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Czas wojny 


1 września 1939 roku zmienił na zawsze 
oblicze świata. Tego dnia III Rzesza rozpo- 
częła, od ataku na Polskę, jeden z najkrwaw- 
szych konfliktów w historii. Na niespotykaną 
dotąd skalę cierpiała ludność cywilna, na 
niespotykaną skalę prowadzono ludobójstwo. 
W walce na frontach, w nalotach, z głodu 
i w komorach gazowych zginęły 72 miliony 
osób. Szacuje się, że w czasie konfliktu, życie 
straciło 5 milionów 600 tysięcy Polaków. To 
ponad 16% ówczesnej ludności naszego kraju! 
U kresu wojny dwa japońskie miasta, Hiro- 
szima i Nagasaki, zostały zniszczone przez 
nową, zatrważającą broń: bombę atomową. 

Mija 80. rocznica wybuchu II Wojny Świa- 
towej. Chociaż jest coraz mniej świadków 
tego strasznego czasu, my musimy pamiętać 
— pamięć o ofiarach i okrucieństwach jest 
tarczą, która chroni nas przed kolejną taką 
wojną. 


Zdjęcia: arch. Michała Kaczmarka, 
arch. Muzeum Regionalnego 


WYBUSKU: ii WOJNY SWIATOWEJ 


Byłe pleszewskie koszary 70. pułku piechoty 


podczas okupacji. 
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5 lipca 1943 
— Bitwa na Łuku Kurskim, 
rozegrana między siłami 
niemieckimi i radziec- 
kimi. Największa bitwa 
pancerna w dziejach 
świata. Zwycięstwo ZSRR. 


19 kwiecień 1943 r. 

— wybuch powstania 

w getcie warszawskim. 
Powstanie trwało do 16 
maja 1943 r. 


edna z pleszewskich ulic podczas II wojny światowej 


Pleszewski rynek podczas niemieckiej okupacji. 
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II Wojna Światowa trwała 6 lat. Poniżej prezentujemy zegar, 
na którym przedstawiamy w skali 12 godzin najważniejsze wydarzenia konfliktu. 


1 wrzesień 1939 r.: O godz. 4.45 niemiecki pancernik Schleswig-Holstein zaczął strzelać do 
Polskiej Składnicy Tranzytowej na Westerplatte w Gdańsku. Tak zaczęła się Il wojna światowa. 
Nalot bombowy na koszary 70. pułku piechoty w Pleszewie 

3 wrzesień 1939 r.: Wielka Brytania i Francja wypowiedziały wojnę III Rzeszy. 
7 wrzesień 1939 r.: Wojska Wermachtu zajmują Pleszew. 

9 wrzesień 1939 r. — Bitwa nad Bzurą. Największa bitwa kampanii wrześniowej, trwająca do 


22 września. 

17 wrzesień 1939 r. — Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich napada na Polskę. 
Władze polskie przekraczają granicę Rumunii i zostają internowane. Zastępuje je emigracyjny 
rząd gen. Władysława Sikorskiego. 


<a 28 wrzesień 1939 r. — Kapitulacja Warszawy. 


b sej ~~ p~~ Wiosna 1940 r. — Rozstrzelanie w Katyniu ponad 10 tys. 


polskich oficerów wojska i policji przez radziecką policję 
polityczną NKWD. 


2 wrzesień 1945 rok — Japonia podpisuje akt 
bezwarunkowej kapitulacji. 
Kończy się II wojna światowa. 


6 sierpień 1945 rok — USA zrzuca bombę 
atomową na Hiroshimę w Japonii. Trzy dni 


później drugą bombę zrzucono na Nagasaki. 


8 maj 1945 rok — Niemcy podpisały akt 
bezwarunkowej kapitulacji. 


27 styczeń 1945 roku — Żołnierze 
Armii Czerwonej wkroczyli 

do Oświęcimia i wyzwolili 
więźniów niemieckiego obozu 
koncentracyjnego Auschwitz. 


10 lipca 1940 r. — Bitwa o Anglię. 
Kampania powietrzna toczona 
między niemieckim lotnictwem 
Luftwaffe a brytyjskim RAFF. Pierwsza 
bitwa toczona tylko za pomocą sił 
lotniczych. Zwycięża Wielka Brytania. 


124 stycznia 1945 rok *——> 
— Koniec niemieckiej 
okupacji Pleszewa. 


27 wrzesień 1940 r. 

— Podpisanie porozumienia 
między Niemcami, Włochami 
i Japonią. Państwa te 
utworzyły wspólny front 
przeciwko aliantom. 


1 sierpnia 1944 
godzina W - 
17.00 — Począ- 
tek powstania 
warszawskiego. 
Trwało ono 63 
dni. 


od 1 września 1939 rol 
do 2 września 1945 ol 


y 


<—e22 czerwiec 1941 r. 


( i Z , I — Atak Niemiec na ZSRR 
= o. 
/ -T Ę 30 lipca 1941 r. 


|| g 
> 
DZ — Porozumienie między 
Polską a ZSRR. Układ 
Sikorski — Majski 
przywracający stosunki 
dyplomatyczne, zerwane 
z chwilą agresji Związku 
Radzieckiego na nasz kraj. 


A 


è 7 grudnia 1941 r. - Atak Japonii na Pearl Harbour 
— USA przystępuje do wojny. 


p m a r 
B EEK 
i Listopad 1942 r. 2 2 Nd | LI O NI i 
— Bitwa pod Stalingradem — zwycięstwo Rosji. istnień ludzkich pochłonęła 


II wojna światowa. 


Niemcy okupowali Pleszew. 
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WYBUSTU: 


ii WOJNY SWGATOWEJ 


„Widziałam jak rozrywali dzieci 
przytrzymując je stopą, jak 
wrzucali je do studni żywcem” 


- Do dziś mam to wszystko przed oczami. Uciekający kilkuletni chłopiec, któremu Ukrainka wbiła nóż 

w pierś i poderżnęła gardło. Młoda dziewczyna, której banderowcy wbili kołek do gardła przygwożdżając 
jeszcze żywą do ziemi. Ucieczkę z pociągu jadącego do Auschwitz. Zapach trupów, głód, tułaczkę. I wieczny 
strach... - Maria Pasek z Sośnicy zawiesza na chwilę głos. Wojna, którą cudem przeżyła jako dziecko, 
zniszczyła jej zdrowie, nadszarpnęła psychikę. Po wielu latach wróciła w rodzinne strony, na Wołyń, gdzie 
spotkała jednego z oprawców. Sprawiedliwości nie doczekała się jednak do dziś... 


- Był taki czas, że nie mogłam 
o tym mówić... - pani Maria już 
na wstępie z trudem powstrzy- 
muje łzy. Emocje - wywoły- 
wane przywoływaniem scen 
z przeszłości - są ogromne na- 
wet dziś. - Koszmary wracają co 
noc. To, co przeżyłam, było zbyt 
okrutne dla dziecka... Zbyt okrutne 
dla każdego człowieka... 


„DZISIAJ BĘDZIE 


RZEZ” 

Urodziła się 17 sierpnia 1937 
roku w miejscowości Musin 
wchodzącej w skład gromady 
Marianówka w woj. łuckim na 
Wołyniu. Rodzice prowadzili 
9-hektarowe gospodarstwo. 
Z domu nazywała się Lisz- 
ka. - Nie pamiętam dokładnie 
wszystkich szczegółów z tamtych 
czasów. Wie pan, po latach wiele 
rzeczy się zaciera, matka z ko- 
lei, nigdy po wojnie nie chciała 
do tych makabrycznych czasów 
wracać. Większość tego co wiem, 
to obrazy, jakie zarejestrowałam 
jako dziecko... — mówi 80-latka. 

Koszmar rozpoczął się gdy 
miała 6 lat - w 1943 roku cały 
Wołyń zapłonął, rozpoczę- 
ły się masowe mordy doko- 
nywane przez Ukraińców na 
Polakach. - Pewnej nocy nasz 
sąsiad — Ukrainiec — przyszedł do 
ojca i ostrzegł go wprost: Liszka, 
nie nocuj dziś w domu. Dzisiaj 
będzie czerwona noc. Dzisiaj bę- 
dzie rzeź — opowiada kobieta. 
Wspomniany sąsiad - narażając 
życie - wziął rodzinę pani Marii 
do własnej stodoły. - Z tyłu odbił 
deskę mówiąc, żebyśmy w razie 
czego uciekali w pole, bo jak nas 
zobaczą to i jego zabiją. Od tej 
pory musieli się nocą ukrywać. 
Główne w polu. Raz skryli się 
w wybudowanej ziemiance koło 
stodoły, jednak tknięci prze- 
czuciem matki wyszli w zboże. 
- Uniknęliśmy dzięki temu śmier- 
ci, bo później nadchodzący w tym 
czasie Ukraińcy wrzucili tam dwa 
granaty — opisuje 80-latka. 

Banderowcy zaczęli robić 


się coraz śmielsi, atakowali 
w dzień. Dopuszczali sie ma- 
kabrycznych tortur, zabijali 
wielu Polaków. W końcu śmierć 
spojrzała prosto w oczy także 
rodzinie pani Marii. - Widzia- 
łam jak zabijali... Siedzieliśmy 
schowani w zbożu. Widziałam 
małego chłopca, któremu mat- 
kę zabito siekierą. Uciekał, wołał 
rozpaczliwie tatę. Dopadła go jed- 
na Ukrainka. Wbiła nóż w piersi, 
a następnie poderżnęła gardło. 
Widziałam jak na oczach rodziców 
rozrywali małe dzieci przytrzy- 
mując je stopą, jak wrzucali je do 
studni żywcem. Widziałam, jak 
jednej dziewczynie odcięli skó- 
rę w kolanie zrywając ją do dołu 
i krzycząc szyderczo: „Masz job 
twoju mać polską skarpetę”. Wi- 
działam inną dziewczynę, której 
wbili kołek w usta przybijając ją 
do ziemi... Widziałam... — mówi 
cicho. W masakrze zginął jej 
dziadek i jedna z sióstr. 


TUŁACZKA 

Udało im się uciec do po- 
bliskiego Horochowa - więk- 
szego miasteczka, w którym 
było w miarę bezpiecznie. Po- 
dróż była jednak wyczerpują- 
ca - Czołgaliśmy się, by nas nie 
rozpoznano. Byłam cały czas na 
plecach taty. Szukaliśmy schro- 
nienia, nie chciano nas przyjąć, 
obawiając się o swoje życie. Raz 
chcieliśmy zaczerpnąć wody na 
jakimś podwórzu. Wstudni znaj- 
dowały się jednak porozrywane 
ciała dzieci... - opowiada pani 
Maria. Gdy dotarli do miastecz- 
ka nie mieli nic. Stamtąd pod 
eskortą żołnierzy jeździli jesz- 
cze później na żniwa do swo- 
jej rodzinnej wsi. - Pamiętam 
niemieckie mundury i karabiny. 
Dziś już jednak nie wiem, czy wo- 
zili nas prawdziwi Niemcy, czy 
partyzanci - Polacy przebrani za 
Niemców - by odstraszyć ukra- 
ińskie bandy — opowiada. 

Trudno jej przypomnieć 
sobie, ile dokładnie to trwało. 
Pewnego dnia Niemcy — już ci 


prawdziwi - zgromadzili Ży- 
dów i Polaków z Horochowa. 
Rodzinę pani Marii umieścili 
najpierw w miejscowości Huta 
(pięć osób razem z babcią). 
— Warunki były fatalne, ludzie 
umierali - opowiada. Przejścio- 
wo byli w kilku więzieniach. 
- Pamiętam więzienie w Łucku. 
Okna były pozasłaniane papierem, 
ale przez dziurki mogliśmy zoba- 
czyć, co się dzieje na zewnątrz. 
Przed budynkiem byłduży dół przy 
którym Niemcy przeprowadzali 
egzekucje. Widziałam zabijaną 
Żydówkę. Kazali jej się rozebrać, 
potem strzelali, śmiali się. Ciała 
zasypywali wapnem. W mogile 
pełnej trupów niektórzy jeszcze 
się ruszali...Śni mi się to do dziś 
— mówi Maria Pasek. 


UCIECZKA 

Po pewnym czasie przenie- 
siono wszystkich do Przemyśla. 
Tam na stacji Niemcy załado- 
wali ich do wagonów bydlęcych 
mówiąc, że „dadzą wszystkim 
pracę”. Ktoś zauważył jednak, 
że wagony oznaczane są jako 


Zdjęcie ocalonych. 
[Po wojnie rodzina pani Marii 
— wraz z innymi osobami, 
które przeżyły rzeź na 
"Wołyniu — zrobiła sobie 

w Pleszewie pamiątkową , A 8 
fotografię. p” == 4 


„Lager Auschwitz”. Wybuchła 
panika, ludzie zaczęli uciekać. 
Niemcy strzelali, wypuścili psy, 
które rozszarpywały ludzi. 
- Trzymałam się pleców taty, by- 
liśmy przerażeni — opowiada. 
Po raz kolejny cudem unik- 
nęli śmierci. Rozpoczęli tu- 
łaczkę zmierzając na piechotę 
w kierunku Sandomierza. - To 
było udręczenie. Nie mieliśmy co 
jeść, pić, z głodu jedliśmy trawę, 
przemieszczaliśmy się tylko nocą, 
w dzień chowaliśmy się w zbo- 
żu. Toczyły nas robaki, wszy... 
- wylicza wzruszona kobie- 
ta. Raz udało im się wejść na 
zatłoczony pociąg towarowy. 
- Jechałam na dachu. Omal nie 
spadłam, uratował mnie któryś 
ze współpasażerów — wspomina. 


PARTYZANTKA 

W Sandomierzu trafili na 
główne walki między Rosjanami 
a Niemcami. - Kiedy front stał na 
Wiśle, to z Sandomierza uciekliśmy 
do pobliskiej Trześni. Tam mieli- 
śmy chwilę oddechu — mogliśmy 
nawet upiec chleb — opowiada. 


Ojciec pani Marii przed wojną 
służył w 19. Pułku Ułanów Wo- 
łyńskich. Nawiązał więc kon- 
takt z miejscową partyzantką, 
ukrywał się z nimi w lasie, jak 
wielu innych mężczyzn walczą- 
cych za Polskę. - W tym czasie 
rozdzieliliśmy się z ojcem. Dzieci 
— w tym ja — roznosiliśmy wów- 
czas potajemnie różne informacje 
partyzantom do lasu w okolicach 
wsi Furmany. Zawieszano nam 
instrukcje pod szyją. Mama da- 
wała mi jedzenie dla ojca, a sa- 
nitariuszki przebywające w ko- 
stnicy na cmentarzu w Trześni 
korespondencję — mówi kobieta. 
Dzieci nie wzbudzały aż takich 
podejrzeń u Niemców, choć jak 
wspomina pani Maria raz sama 
dostała mocno kolbą po gło- 
wie za kręcenie się w okolicach 
wału. Była też świadkiem, gdy 
snajper odstrzelił głowę jed- 
nemu z mężczyzn. Mieszkali 
wówczas w wynajętym poko- 
iku u pana Franciszka Walczy- 
na w Trześni. - Pamiętam, że 
ukrywał u siebie żydów w stodole 
— opowiada. 
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W PSIEJ BUDZIE 
Pewnego dnia rozpoczęły 
się główne walki. - Od pocisków 
zapaliły się drewniane domy, wraz 
z siostrą w ferworze odłączyli- 
śmy się uciekając w stronę lasu 
— mówi. Tułały się kilka dni. 
- Zlizywałyśmy sok z gałęzi, ja- 
dłyśmy trawę... Pewnego dnia 
usłyszeliśmy ogromne huki. Scho- 
wałyśmy się w dziurze, w ziemi. 
Okazało się, że szło natarcie So- 
wietów. Widziałam nogi przeska- 
kujących nad nami żołnierzy. Jeden 
znich zobaczył nas, zawrócił i wy- 
celował karabinem. Inny, widząc 
to, podskoczył i uderzył tamtego 
w ramię krzycząc: durak! Karabin 
wystrzelił, sypiąc nam piachem 
w oczy. Pytał się nasw kilku języ- 
kach - co tu robimy. Gdy odezwał 
się po polsku odpowiedziałam. On 
przytulił mnie z siostrą czule mó- 
wiąc, że w domu zostawił trójkę 
takich dzieci, że nie wie nawet 


czy żyją. Kazał nam złapać się 
go i robić dokładnie, co on. Tak 
wbiegliśmy z wojskiem na bło- 
nia, gdzie trwały walki — spadały 
przed nami bomby, latały samo- 
loty — wspomina pani Maria. 
Z daleka zobaczyła swoją babcię. 
Cudem uniknęły kul, ucieka- 
ły. W Furmanach panował już 
ogrom zniszczeń. - Całe błonia, 
podwórze, ściany, narożniki... Na 
stole przed stodołą stał obraz Matki 
Bożej Częstochowskiej — jako je- 
dyny nietknięty zniszczeniami... 
Ludzie żarliwie się do niego modli- 
li... - mówi wzruszona kobieta. 
W pewnym momencie nieda- 
leko nich spadła bomba. - Jak 
oprzytomniałam i otrząsnęłam się 
z gruzu to obok nie było już nikogo. 
Poszłam szukać babci, z daleka 
zobaczyli mnie jacyś mężczyźni. 
Krzyczeli, żebym się schowała, bo 
wszędzie latały pociski, odłam- 
ki. Jako dziecko zapamiętałam to 
niczym widok tysięcy skaczących 
żab — tak gęsto latały. Skryłam 
się w psiej budzie. Zobaczyłam 


wa n 
VENELE RI AG domu Liszka) urodziła się 

7 sierpnia 1937 roku w Marianówce, wraz 

z rodziną żyła we wsi Musin. Przeżyła rzeź 
na Kresach oraz II wojnę światową. Obecnie 
mieszka w Sośnicy, gmina Dobrzyca. Na 
zdjęciu trzyma fotografię rodziców. 


naraz, że leci z niej krew. Okaza- 
ło się, że to z mojej nogi, trafiono 
mnie poniżej kolana. Pies lizał mi 
ranę, ja wsadziłam palec, by tamo- 
waćkrew. Gdy w końcu ogień nieco 
ucichł ktoś wyciągnął mnie z budy, 
zabrał do miejsca gdzie była siostra 
i babcia, która też została ranna 
— opowiada pani Maria. 


POWROT 

- Uszło ze mnie sporo krwi, nie 
miałam siły iść, a wędrowaliśmy 
przez zgliszcza — mówi. Widok 
był makabryczny, wszędzie za- 
bici. - Nie można było normalnie 
przejść. Siostra wpadła do rozpru- 
tego brzucha zbitego konia, matka 
ją wyciągała przerażoną. Wszędzie 
wokół urwane głowy, ręce, ciała 
rozszarpywane przez psy... Odór 
był nie do zniesienia, ja — osłabio- 
na — traciłam co chwilę przytom- 
ność - kobieta nie ukrywa łez. 
Po drodze napotkali żołnierza 
niemieckiego, który opatrzył jej 
ranę. - Mama się bała, nie chciała 
zgodzić, dopiero jak zagroził jej 
pistoletem zgodziła się, żeby mnie 

dotknął — opowiada. 
Idąc dalej napotkali 
furmankę z Niemcami 
— ich woźnicą był Polak. 
- Mama poprosiła ich 
o pomoc. Mnie przywią- 
zała do furmanki, sama 
` szła obok. Nagle po raz 
kolejny rozpętało się pie- 
kło — nad nami 
zaczął krążyć 
samolot. Niem- 
cy zaczęli strze- 
lać, uciekliśmy 
w pole ziem- 
niaków. Prze- 
rażona matka 
kazała nam się 
modlić. Samolot 
krążył kilka razy 
nad nami. Dzięki 
Bogu nie zdecy- 
dowali się do nas 
strzelać. Znów cu- 
dem przeżyliśmy... 
- wspomina. 
Rozzłoszczony 
Niemiec groził po 
wszystkim matce 
pani Marii bro- 
nią - oskarżając 
© ją o opóźnianie 
drogi. W jej obro- 
nie stanął jednak 
Polak. - Zasłonił 
matkę, mówił, że jeśli 
nas zabije, to i jego może 
zabić — opowiada kobieta. 
Totalnie wycieńcze- 
ni dotarli do Trześni. 
Na początku mieszkali 
u pewnego gospoda- 
rza, później musieli 
iść spać do stodoły, 
bo zaczęło napływać 
coraz więcej rannych 
żołnierzy. - Chłód był 
ogromny. Babcia zmar- 
ła w międzyczasie na czer- 
wonkę, pochowano ją w San- 
domierzu — opowiada. Ojciec 


został zabity przez Niemców, 
pochowano go w Trześni. - To 
była już końcówka wojny. Pamię- 
tam, że wraz z siostrą spałyśmy 
z martwym ojcem, zanim zbito 
mu trumnę... - mówi. 


PO WOJNIE 

Tułali się jeszcze przez jakiś 
czas. Po wojnie rozpoczął się 
powrót repatriantów. - Trafi- 
liśmy do Pleszewa. Tutaj w 1946 
roku przyjmowałam I Komunię 
Świętą - opowiada. Mieszkali 
przy Sienkiewicza. - Koło młyna 
— precyzuje pani Maria poka- 
zując pamiątkowe zdjęcie. Wi- 
dać na nim kilka osób, które 
ocalały po rzezi na Wołyniu. 
- Tu jestem ja, tu moja siostra, 
mama i Keller — za którego wyszła 
po wojnie. Na Wołyniu Ukraińcy 
wymordowali mu rodzinę - żonę, 
dzieci... Razem z nami ocalał... 
- opowiada. Na zdjęciu są także 
inne osoby — wszyscy, którzy 
razem przeżyli te makabrycz- 
ne dzieje. Sama pani Maria po 
wszystkim starała się — na ile 
to było możliwe — zapomnieć 
i normalnie żyć. - Jak przyzna- 
wali repatriantom gospodarstwa 
trafiliśmy do Cerekwicy koło Ja- 
raczewa. Ja w 1956 roku wzięłam 
ślub, mąż pochodził z Koźmina 
Wlkp. Urodziłam piątkę dzieci... — 
opowiada. 


POWROT NA WOŁYN 
Ani matka pani Mari, ani 
ojczym nie chcieli wracać w roz- 
mowach do tych strasznych cza- 
sów. Sama — po wielu latach — 
udała się w podróż po miejscach 
swojej kaźni. - Razem z rodziną: 
córką, wnukami wsiedliśmy w na- 
sze małe tico i pojechaliśmy na 
Ukrainę w 2002 roku. Chciałam 
zobaczyć, czy nasza miejscowość 
— Musin — jeszcze istnieje, czy żyje 
ktoś z tamtych czasów — opowia- 
da nasza bohaterka. Nocowali 
u rodaków, którzy żyją na tam- 
tych terenach. - To był czas, gdy 
Ukraińcy zaczęli powoli oddawać 
m.in. polskie kościoły, w których 
wcześniej była np. dyskoteka. Byli- 
śmy m.in. u księdza w Stojanowie, 
niedaleko Horochowa — opowia- 
da. Wszyscy odradzali im jed- 
nak wyjazd na miejsce, gdzie 
mordowano kiedyś ich rodzinę 
i sąsiadów. — Ludzie, którzy tam 
mieszkają do dziś się boją nawet 
o tym rozmawiać z Polakami... 
- mówi pani Maria. Pojechali. 
Spotkali Ukraińca, który pamię- 
tał ich miejscowość z dawnych 
czasów. Oprowadził ich, ale bał 
się reakcji rodaków - nie chciał, 
by widzieli go razem z Polakami. 


POZOSTAŁ TYLKO BEZ 
- Nasza miejscowość — Musin 
— przetrwała, jednak na naszej 
ziemi w miejscu domu pozostał 
tylko bez... - 80-latka pokazuje 
zdjęcie wykonane w miejscu, 
gdzie kiedyś mieszkali. Trafili 
także na Ukrainkę, która roz- 


poznała panią Marię. - Jej matka 
opowiadała jej o naszej historii. 
Byli jednak przekonani, że wszyscy 
trafiliśmy do Oświęcimia — wspo- 
mina. Nie zabrakło też trauma- 
tycznych chwil. - Powiedziano 
nam, że żyje jeden Ukrainiec, któ- 
ry podobno znał moich rodziców. 
Miał 92 lata. Posłano po niego. 
Gdy do nas podszedł od razu go 
rozpoznałam. Po spojrzeniu w jego 
oczy powiedziałam przerażona: 
Boże, to on rżnął — mówi kobie- 
ta. Starzec odwrócił się szybko 
i odszedł bez słowa. Wtedy, jak 
opowiada pani Maria, zaczęła się 
ponownie bać. Strach zwiększy- 
ła informacja, że w okolicach, 
przed ich wizytą jednemu Po- 
lakowi, który również odwiedził 
tereny dawnej rzezi jego rodzi- 
ny, ktoś uciął głowę podczas 
pijatyki... - Sama będąc na tych 
terenach czułam wszędzie ludzką 
krew... Nie mogłam przemóc się by 
np. pić wodę, jeść... - mówi pani 
Maria. Odwiedziła także okolice 
Sandomierza, gdzie pochowano 
jej ojca i babcię. - Wnuk z ko- 
lei przywiózł kiedyś z wycieczki 
do Oświęcimia numery obozowe 
trzech osób z rodziny ojca. Zginęli 
tam w komorach... - opowiada 
wzruszona. 


BEZ 


SPRAWIEDLIWOŚCI 
Dziś, po latach od tam- 
tych zbrodni czuje wciąż ból. 
Psychiczny, ale także fizyczny 
— rana postrzałowa na stare lata 
odezwała się ze zdwojoną siłą. 
- Odłamek z nogi wyciągali mi 
lekarze w 1950 roku — opowiada, 
pokazując zaświadczenie lekar- 
skie wydane w latach 70. przez 
chirurga z lecznicy w Koźminie. 
Dziś ledwo chodzi, przyjmuje 
masę leków, które pochłaniają 
niemal połowę emerytury, co 
chwilę odwiedza też kolejnych 
lekarzy. Przez lata bezskutecz- 
nie starała się o statusu komba- 
tanta. - Pisałam wszędzie. Do pre- 
zydenta, do kombatantów, do IPN. 
Przesłuchiwano mnie pod przy- 
sięgą, ale nic to nie dało — mówi 
z żalem. - Na własną rękę każą 
szukać mi świadków, dokumentów. 
Tylko, że cała dokumentacja spaliła 
się wraz z tymi miejscowościami! 
Ado świadków, do których dotar- 
łam, i których wskazałam, nikt się 
z tych instytucji nie pofatygował, 
nie wiem nawet czy jeszcze dziś 
żyją — opowiada pani Maria. Jak 
mówi, każde wspomnienie jest 
dla niej traumą, a takie trak- 
towanie przez polskie państwo 
— niemal pogardliwe. - Nie dość, 
że przeżyłam tę makabrę, to dziś 
cierpię dodatkowo przez takie trak- 
towanie. Czasami jak na to patrzę, 
to mówię, że być może z rodziną 
popełniliśmy błąd — może jednak 
nie trzeba było uciekaćz tego trans- 


portu do Oświęcimia... 
Jakub Nowak 


Artykuł opublikowany 
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„PŁACZ I KRZYK 
PAMIĘTAM DO DZIŚ” 


- DZIEWCZYNKI I KOBIETY USTAWIONO PO JEDNEJ STRONIE, CHŁOPCÓW I MĘŻCZYZN PO DRUGIEJ. PŁACZ 
I KRZYK BYŁ OGROMNY. WSZYSTKICH ROZEBRANO DO NAGA... - pani Janina Lenarczyk z Pleszewa zawiesza 
głos. Jest jednym z niewielu już świadków horroru II wojny światowej. Przeżyła. I dziś daje świadectwo innym. 


Pani Janina urodziła się 21 
czerwca 1935 roku w Dobrej 
Nadziei. - Rodzice - Roch i Józe- 
fa - prowadzili ok. 8-hektarowe 
gospodarstwo. W domu było nas 
ośmioro - rodzice i szóstka dzieci 
od 3 do 17 lat. W tym dwie naj- 
młodsze bliźniaczki - wylicza 
nasza bohaterka. 


15 MINUT NA 


SPAKOWANNIE SIĘ 

Życie - jak to na wsi - prze- 
biegało swoim rytmem wyzna- 
czanym przez pracę na polu 
i przy inwentarzu. Do czasu 
- gdy wybuchła wojna... I choć 
pierwsze lata przebiegały 
- jak na ten dramatyczny okres 
w dziejach ludzkości - w miarę 
spokojnie, wszystko się zmie- 
niło diametralnie w 1944 roku. 
Koszmar rozpoczął się wczesną 
wiosną. - Pamiętam do dziś ten 
płacz, krzyk... Do domu weszło 
nagle gestapo. Krzykiem nakazali 
rodzicom spakować się w dosłow- 
nie 15 minut. Tylko najbardziej 
potrzebne rzeczy. Cała reszta mu- 
siała pozostać. Następnie zała- 
dowano nas wszystkich na wóz 
konny izawieziono do Kowalewa, 
na dworzec... - wspomina pani 
Janina Lenarczyk z Pleszewa. 
Jak dodaje, były już tam także 
inne rodziny - m.in. Rossów 
- których historię opisywali- 
śmy na naszych łamach. - Za- 
ładowali nas do wagonu towa- 
rowego i wywieźli do Poznania. 
Stamtąd - jak bydło - przetrans- 
portowano nasdo Żabikowaa, fortu 
VII - mówi pani Janina. 


KRZYK I PŁACZ BYŁ 


OGROMNY 

Dramatyczne obrazy z tam- 
tych dni pamięta do dziś. 
- Dziewczynki i kobiety usta- 
wiono po jednej stronie, chłop- 
ców i mężczyzn po drugiej. Płacz 
i krzyk był ogromny. Wszystkich 
rozebrano do naga. Następnie 
zdezynfekowano... - opowiada 
pani Janina. Noc spędzili na 
ziemi, bez żadnego przykrycia. 
- Słychać było strzały. Mordowano 
już na miejscu Żydów... - wspo- 
mina wzruszona. Po kilkunastu 
dniach doszło do deportacji. 
- Wsadzili nas do pociągu bydlę- 


cego i wywieźli w niewiadomym 
wówczas kierunku. Nie wiedzie- 
liśmy co się z nami stanie. Czy 
nie zostaniemy wywiezieni do 
Oświęcimia - opowiada z bólem 
84-latka. Po drodze na przy- 
stankach spotykali cywilnych 
Niemców. - Oni myśleli, że my 
tak z własnej woli, na roboty je- 
dziemy... - dodaje kręcąc głową. 


PRACA U BAUERA 
Ostatecznie cała rodzi- 
na trafiła do miejscowo- 
ści Hutzfeld w rejonie Eutin. 
Tam zostali przydzieleni do 
pracy u bauera. - Cała rodzina 
musiała pomagać w robotach na 
dużym gospodarstwie - wspomi- 
na kobieta. - Już wtedy - 1944 
roku - Niemcy mieli nowoczesne 
obory, poidła dla zwierząt, silo- 
sy. Gospodarstwo było naprawdę 
wielkie - dodaje. Każdy dzień 
wyznaczała ciężka praca całej 
rodziny. W kolejnych miesią- 
cach było jednak coraz bardziej 
niebezpiecznie - front zbliżał 
się, a tym samym w okolicy 
nie brakowało m.in. nalotów 
alianckich. - To był prawdziwy 
koszmar. Samolot przelatywał do- 
słownie kilka metrów nad ziemią 
prując z karabinu we wszystko co 
się ruszało. Nikt nie patrzył, czy to 
zwierzę, czy cywil... - opowiada 
pani Janina. Do dziś ma przed 
oczami obraz, gdy ciągnie za 
ręce swoje młodsze siostry, 
uciekając przed kulami. - Że 
im wtedy tych rąk nie powyry- 
wałam... - wspomina. Chowali 
się w malutkiej piwnicy w jed- 
nym z chlewików. - Niemcy 
mieli swoje schrony, ale pamię- 
tam, że mama zabroniła mi tam 
uciekać. Dlaczego? Nie wiem do 
dziś - opowiada. Po nalotach 
pozostawał koszmarny obraz. 


GESTAPO 


PRZYCHODZI PO OJCA 

Na krótko przed zakończe- 
niem wojny ojciec pani Janiny 
został aresztowany. - Dokładnie 
13 marca 1945 roku. Miał tylko 45 
lat... - kobieta nie kryje wzru- 
szenia. Osadzono go w obo- 
zie w pobliżu Kilonii. - Za co 
został aresztowany? Do dziś nie 
wiemy... - opowiada z bólem 


Pani Janina 
Lenarczyk 
pokazuje zdjęcia 
swojej rodziny. 


84-latka. - Pamiętam tylko, że 
podczas aresztowania żegnał się 
z nami tak, jakby wiedział, że już 
nie wróci - kobieta nie kryje 
łez. Tego widoku - jak dodaje 
- także nie zapomni do końca 
życia. - Byłdobrym człowiekiem. 
Jako 18-latek walczył w Powsta- 
niu Wielkopolskim, do dziś mam 
jego legitymację. Niemcy zabili go 
na trzy dni przed wyzwoleniem 
obozu przez Anglików - dokładnie 
30 kwietnia 1945. Koszmar. Żeby 
zabijać jeńców tuż przed wyzwo- 
leniem - opowiada pani Janina. 
- Mój brat jechał ok. 60 km na 
rowerze - po tatę. Tam, na miej- 
scu dopiero się dowiedział, że nie 


żyje. Nie chcieli mu nawet wydać 


ponim rzeczy. Przyjechał cały roz- 
trzęsiony - informacją o śmierci 
ojca - wspomina kobieta. 


WYZWOLENIE 
Miejscowość, w której pra- 
cowali u Niemca, wyzwalali An- 
glicy. - Widziałam, jak następuje 
kapitulacja. Składano broń niczym 
mendle na żniwach. Nasz bauer - 


gdy zobaczył, żewkraczają żołnierze 
alianccy - powiesił się na maszcie. 
Nie miał żony, tylko siostrę - opo- 
wiada pani Janina. Po wyzwole- 
niu matka z szóstką dzieci - mo- 
gła wyjechać w dowolne rejony 
na Zachód. Serce jednak goniło 
z powrotem do Polski, do domu. 
Wracali więc do ojczyzny. Podróż 
była długa. - Wracaliśmy tygodnia- 
mi. Po drodze Amerykanie i Fran- 
cuzi dawali nam nawet czekoladki. 
Gorzej było, gdy przechodziliśmy 
przez strefę rosyjską. Tam nie było 
co jeść. A Ruscy tak nam pomagali 
w załadunku do pociągów, że jeden 
pakunek do niego, drugi pod peron. 
Sam pan rozumie - wspomina. Do 
dziś ma ich obrazy w pamięci - 
z kilkoma zegarkami na ręce, 
czy jeżdżących na rowerach bez 
opon - jedynie na metalowych 
obwolutach. 


ZNISZCZONY DOM 

Dom zastali kompletnie 
zniszczony. - Akurat były żniwa. 
Nie było nic. Inwentarz rozkra- 
dziony wcześniej przez Niemców, 


później przez polskich szabrowni- 
ków - wspomina. - Mama miała 
koszmarnie ciężkie warunki - by 
wychować nas w tej biedzie. Nigdy 
nie wyszła potem za mąż. Cięż- 
ko pracowała, bez żadnej pomo- 
cy państwa. Ale wychowała nas 
na dobrych ludzi - opowiada. 
Zmarła w wieku 94 lat - w 2001 
roku. A z szóstki rodzeństwa 
żyje jeszcze dwoje dzieci Rocha 
i Józefy, którzy pamiętają te 
koszmarne czasy... 


KSIĘGOWA 

Sama pani Janina pracowa- 
ła później m.in. jako sekretarz 
w Gromadzkiej Radzie Narodo- 
wej w Dobrej Nadziei, później 
również w Ludwinie. Z czasem 
na stałe zamieszkała w Plesze- 
wie. - Byłam główną księgową 
prezydium Powiatowej Rady Na- 
rodowej w Pleszewie. Czasy nie 
były łatwe, praca odpowiedzialna 
- wspomina. Co ciekawe - jako 
jedyna z całego prezydium nie 
należała do partii. - Co chwi- 
lę nagabywali mnie, a jakże, że- 
bym się zapisała - wspomina. 
I przytacza pewną anegdotę. - 
Pewnego razu po raz kolejny mnie 
zawołano, żebym się zapisała do 
partii. Więc mówię im, już trochę 
wkurzona: słuchajcie, szkoda czasu. 
Jak mam tyle partii, że nie wiem za 
którą się zabrać. Oni trochę skon- 
sternowani.A ja dodaję: tyle partii 
garnków w domu - wspomina 
z uśmiechem. 


BABCIA 


I PRABABCIA 
Doczekała się jednej córki, 
dwójki wnuków, wnuczki oraz 
troje prawnucząt. Jak mówi na 
koniec, modli się, żeby nigdy 
więcej już wojny nie było. - Żeby 
moje wnuki, prawnuki, mogły żyć 
normalnie, dobrze - podkreśla. 
Nie ukrywa, że wspomnienia 
- choć minęło tyle lat - wy- 
wołują ból. - Wie pan, ja nigdy 
w Oświęcimiu po wojnie nie byłam. 
I nie chcę jechać. Bo chyba bym 
tego nie przeżyła. Za duże emocje... 
- komentuje. I dodaje dobitnie: 
Nigdy więcej wojny... 
Jakub Nowak 


Artykuł opublikowany na łamach 
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„Ojca rozstrzelali Rosjanie” 


- Za komuny musieliśmy ukrywać, że ojciec był przed wojną policjantem. Mnie z tego powodu nie chciano 
przyjąć do szkoły średniej. Kazano mi kłamać, że jestem dzieckiem robotnika — opowiada Mirosława 
Gierowska z Pleszewa - kombatantka i córka Józefa Gierowskiego - funkcjonariusza rozstrzelanego 
w latach 40. przez NKWD w piwnicach więzienia w Kalininie. 


- Pamiętam jak w obozie 
w Łodzi na placu rozstrzelali na 
moich oczach człowieka. To był 
okropny widok. To były okropne 
czasy... - mówi pani Mirosła- 
wa. Gdy wybuchła wojna miała 
cztery lata. Jako pięciolatka była 
więźniem niemieckiego obozu 
w Łodzi, wraz z rodziną praco- 
wała też na przymusowych ro- 
botach w III Rzeszy. - Świadków 
tamtych czasów jest coraz mniej... 
— przyznaje. 


WYSIEDLENIE 

Pani Mirosława urodziła się 
8 sierpnia 1935 roku w Kwiatko- 
wie, w posiadłości jej dziadków. 
- Mieszkaliśmy jednak z rodzi- 
cami i rodzeństwem w Poznaniu, 
przy Mylnej — precyzuje. - Ojciec 
— Józef Gierowski — był policjan- 
tem, cenionym inagradzanym. Tuż 
przed IIwojną światową przydzie- 
lono go do posterunku w Kiszko- 
wie, koło Gniezna. Tam się prze- 
prowadziliśmy, tam też zastała 
nas wojna — opisuje. Józef Gie- 
rowski został wysłany na front. 
- Nie wiedzieliśmy wówczas, że 
1 września pożegnaliśmy się znim 
na wieczne czasy... Matka — Ce- 
cylia - wraz z czwórką dzieci 
udała się do Kwiatkowa. - Poje- 
chała do swoich rodziców, a moich 
dziadków. Tam mieszkaliśmy aż 
do listopada 1940 roku — tłu- 
maczy pani Mirosława. Spo- 
kój skończył się pewnej zimnej 
nocy. - O godz. 4.15 zaczął się 
łomot do drzwi. Gdy tylko dziadek 
otworzył, usłyszeliśmy „Raus”! 
Niemcy dali nam niewiele cza- 
su, nie pozwolili zabrać niczego 
poza jedzeniem. „Tam, gdzie je- 
dziecie, będziecie mieli wszystko 
niezbędne do życia” — tak nam 
powiedziano — wspomina po 
latach kobieta. 


OBOZ 

Najpierw zajechali do punk- 
tu zbornego, który mieścił się 
w pałacu w Szczurach. - Tam 
po segregacji załadowano nas 
do wagonów bydlęcych i pod 
eskortą karabinów niemiec- 
kich i policji w czarnych 
mundurach wywieziono 
do obozu w Łodzi — opo- 
wiada pani Mirosława. 
Kobiety i mężczyź- 
ni zostali rozdzieleni. 
- Mamę, babcię, siostrę 
i mnie umieszczono w po- 
mieszczeniu z innymi kobieta- 
mi i dziećmi, a moi dwaj bracia 


z dziadkiem trafili do innego — 
z mężczyznami i chłopcami — 
tłumaczy. Spali na strychu, na 
„zmierzwionej słomie, poko- 
tem jeden obok drugiego”. Po- 
siłki stanowiła zupa z brukwii 
z kilkoma pływającymi karto- 
flami oraz wyznaczona porcja 
czarnego jak ziemia chleba. - 
To były głodowe racje — przy- 
znaje. Jak wspomina naj- 
gorsza była jednak przemoc. 
- Bito i kopano tych, którzy się 
opierali, byłam też świadkiem 
zamordowania mężczyzny przez 
rozstrzelanie — wszyscy więźnio- 
wie musieli na to patrzeć — wspo- 
mina straszne czasy. 

W Łodzi przebywali ok. 
dwóch tygodni. Po tym cza- 
sie zostali ponownie załado- 
wani do bydlęcych wagonów 
i wywiezieni do Niemiec. - Na 
roboty przymusowe w III Rzeszy. 
Trafiliśmy do miejscowości Löhne 
do właściciela ziemskiego — hra- 
biego Blumaiera — mówi. Tam 
otrzymali mieszkanie w domu 
z pruskiego muru składające- 
go się z dwóch pokoi i kuchni. 
- Poprzednich lokatorów — Ży- 
dów — wywieziono do obozu... 
- opisuje pani Mirosława. 


„NIE KAŻDY 
NIEMIEC BYŁ 


ZŁ 99 

Dziadek pra- 
cował w stajni 
— jako koniuszy 
— babcia opie- 
kowała się całą 
czwórką dzieci. 
- Mama przez cały 
okres wojny i pobytu 


w Niemczech pracowała z kolei na 
roli — opowiada pani Mirosła- 
wa. Jak dodaje, w centralnych 
Niemczech życie wyglądało 
nieco inaczej — zwykli Niemcy 
nie zawsze np. zdawali sobie 
do końca sprawę z tego, czym 
naprawdę kieruje się Hitler. 
- Hrabia np. w rozmowie z moim 
dziadkiem nie mógł się nadziwić, 
dlaczego taki gospodarz, który sam 
miał 35 hektarów przyjechał na 
roboty do Niemiec. Nie wiedział 
jaka była realna polityka wojen- 
na — opisuje nasza bohaterka. 
Dodaje też, że jej rodzina spo- 
tkała się również z niemieckimi 
przeciwnikami polityki Hitlera. 
- Dziadek znalazł kiedyś portret 
Hitlera i wrzucił go do płynącej 
rzeczki. Widział to jeden z pracow- 
ników. Za taki czyn groziła śmierć, 
natomiast ten człowiek podszedł 
do dziadka i... podał mu rękę. Byli 
— jakwidać — także Niemcy, którzy 
sprzeciwiali się wojnie i Hitlerowi. 
Na obczyźnie zmarła babcia 
pani Mirosławy. Została po- 
chowana w kwaterze hrabiego 
na cmentarzu w Lóhne. - Nam 
w czasie wojny przypadło cho- 
dzić do niemieckiej szkoły. Był to 
okres trudny ponieważ nie 
znaliśmy w ogóle języ- 
ka. Do czasu oczy- 
wiście. Gdy wojna 
się kończyła po- 
znaliśmy już go 
bardzo dobrze 
— wspomina. 
Warto podkre- 
ślić, że przez 
cały ten okres 
rodzina nie mia- 
ła pojęcia co dzieje 
się z jej ojcem. - Nie 
wiedzieliśmy nic. 


% 


Mirosława Gierowska 


Kwiatkowie. Jej ojciec 
Józef Gierowski 
został rozstrzelany 


w Kalininie w 1940 roku. 


PO WOJNIE 

Po zakończeniu wojny Po- 
lacy pracujący przymusowo 
w III Rzeszy zostali umiesz- 
czeni w obozie amerykań- 
skim z miejscowości Frille. 
- Była to duża wieś czy nawet 
osiedle, z którego wyrzucono 
Niemców. Tak jak oni wyrzuca- 
li nas wcześniej z naszych do- 
mostw... Rodzina pani Miro- 
sławy powróciła do Poznania. 
- Okazało się, że nasze mieszka- 
nie jest zbombardowane. Mama 
postanowiła pojechać do dziadka 
do Kwiatkowa, który wcześniej 
wrócił z moim wujkiem na go- 
spodarstwo. Wieści od ojca i in- 
formacji o nim niestety cały czas 
nie było... Życie toczyło się dalej. 
- Skończyłam szkołę podstawową 
w Ociążu, potem poszłam do szko- 
ły średniej, a następnie do pracy 
- wspomina kobieta. Wie- 
Ści o ojcu nie nadchodziły, 
a w czasach komuny sprawa 
przedwojennych oficerów czy 
funkcjonariuszy, po których 
ślad po wojnie zaginął, była 
tabu. - Zabraniano o tym mówić, 
jeśli się rozmawiało, to tylko po 
cichutku. Miałam nieprzyjemną 
przygodę, gdy pisałam wniosek 
oprzyjęcie do szkoły średniej. Na- 
pisałam prawdę — kim był mój 
ojciec. Wówczas dyrektor wydziału 
ekonomicznego w Ostrowie za- 
wołał mnie i uświadomił, że nie 
będzie mnie mógł przyjąć, jeśli 
tego nie zmienię. „Wpisz, że oj- 
ciec był rzeźnikiem czy piekarzem. 
Cokolwiek” — radził. Wpisałam 
piekarz iw sumie daleko z prawdą 
się nie minęłam, bo dawniej oj- 
ciec miał taki fach — wspomina. 
Później żadnych kłopotów już 
na szczęście — z powodu po- 
chodzenia — nie miała. Gdzieś 
w środku czuła jednak czym jest 
komunizm. - Nigdy nie zapomnę 
dnia śmierci Stalina. W Ostrowie 
na rynku wszyscy stali na bacz- 
ność, a mnie dopadł taki nieopa- 
nowany śmiech! Nie mogłam się 
uspokoić, choć niedaleko mnie stał 
milicjant. Na szczęście uszło mi to 
jakoś, choć mogło się to skończyć 
źle — wspomina po latach ko- 
bieta. Po jakimś czasie poznała 
męża i za nim sprowadziła się 
w 1956 roku do Pleszewa. Tu 
urodziły się jej dwie córki, tu 
pracowała przez lata w admi- 
nistracji szpitala. - Powoli też 
traciliśmy nadzieję, że dowiemy 
się, co się stało zojcem — zazna- 
cza pani Mirosława. 


„O TYM, ŻE OJCIEC 
ZGINĄŁ ROZSTRZELANY 
PRZEZ ROSJAN 
DOWIEDZIAŁAM SIĘ 
Z GAZETY”. 


ROZKAZ NR 05/5 

Szok nastąpił dopiero po wielu 
latach. - Gdy padła komuna Jaruzel- 
ski przywiózł z Moskwy dokumen- 
ty z katyńskimi archiwalami. Były 
tam m.in. listy osób zamordowanych 
przezenkawudzistów w czasie wojny. 
Listy były publikowane w ogólnopol- 
skiej prasie. O tym, że ojciec zginął 
rozstrzelany przez Rosjan dowie- 
działam się z gazety — opowiada, 
pokazując jednocześnie wspomi- 
nany tekst sprzed lat. Zawiera on 
rozkaz naczelnika zarządu NKWD 
ds. jeńców wojennych, w którym 
nakazuje on ,„bezzwłocznie” wy- 
słać z Ostaszkowa do Kalinina 99 
osób. Pod numerem 17. widnieje 
imię i nazwisko ojca pana Mi- 
rosławy... - Dopiero później do- 
wiedziałam się, że ojciec dostał się 
na front wschodni i 5 kwietnia 1940 
roku został rozstrzeleny przez NKWD 
rozkazem nr 05/5 — opisuje kobieta. 


KOMBATANT 

Dziś pani Mirosława z dumą 
pokazuje zdjęcie rodzica, który 
dopiero w demokratycznej Pol- 
sce został zrehabilitowany i po- 
śmiertnie awansowany w 2007 
roku postanowieniem prezy- 
denta RP Lecha Kaczyńskiego na 
stopień aspiranta PP. Rodzinę 
ojca — która mieszka we Lwo- 
wie — nasza bohaterka spotkała 
m.in. w 2002 roku. Tematy hi- 
storyczne przewijają się czasem 
także w domu pani Mirosławy 
— zwłaszcza podczas rodzinnych 
spotkań. - Zdarza nam się rozma- 
wiać o historii — przyznaje pani 
Mirosława. Od jakiegoś czasu 
sama posiada status kombatan- 
ta. — Starałam się o to 14 lat. Udało się 
dopiero po przesłuchaniu przez pro- 
kuratura IPN — komentuje. Sama, 
gdy może, jeździ na różne uro- 
czystości upamiętniające tamte 
tragiczne czasy. - Niestety tych 
ludzi — kombatantów — niedługo 
już nie będzie. A pamięć powinna 
trwać... — zaznacza sugestywnie 


na koniec. 
Jakub Nowak 


„Artykuł opublikowany na łamach 
„Zycia Pleszewa we wrześniu 2017 r. 
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Napadli na wieś nocą. 


Wymordowali 131 Polaków 


władysław Jaworski miał 17 lat, a jego siostra Antonina 22 - kiedy ukraińscy nacjonaliści spod znaku 

UPA wymordowali w nocy z 22 na 23 lutego 1944 roku 131 osób we wsi Berezowica Mała - koło Zbaraża 
(województwo Tarnopol). im udało się przeżyć. Po wojnie osiedlili się w Sośnicy (gmina Dobrzyca). Tam też 
w 1994 roku stanął pomnik ku czci pomordowanych. A Władysław i Antonina uwiecznili swe wspomnienia 
w książce „Wspomniania Kresowiaka”, Władysława Jaworskiego. Jej fragmenty publikujemy poniżej. 


Tragiczna noc z 22 na 23 lutego 1944 roku 


Spałem na ławce pod piecem. 
Obudziłem się, gdyż przeraź- 
liwie szczekał pies. (...) Przez 
szparę w oknie zobaczyłem 
kilku mężczyzn i powiedzia- 
łem do siebie: „To banderowcy 
przyszli”. (...) Obudziłem ro- 
dzinę - mamę Agnieszkę, ojca 
Jakuba, brata Jakuba, siostrę 
Antosię i najmłodszego bra- 
ta - Franka. (...) Banderowcy 
byli już pod drzwiami, zaczęli 
pukać. (...) Zapytałem: „Kto tam 
jest? „To ja - otwieraj drzwi” 
- usłyszałem. (...) Pytanie moje 
i ich odpowiedzi, jeszcze kil- 
ka razy się powtarzały. To było 
z mojej strony celowe, żeby 
zyskać na czasie. (...) Z sieni 
wróciłem do pokoju, niby to po 
klucz i rodzinie powiedziałem, 
aby uciekali na strych, bo innej 
rady nie ma. (...) Banderowcy 
ponaglali mnie abym otworzył 
drzwi mówiąc: „No skorej, sko- 
rej”. (...) W pewnej chwili któryś 
z nich zorientował się w sytuacji 
i powiedział: „Ach to wy ucie- 
kacie na strych?”. (...) 


„ZAPOBIEGLIWOŚĆ 
OJCA BYŁA 


RATUNKIEM” 

Jako ostatni wszedłem na 
strych domu i wciągnąłem za 
sobą schody. (...) Będąc już na 
górze odpowiedziałem na po- 
naglenia bandy, że nie otwo- 
rzę drzwi, bo się boję. „Drzwi 
otworzę wtedy, jeżeli przypro- 
wadzicie ciocię Marynkę Tom- 
ków” — powiedziałem głośno. 
Banderowcy poszli po sąsiadkę. 
Musieli wiedzieć, że tak szybko 
nie dostaną się do mieszkania, 
bowiem drzwi od środka były 
wzmocnione deskami i blachą, 
zamocowano również dwa rygle 
na hakach metalowych przykrę- 


Drzwiczki prowadzące na strych 
też były wzmocnione blachą. 
Wszystkie zabezpieczenia były 
zrobione przez mojego ojca, na 
wszelki wypadek, gdyby nas 
zaskoczyli banderowcy. Ta za- 
pobiegliwość ojca była teraz dla 
nas ratunkiem. (...) 


„ONI WSIE POGIBLI” 
Banderowcy poszli po Ma- 
rynkę, która z daleka zaczęła 
wołać: „Stryju, ciociu” itak na 
zmianę. Słysząc to wołanie ode- 
zwałem się mówiąc: „To wy, 
ciociu?” „Tak, to ja, a to ty Wła- 
dziu? - Tak to ja. Ach wy głupie 
wystraszyliście się niepotrzeb- 
nie, przecież to dobrzy ludzie, 
chcą się tylko ogrzać i co zjeść”. 
(...) Ja na to mówię: „Ciociu, 
dobrze, jeżeli wy mówicie, że 
to są dobrzy ludzie i nam nic 
się nie stanie, to ja drzwi otwo- 
rzę”. Wówczas usłyszałem od 
niej: „A jak sobie chcesz i jak 
uważasz, to otwieraj, a jak nie, 
to nie”. A banderowcy na to: 
„A ty jeti twoja mać”. Dostała 
biedaczka za to parę kopnia- 
ków i poszła do domu. Wówczas 
banderowcy mówią: „Otwieraj! 
Była sąsiadka, tak jak chciałeś 
i jeszcze się boisz?”. Ja mó- 
wię: „Tak boję się i nie otwo- 
rzę drzwi”. Wtedy zaczęli z całą 
siłą uderzać kolbami i drągami 
w drzwi. Łomot był straszny, 
bo blacha na dachu dodatko- 
wo dawała swój odgłos. Cały 
dom po prostu drżał. Bande- 
rowcy koniecznie chcieli wejść 


do domu przez: drzwi, ale ich 
wysiłki i starania poszły na 
marne. (...) Zaczęliśmy krzyczeć 
i bębnić w dach blaszany woła- 
jąc: „Ludzie ratunku, ludzie ra- 
tunku, gwałtu, gwałtu!” - i tak 
na zmianę. Banderowcy zaczęli 
do nas strzelać, a kule zaczęły 
gwizdać koło głowy. Wówczas 
przestaliśmy krzyczeć, a bande- 
rowcy byli pewni, że my zosta- 
liśmy zabici, gdyż mówili: „Oni 
wsie pogibli”. W końcu dostali 
się do mieszkania przez okno 
i dopiero od środka odryglowali 
drzwi i weszli. Zaczęli rabować 
mieszkanie i wynosić wszystko, 
co im wpadło w ręce. Chcieli 
koniecznie wejść na strych... (...) 
Po jakimś czasie zrezygnowali 
jednak z zamiaru dostania się 
na strych. Pan Bóg rozum im 
odebrał w tym momencie i to 
na nasze szczęście. 


„NOC STAŁA SIĘ 
DNIEM” 

We wsi słychać było strze- 
laninę, głośne rozmowy i krzy- 
ki ludzi. Noc stała się dniem 


od pożaru okolicznych gospo- 
darstw podpalanych przez ban- 
derowców. (...) Upowcy rabowali 
wszystko i wynosili, co im wpa- 
dło w ręce i ładowali na sanie. 
(...) Naszego domu nie podpa- 
lili, wiatr był zachodni. Gdyby 
nasz dom i zabudowania zostały 
podpalone, to zapaliłyby się za- 
budowania sąsiednie Marcina 
Tomków i zabudowania Rusina 
Antoniego Kowala (zabudowania 
ukraińskie). W pewnej chwi- 
li usłyszeliśmy jakieś gwizdy 
i odgłosy trąbki, było to hasło 
banderowców oznaczające ko- 
niec napadu. Widziałem przez 
wietrznik w stropie dachu, jak 
w pośpiechu banda odchodzi. Po 
pewnym czasie nastąpiła cisza. 
Ktoś z domowników powiedział, 
że bandyci już odeszli i może- 
my zejść i opuścić dom, gdyż 
oprawcy mogą jeszcze wrócić 
i nas zaatakować. (...) Mama wy- 
chyliła głowę na zewnątrz domu 
i spojrzała najpierw w jedną, 
potem w drugą stronę stwier- 
dzając, że nie ma już nikogo na 
podwórzu. Wówczas zawołała: 
„Schodźcie, na dół i to szybko, 
bo banda może jeszcze wrócić”. 
Szybko schodziliśmy na dół. By- 
liśmy wystraszeni i zmarznięci. 


CO DALEJ... 

Ktoś zaproponował aby- 
śmy poszli do stryja Józe- 
fa, kuzyna mojego ojca, 
Józefa Jaworskiego, który 
mieszkał razem ze swym 
bratem - Janem. (...) Kie- 
dy podeszliśmy pod drzwi 

domu zaczęliśmy wołać, aby 
nas wpuszczono do środ- 
ka. Ktoś z wnętrza domu 
powiedział, że niko- 

go nie wpu- 


ści, bo banderowcy celowo nas 
przyprowadzili, aby oni otwo- 
rzyli drzwi, a wtedy oprawcy 
wejdą bez żadnych przeszkód 
i wszystkich zabiją. (...) Dopiero 
po długich naradach i przekona- 
niu się, że rzeczywiście jesteśmy 
sami wpuszczono nas do miesz- 
kania. Dowiedzieliśmy się, że 
mieszkańcy przeżyli okropności, 
gdyż banda chciała się dostać 
do mieszkania za wszelką cenę. 
Wejścia do domu bronili moi 
kuzyni - Piotr i Józef Jaworscy. 


SPALILI 20 


GOSPODARSTW 

Kiedy był już dzień, to po- 
szedłem do wsi zobaczyć, co tam 
się dzieje. Zobaczyłem zwęglone 
zwłoki całej rodziny Kwaśnic- 
kich, którzy schronili się do mu- 
rowanego magazynu. Banda do- 
stała się do środka przez drzwi 
i wszystkich zamordowano. Na- 
stępnie naniesiono słomy do 
środka i podpalono. Zawróciłem 
i idąc ulicą zobaczyłem strasznie 
zmasakrowanego człowieka, 
a był nim Jan Ciurys. Po drugiej 
stronie paliła się jeszcze obora 
Mikołaja Sesiuka, w której skry- 
ło się 26 osób. Jak się później 
okazało wśród zamordowanych 
była moja ciocia Antonina (sio- 
stra mojej mamy) z czworgiem 
jej małych dzieci, a także Woj- 
ciech Dżygała z trojgiem dzieci. 
Z palącej obory udało się wy- 
dostać Michałowi Budnikowi, 
który podczas ucieczki został 
ranny. Banderowcy do obory 
weszli przez drzwi i do osób 
tam przebywających strzelali, 
a następnie nanieśli do środka 
słomy i podpalili. Obora była 
murowana i zbudowana z bia- 
łego kamienia, a dach był kryty 
słomą. W budynku tym zostały 
zamordowane 22 osoby, w tym 
kilkoro małych, dzieci. W tej 
oborze działy się dantejskie 
sceny, a prośby osób o daro- 
wanie im życia nie były brane 
pod uwagę. Krzyki, lamenty 


dorosłych i dzieci, bandytów 
nie zrażały. Nieszczęśnicy w tej 
oborze zginęli od kuli płomie- 


Władysław Jaworski po kilku latach w Sośnicy przeprowadził 
się do Poznania. Z żoną Heleną mieli jednego syna. 
Władysław zmarł w kwietniu 2016 roku w wieku 89 lat 


conych do ościeżnicy. Okna do 
połowy ich wysokości, były za- 
bezpieczone klockami z drewna. 
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Dom rodzinny bohaterów 
tekstu (Berezowica Mała). 


Dum 


ni. Kiedy ogień już dogasał, to 
ocalałe rodziny zaczęły wyciągać 
zwęglone ludzkie szczątki i roz- 
poznawać bliskich. Ludzie za- 
częli szukać desek w swych nie 
do końca spalonych gospodar- 
stwach, ale nie znaleźli. Chcie- 
li zbić prowizoryczne trumny. 
Pomordowane osoby były więc 
chowane na cmentarzu w wy- 
kopanych dołach i przykry- 
te bezpośrednio zamarzniętą 
ziemią. Wspomnieć należy, że 
niektóre z tych osób były owi- 
nięte lub przykryte, czym się 
dało, a zwłaszcza małe dzie- 
ci. Tej tragicznej nocy we wsi 
zostało spalonych całkowicie 
lub częściowo 20 gospodarstw 
i zabudowań rodzin polskich. 


„TAKIEJ ŚMIERCI SIĘ 


BAŁEM” 

Od tej tragicznej nocy, już 
nikt z mojej rodziny w domu 
nie spał. (...) Tułaliśmy się 
znajdując suche obory i stodoły. 
(...) Banderowcy wracali do na- 
szej wsi kilkukrotnie plądrując 
co się dało. Po jednej z takich 
wizyt rano zobaczyłem wi- 
szącego na drzewie człowieka. 
Podchodząc bliżej rozpoznałem 
Franciszka Kubów „Bobko”. 
Miał związane nogi i ręce do 
tyłu, a na piersiach napis na 
kartce papieru „Smert za do- 
nosytelstwo”. Kilka dni później 
dowiedzieliśmy się, że został 
zamordowany Piotr Kubów 
„Sołtys”, kuzyn mojej mamy. 
Piotra bandyci wyprowadzili 
z mieszkania do stajni i tam 
kłuto go widłami tak długo, 
aż zmarł. Tata zawsze nas po- 
uczał, że kiedy banderowcy już 
złapią kogoś z nas, to w mia- 
rę możliwości trzeba uciekać 
przy każdej nadarzającej się 
sposobności, bo wtedy istnieje 
szansa ocalenia życia. Jeżeli zaś 
bandyci strzelaliby to śmierć 
będzie lekka. Gorzej, gdyby nie 
było możliwości ucieczki, to 
wtedy upowcy będą się znęcać, 
wyśmiewać, torturować i pa- 
trzeć na powolną i męczeńską 
śmierć. Takiej śmierci prze- 
raźliwie się bałem. 


„PACIERZ NAS 


URATOWAŁ” 

Po kilku dniach po napa- 
dzie na nasz dom, ja, siostra 
Antosia i brat Jakub, pojecha- 
liśmy razem do Tarnopola. 


Ukrywaliśmy się w różnych 
miejscach u wielu dobrych lu- 
dzi. Pewnego dnia w jednym 
z mieszkań usłyszeliśmy jak 
pod ścianą domu idą żołnierze. 
Nagle trzech z nich weszło do 
mieszkania. My szybko poło- 
żyliśmy się na podłodze i by- 
liśmy przekonani, że żołnierze 
nas nie zauważyli. Jednak, kiedy 
weszli do mieszkania, zobaczy- 
li nas i do Jakuba powiedzieli: 
„Haende hoch” - ręce do góry, 
a drugi powiedział „„Schiesen” - 
strzelać i zarepetował broń. By- 
liśmy wystraszeni i zaczęliśmy 
na kolanach prosić ich i błagać. 
Mówiliśmy, że jesteśmy cywila- 
mi i prosimy o darowanie nam 
życia. Brat Jakub podpadł im, 
bo miał krótko obcięte włosy, 
a to wskazywało, że jest żołnie- 
rzem. Niemcy coś między sobą 
mówili i w rezultacie zostawili 
nas żywych. Po pewnym czasie 
przyszli ponownie i powiedzieli 
po polsku żebyśmy stąd poszli, 
bo będą ciężkie bitwy. (...) Ru- 
szyliśmy w kierunku głównej 
drogi na południe. Dotarliśmy 
do wsi Dołżanka. Weszliśmy do 
pewnego gospodarza i jak się 
okazało, był to Rusin. Zapytał 
nas: „A wy skąd i kim jesteście”? 
Powiedzieliśmy, że uciekliśmy 
z linii frontu i wojsko nas prze- 
pędziło. Palą się domy i giną 
ludzie. Gospodarze uwierzyli 
w nasze wywody. Jak kładliśmy 
się spać, to dla pozoru mówi- 
liśmy półgłosem: „Otcze nasz 
i Bochorodyce Diwo” — czyli 
modlitwa „Wierzę w Boga Ojca”. 
Ten pacierz uratował nas od 
niechybnej śmierci, bo w nocy 
przyszli z lasu bandyci i pytali 
gospodynię, czy my jesteśmy 
Polakami. Ona mówiła: „Towa- 
ryszi to naszi ludi i wony w ho- 
łos moływś do Mater Bożej”. 
Bandyci uwierzyli w jej słowa 
i poszli”. 


„ZOSTAŁEM 


WCIELONY DO ARMII” 
Po kilku dniach i tułaczce 
przez spalone i opuszczone 
wsie wróciliśmy szczęśliwie 
do domu do Berezowicy Małej. 
W mieszkaniu zastaliśmy rodzi- 
ców i brata Franka, którzy nie 
wyjechali do Tarnopola i cho- 
dzili nocować do pomieszczeń 
Rusinów. Na naszym podwórzu 
było rozmieszczone wojsko ro- 
syjskie. W samochodach były 
zainstalowane warsztaty do 


naprawy sprzętu wojskowego. 
Zostałem wcielony do armi ro- 
syjskiej a po 4 miesiącach od- 
byłem szkolenie saperskie. Cały 
czas przemieszczaliśmy się po 
terenach wojennych. Rozmi- 
nowywanie było pracą w gi- 
gantycznym stresie, w każdej 
chwili można było zginąć. Po 
pewnym czasie byłem bardzo 
wyczerpany nerwowo i psy- 
chicznie. Poczułem się słaby 
i chory. W tej sytuacji poprosi- 
łem komendanta o zwolnienie 
mnie z obowiązku służbowego 
lub udzielenie mi urlopu w celu 
udania się do domu rodziców 
w Berezowicy Małej. Prośba 
moja została uwzględniona. 


NAJPIERW DO 
KROTOSZYNA, 


POZNIEJ DO SOSNICY 
W dniu 20 grudnia 1944 
roku, na stacji kolejowej w Tar- 
nopolu, wraz z rodziną zosta- 
liśmy załadowani do wagonu 
towarowego i pojechaliśmy 
w kierunku Przemyśla. Święta 
Bożego Narodzenia obchodzili- 
śmy w czasie podróży. Do stacji 
kolejowej w Jarosławiu, przyje- 
chaliśmy 29 grudnia 1944 roku. 
Tam przydzielono nam czaso- 
wo lokum, w pomieszczeniach 
przy koszarach wojskowych, 
a po paru dniach czasowo za- 
mieszkaliśmy we wsi Pełna- 
tycze, pow. Jarosław. Dnia 26 
maja 1945 roku, Inspektorat 
Rejonowy Wydziału Państwo- 
wego Urzędu Repatriacyjnego 
w Jarosławiu, skierował nas 
do Krotoszyna. W Jarosławiu 
załadowaliśmy się do wagonu 
towarowego i przyjechaliśmy 
do Krotoszyna. Tu zostaliśmy 
czasowo zakwaterowani do 
baraków drewnianych po jeń- 
cach wojennych. Po kilkunastu 
dniach zostaliśmy skierowani 
do wsi Chachalnia na gospodar- 
stwo poniemieckie. Następnie 
po pewnym czasie, ale już na 
stałe, rodzice otrzymali przy- 
dział gospodarstwa poniemiec- 
kiego w Sośnicy, pow. Kroto- 
szyn (dziś powiat pleszewski 
— przyp. red.), jako ekwiwalent 
za pozostawione nieruchomo- 
ści w Berezowicy Małej, pow. 
Zbaraż, woj. Tarnopol. 
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Antonina Budnik, 

z domu Jaworska 
(1922 - 2010) 

- siostra Władysława: 


Gdyby nie mój brat Włady- 
sław, pewnie wszyscy byśmy 
zginęli tej tragicznej nocy. (...) 
Obudził nas wszystkich i zdecy- 
dował, żeby uciekać na strych 
domu. (...) Brat cały czas roz- 
mawiał z banderowcami. Jak 
wszyscy byliśmy już na strychu, 
to Włodek zapytał „gdzie jest 
Franek? (brat — przyp. red.)”, bo 
okazało się, że jego na strychu 
nie ma. Wtedy poszedł po niego, 
przyprowadził na strych i po- 
wiedział: „„Antosiu weź Franka 
do siebie, bo płacze, ty leżysz 
na podłodze strychu od strony 
ulicy, tam jest bezpieczniej”. 
Reszta rodziny siedziała po dru- 
giej stronie strychu, gdzie potem 
strzelali banderowcy. W tej sa- 
mej wsi mieszkała również moja 
imienniczka — ciocia Antonina. 
Feralnej nocy usłyszała, że ktoś 
biegł i krzyczał - „ludzie ucie- 
kajcie, bo przyszli banderowcy”. 
Michał jej mąż, zabrał dzieci 
i wszyscy poszli do Rusina Iwa- 
na Faryniuka, u którego siedzieli 
w piwnicy. 


„ZACZĘLI STRZELAĆ 


DO RODZIN” 

Kiedy upowcy zaczęli pa- 
lić pobliskie budynki to ludzie 
biegli przez podwórze sąsiada 
i krzyczeli „Ludzie uciekajcie, 
bo mordują””. Ciotka zaczęła 
namawiać rodzinę, żeby poszła 
do obory Mikołaja Sesiuka, bo 
tam będzie bezpiecznie. Wo- 
bec tego Michał zabrał dzieci 
i poszli do Sesiuka, a za nimi 
jeszcze jedna rodzina. Jak do- 
chodzili do obory, to banda już 
była koło pobliskiego domu. Po 
kilku chwilach banda otwo- 
rzyła drzwi od obory i zaczę- 


Y, 
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ła strzelać do zebranych tam 
7 rodzin. Upowcy nanieśli do 
środka słomy i budynek podpalili. 
Michał Budnik i Piotr Ciurys ucie- 
kli na strych, a następnie przez 
okienko znajdujące się w szczycie 
obory, wyskoczyli na zewnątrz. 
Bandyci widząc to, zaczęli strzelać 
i Michał Budnik został ranny w 
nogę. Po pewnym czasie udało 
mu się doczołgać do ogrodu. W tej 
oborze zginęła między innymi 
ciotka Antonina i jej czworo ma- 
łoletnich dzieci. 


„CIAŁA DZIECI 
PORĄBANE NA 


KAWAŁKI” 

Jeden z sąsiadów Szczepan 
Dębicki uciekł przez okno swo- 
jego domu, kiedy banda pukała 
do drzwi. W mieszkaniu zginę- 
ła jego matka Anna i żona, któ- 
ra miała też na imię Anna oraz 
dwoje małych dzieci. Banda na 
ciała pomordowanych wysypała 
pierze z poduszek. Ja to wszystko 
widziałam na własne oczy, jak 
Anny matka i siostra przyjecha- 
ły po wszystkim, naniosły wody 
do balii, a potem płukały części 
ciał dzieci, które były porąbane 
na kawałki. Szczątki tych dzie- 
ci kładły na deskę. Matka Anny 
i siostra zamordowanej, strasznie 
płakały i mówiły: „Za co dzieci 
zostałyście pomordowane w tak 
okrutny sposób”. 


„MARYSIA MIAŁA 
ROZRĄBANĄ GŁOWĘ” 


Franciszek Wiśniewski, rów- 
nież uciekł z domu, kiedy nade- 
szła banda. Strzelali do niego, ale 
kule go nie trafiły. W mieszkaniu 
została jego matka Anna, żona 
Sławomira i dwoje dzieci. Siostra 
pisze: „Jak przyszłam do domu, 
to widziałam jak Sławcia znajdo- 
wała się w pozycji siedzącej pod 
ścianą domu. Została trafiona kulą 
w głowę. Ośmioletnia córka Mary- 
sia, miała rozrąbaną w pół głowę, 
chyba siekierą. Siostra Sławci, 
Maria Krąpiec, kiedy przyjecha- 
ła z Gontowy i zobaczyła, co się 
stało - mówi do mnie: „Pomóżcie 

mi związać głowę Marysi”. I tak 
trzymałam, a Maria bandażem 
owijała i ściskała jej głowę. Na- 
stępnie ubrała ją w białą su- 
kienkę, w której rok wcze- 
śniej przystąpiła do I Komunii 

Świętej. Mały synek Sławci - 

Władzio, jakimś cudem urato- 
wał się od śmierci. Znalazł go 
ojciec Franek, w czasie, kiedy 
ubierali Sławcię i Marysię. Nagle 
usłyszał jakieś mruczenie, a to 
właśnie był Władzio. Ma- 
ria zabrała go do swe- 
go domu w Gontowie 
i wychowywała jak 
własnego syna. 


Artykuł 
opublikowany na 
łamach „Życia 

; Y Pleszewa 
w październiku 
2017r. 


ŻYCIE PLESZEWA | 36 (1147) 3 września 2019 


80 ROCZNICA WYBUCKU: 1i WOJNY SWIATOWEJ 


JÓZEFA CIESIELCZYK WSPOMINA DZIECIŃSTWO I MŁODOŚĆ NA PODOLU 


„Przeważnie mordowali nocą” 


W niedzielę szli święcić palmy. - Po wyjściu z kościoła chłopcy tymi palmami bili dziewczęta i mówili: „łoza 
bije, nie zabije, za sześć noc - Wielkanoc”. A dziewczęta piszczały i uciekały!” - opowiada Józefa Ciesielczyk 
(z domu Kubów). Dziś mieszka w Sośnicy, ale pochodzi z Berezowicy Małej na Podolu, gdzie w czasie wojny 
banderowcy wymordowali 131 Polaków. 


Józefa Ciesielczyk z Sośnicy 
dzieciństwo i początek mło- 
dości spędziła w Berezowicy 
Małej na Podolu. Tam jej ro- 
dzina mieszkała od pokoleń 
w przyjaźni z miejscowymi 
Ukraińcami. Dopiero wybuch 
II wojny sprawił, że mordo- 
wanie Polaków nocami przez 
banderowców podzieliło na- 
rody. Choć jak przyznaje nasza 
rozmówczyni wielu Ukraińców 
pomagało ukrywać się polskim 
rodzinom. 


BYŁA PRZYJAZN 

Do wybuchu wojny pani Jó- 
zefa mieszkała razem z ojcem 
Janem, braćmi: Władysławem 
i Bronisławem oraz siostrą 
Adelą właśnie w Berezowicy 
Małej w woj. tarnopolskim (te- 
reny te po 1945 roku włączono 
w granice Związku Radzieckie- 
go). Większość mieszkańców 
wioski to byli Polacy. Kubowo- 
wie sąsiadowali z Ukraińcami 
i przyjaźnili się z nimi. - Oni 
chodzili do cerkwi, byli grekoka- 
tolikami, my do kościoła. Dużo 
było we wsi mieszanych mat- 
żeństw. W szkole nauka była po 
polsku, tylko oni religię mieli po 
ukraińsku - opowiada pani Jó- 
zefa. Jej przodkowie mieszkali 
w Berezowicy od wielu poko- 
leń. Za udział w wojnie pol- 
sko-bolszewickiej w szeregach 
armii Hallera, ojciec pani Józefy 
mógł dostać ziemię nieopodal 
na Wołyniu, ale nie chciał, wo- 
lał zostać na Podolu. 


RADOSNE ŚWIĘTA 
Przed wojną życie płynęło 
spokojnie i rodzinnie. Sielankę 
przerwała śmierć mamy Anny 
w 1937 roku. Jednak rodzina 
starała się żyć dalej. Święta ob- 
chodzono szczególnie uroczy- 
ście. W niedzielę palmową szli 
święcić palmy. - Po wyjściu z ko- 
ścioła tymi palmami chłopcy bili 
dziewczęta i mówi: „łoza bije, nie 
zabije, za sześć noc - Wielkanoc”. 
A dziewczęta piszczały i ucieka- 
ły!” — opowiada z uśmiechem 
Józefa Ciesielczyk. W wielką 
sobotę chodzili do kościoła 
święcić potrawy. — Tylko to też 
nie były takie małe koszyczki, jak 
dziś dzieci noszą, ale ogromne 
kosze, z wikliny, pomalowane, 
z zamykaniem, i ze wszystkimi 
potrawami ze stołu do święcenia. 


Józefa Ciesielczyk z Sośnicy swoje 


dzieciństwo i początek młodości 


spędziła w Berezowicy Małej | 
na Podolu. Tam jej rodzina 


mieszkała od pokoleń w przyjaźni 


z miejscowymi Ukraińcami. 


Dopiero wybuch II wojny sprawił, 
że mordowanie Polaków nocami przez 


banderowców podzieliło narody. 


mogłam go unieść. Do tego jeszcze 
zabierałam paschę, taki placek 
drożdżowy zawinięty w obrusik. 
To pod pachą niosłam, bo już nie 
mieściło się w koszyku - wspo- 
mina pani Józefa. 


W SZACUNKU 
I BLISKOŚCI 


Wszyscy ustawiali się wo- 
kół kościoła, otwierali kosze 
i ksiądz święcił potrawy. Pani 
Józefa była wtedy nastolatką. 
Wspomina, że kiedy Ukraińcy, 
grekokatolicy obchodzili swoje 
święta, Polacy nie wychodzili 
w pole, nie pracowali, aby ich 
uszanować. Tak samo robili 
Ukraińcy, kiedy były polskie 
święta. Chodzili też nawzajem 
do swoich - tak różnych - ko- 
ściołów. - Nie można powie- 
dzieć, że wszyscy Ukraińcy byli 
źli. To banderowcy chcieli wolnej 
Ukrainy, tylko dla nich, bez Po- 
laków. Na pewno jacyś sąsiedzi 
z nimi współpracowali, ale ja ni- 


gdy żadnej twarzy nie widziałam, 
przeważnie mordowali nocą, amy 
byliśmy pochowani - opowiada 
pani Józefa. 


„RZNĄ NOŻAMI 
I SIEKIERAMI” 

Potem wybuchła wojna 
i już normalnych świąt nie 
było. Gehenna zaczęła się 17 
września 1939 roku, kiedy na 
tereny Polski weszli Sowieci. 
Trochę później, w 1941, kie- 
dy już Niemcy wypowiedziały 
wojnę Rosji, okupant się zmie- 
nił. Województwo tarnopol- 
skie włączono do Generalnego 
Gubernatorstwa. W 1944 roku 
znowu wrócili Sowieci. Bracia 
pani Józefy zaciągnęli się do 
Armii Polskiej, a ona z ojcem 
isiostrą została na gospodar- 
stwie. - Zbliżał się front. „Wołyń 
już był wymordowany”, wiedzie- 
liśmy o tym, bo to było niedaleko, 
a my się baliśmy, że teraz wezmą 
się za nas - wspomina pani Jó- 


zefa. W lutym 1944 roku miała 
15 lat. 23 lutego był Popielec. 
W dzień było spokojnie, a Be- 
rezowica przeżywała pogrzeb 
młodej kobiety, która zmar- 
ła w połogu. Nikt nie podej- 
rzewał, że w nocy się zacznie 
piekło. —Najpierw podeszli pod 
dom mężczyzny, który w dzień 
pochował żonę i krewni u nie- 
go nocowali. Wdowiec wymknął 
się przez strych w bieliźnie, boso 
i pobiegł do wsi z krzykiem: „rżną 
nożami, siekierami”. Całą rodzinę 
mu wymordowali... - pani Józefa 
ten obraz ma w pamięci do dziś. 


„JEZUS, CO TO SIĘ 


NAROBIŁO” 

Polacy zaczęli się chować 
po strychach, po piwnicach, 
schronach. Pani Józefa z siostrą 
nocowały u sąsiadki, a potem 
pobiegły do domu Jana Krąpca 
(jego syn był potem rektorem 
Katolickiego Uniwersytetu Lu- 
belskiego), który miał w sto- 


dole schron na 30 osób. Ojciec 
został w domu. - On miał swo- 
je kryjówki - wspomina pani 
Józefa. Nagle poczuli swąd, 
wszystko wokół się paliło. Rano 
przybiegł sąsiad pochodzący 
z oddalonego o kilka kilome- 
trów Wołynia i krzyczał: „ban- 
dy już nie ma, a wy się palicie”. 
Sąsiadka Polka radziła, żeby 
uciekać, zanim schron zajmie 
się ogniem. W całej Berezowicy 
Małej płonęły domy Polaków. 
Banderowcy oszczędzili tylko 
ulicę, na której mieszkali razem 
Polacy i Ukraińcy. To była ulica 
pani Józefy i dzięki temu dom 
stoi do dziś. - Nasza sąsiad- 
ka wybiegła na ulicę i krzyczała: 
Jezus, co to się narobiło — wspo- 
mina nasza bohaterka. 


CIOTKĘ 
ZAMORDOWALI, 


OJCIEC PRZEŻYŁ 

Kiedy siostry wyszły ze 
schronu, bo w dzień było bez- 
piecznie, poszły na swoje po- 
dwórko. - Zobaczyłyśmy ciocię 
leżącą na śniegu - opowiada pani 
Józefa. Okazało się, że ban- 
derowcy złapali ją postrzelili 
kulą tzw. „dum dum”, która 
z jednej strony wpada, a wy- 
chodząc rozszarpuje wnętrzno- 
ści. Ciocia jeszcze żyła. Zanim 
umarła, powiedziała bratani- 
com, że ojciec jest na strychu. 
I rzeczywiście był tam, leżał 
na belce i dzięki temu przeżył. 
Wcześniej, przed tą straszną 
nocą, cała rodzina pochowa- 
ła meble, wyniosła wszystko 
z domu i dzięki temu bande- 
rowcy myśleli, że wszystkich 
już zamordowano. Ojciec sły- 
szał, jak mówili: „nasi tu już 
byli”. Jeden wydał komendę: 
„żari!” (podpalaj!), ale inny 
pokazał na dom sąsiadów - 
Ukraińców i powiedział, że nie 
mogą, bo tam „nasi mieszka- 
ją”. 
UCIEKLI DO 


TARNOPOLA 

Pani Józefa pamięta, że po 
całonocnym pogromie ludzie 
się zbierali i liczyli zmarłych. 
Jeden ze schwytanych się ura- 
tował, bo... umiał pacierz po 
ukraińsku odmawiać. Uratowa- 
ła się też kobieta, która z dwu- 
letnim dzieckiem siedziała na 
korycie dla świń. Przestrzelona, 
uciekła przez ogień, dziecko 
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wcześniej zginęło. Michałowi 
Budnikowi - staruszka pamię- 
ta imię i nazwisko, udało się 
skoczyć w ogień i uciec. Żonę 
i czworo dzieci mu zabili. Po- 
lacy się pakowali i uciekali do 
Tarnopola. Siostry Kubówny 
też pojechały, ich ojciec zo- 
stał we wsi i pilnował zwierząt. 
- To było jak z deszczu pod rynnę... 
- wspomina pani Józefa. 7 mar- 
ca 1944 do Berezowicy weszła 
Armia Czerwona, a Tarnopol, 
gdzie mieszkały córki Jana 
Kubowa, wciąż przechodził 
z rąk do rąk. Sowieci walczyli 
z Niemcami przez 6 tygodni. 


„POMAGALI, 


ILE MOGLI” 

W Niedzielę Palmową na 
dom, w którym mieszkały 
w Tarnopolu dzieci Jana Ku- 
bowa, spadła bomba. Trzeba 
było wracać do Berezowicy, 
a tam pusto. - Ojciec w gli- 
nianym garnku na Wielkanoc 
nagotował nam ziemniaków 
na obiad - mówi pani Józefa. 
W drugie święto mężczyź- 
ni poszli na wojnę. Śpiewali 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. 
Latem 1944 roku znów trzeba 
było się chować, bo pokazały 
się bandy. I tak mijały tygodnie. 
Polacy po nocach się ukrywa- 
li. W grudniu 1944 Ukrainiec 
Bartków ukrywał Adelę i Jó- 
zefę w murowanej stodole, 
a rano wypuszczał. - Mieliśmy 
bardzo dobrych sąsiadów. Oni 
nam pomagali i nas ukrywali, ile 
mogli - wspomina pani Józefa. 
20 grudnia, w odpust św. Mi- 
kołaja prawosławnego sąsiad 
oznajmił, że nie może już dłużej 
dziewcząt ukrywać, bo grozi 
mu śmierć. 


ZDECYDOWANI 


NA WYJAZD 

Od października 1944 roku 
w Tarnopolu Komitet Polski 
organizował wyjazdy Polaków. 
Było wiadomo, że przesunię- 
to granice przedwojenne i „tu 
już Polski nie będzie”. Polacy 
mogli wyjechać albo podpi- 
sać obywatelstwo radzieckie. 
Jan Kubów z córkami posta- 
nowił jechać. Termin wyjaz- 
du był wyznaczony na Wigilię 
1944 roku. Jednak wyruszyli 
dopiero w Sylwestra. Zabrali 
do wagonu 20 kwintali zbo- 
ża, trochę osobistych rzeczy, 
krowę musieli zostawić w Tar- 
nopolu na rampie. Nie mogła 
zająć miejsca w wagonie to- 
warowym, w którym jechało 
siedem rodzin. - Pociąg ruszył 
1 stycznia 1945 roku do Lwowa, 
gdzie na bocznicy czekaliśmy na 
kolejny pociąg, do którego nas 
mogli doczepić — wspomina Jó- 
zefa Ciesielczyk. Jechała „do 
Polski” z ojcem Janem i siostrą 
Adelą. Bracia Bronisław i Wła- 
dysław byli na wojnie. Kolejny 
przystanek był w Bełżcu, gdzie 


wagon znów stał na bocznicy. 
Było zimno i brakowało jedze- 
nia. Nikt nie chciał się podzielić 
chlebem. 


PRZYGARNIĘCI 


DO JEDNEJ IZBY 

W końcu wagon doczepio- 
no i pociąg ruszył na Rawę 
Ruską, gdzie była nowa gra- 
nica z Polską. W Krasnym- 
stawie pociąg się zatrzymał. 
Kilka rodzin zostało, a Kubo- 
wowie pojechali dalej. Mieli 
w Czajkach zająć gospodar- 
stwa opuszczone przez Ukra- 
ińców, których wywieziono na 
wschód. Ale pustych domów 
już nie było. Sołtys błagał, żeby 
ktoś się zlitował i przyjął sio- 
stry z ojcem pod dach, przecież 
była zima. W końcu przygarnę- 
ła ich czteroosobowa rodzina. 
- Wszyscy mieszkaliśmy w jednej 
izbie z klepiskiem zamiast podłogi. 
Spaliśmy w ubraniach, szerzyła 
się wszawica. Chleb wypiekaliśmy 
razem. Zawsze cztery bochenki 
- wspomina pani Józefa. Cza- 
sem gospodyni częstowała 
przesiedleńców ziemniakami 
czy mlekiem. 


ZDECYDOWALI SIĘ 


NA WIELKOPOLSKĘ 

Wiosną 1945 roku je- 
den Iwowiak pojechał na Zie- 
mie Odzyskane, a Kubowowie 
zajęli jego dom. W maju przy- 
jechał brat Władysław. Jesienią 
Kubowowie, bez Adeli, która 
zapoznała tu męża i zosta- 
ła, postanowili wyjechać do 
Wielkopolski, a dokładnie do 
Sośnicy, gdzie już mieszkało 
16 rodzin z Berezowicy. Otrzy- 
mali gospodarstwa opuszczo- 
ne przez Niemców, którzy tu 
mieszkali przez poprzednie 
100 lat, aw 1945 musieli ucie- 
kać na zachód. Janowi Kubów 
zaproponowano w zamian za 
opuszczone mienie zabużań- 
skie, gospodarstwo pod lasem. 
Po doświadczeniach z bande- 
rowcami na wschodzie, lu- 
dzie bali się mieszkać daleko 
od centrum wioski. Ale — jak 
mówi pani Józefa, brat Władek 
się odważył. 


JAK W „SAMYCH 


SWOICH” 

Na gospodarstwie mieszkał 
jeszcze miejscowy gospodarz, 
który prawdopodobnie sam je 
sobie zajął po Niemcach. Przez 
kilka miesięcy mieszkali więc 
wspólnie. - Na wschodzie zo- 
stawiliśmy dom murowany, aten 
był z gliny - wspomina Józefa 
Ciesielczyk. Była obora, świ- 
niarnia z 1882 roku i stodoła. 
Miejscowi patrzyli z początku 
niezbyt przychylnie na zabu- 
żan. Inne stroje, inne zwyczaje, 
inna kuchnia, śpiewny język 
- odróżniał przesiedleńców od 
zasiedziałych mieszańców wsi. 
Nawet ulica, przy której miesz- 


kali Berezowiczanie, potocznie 
nazywała się „ruska”. Przesie- 
dleńcy trzymali się więc razem. 
Nawet ci, którzy przyjechali do 
Sośnicy z Galicji po pierwszej 
wojnie. Wśród nich pani Józe- 
fa znalazła sobie męża. - Jak 
w „Samych swoich” - mieszkał 
za płotem — wspomina. 


POWROTY 


DO WSPOMNIEN 

Ślub odbył się w 1954 
roku. Bracia pani Józefy poszli 
w świat: Władysław skończył 
leśnictwo, Bronisław - rolnic- 
two. Władysław Kubów napisał 
książkę o tragicznych losach 
mieszkańców Berezowicy Ma- 
łej. W latach 90. na cmentarzu 
w Sośnicy odsłonięto pomnik 
upamiętniający 131 ofiar rze- 
zi z 24 lutego 1944 roku. I na 
ten pomnik początkowo miej- 
scowi nie patrzyli przychylnie. 
Były nawet groźby zburzenia 
go. Ale pani Józefa wraz z mę- 
żem prowadziła spokojne życie 
na gospodarstwie. Wychowali 
syna Krzysztofa, który obecnie 
mieszka tam z mamą i żoną Jolą 
oraz córkę Marię - nauczycielkę 
w Zespole Szkół Technicznych 
w Pleszewie. 

Od II wojny Józefa Ciesielska 
była na Ukrainie dwa razy, jeszcze 
za czasów Związku Radzieckiego. 
W 1979 pojechała z synem. Dwa 
tygodnie mieszkali u ukraińskich 
znajomych, którzy przysłali im 
zaproszenie - inaczej nie można 
było wjechać do ZSRR. - To już nie 
ta wieś, co za naszych czasów. Wiele 
domów już nieodbudowano, ale nasz 
ocalał i był zamieszkany. Po wojnie 
przesiedlono tam Łemków z Biesz- 
czad - opowiada pani Józefa. 


UCAŁOWAŁA 


TYLKO PROG... 

W 1988 roku pojechała do 
Berezowicy z mężem. Gościli 
ich sąsiedzi - Ukraińcy. Grobu 
matki nie znalazła, bo cmentarz 
polski jest zarośnięty. Wiedziała 
tylko, że leży gdzieś obok mo- 
giły dziedziczki Konopackiej. 
Dzięki działaniom Instytutu 
Pamięci Narodowej postawio- 
no tam pomnik z nazwiskami 
wszystkich pomordowanych 
Polaków. Wcześniej - w 1979 - 
pani Józefa nie rozmawiała ze 
swoimi ukraińskimi znajomymi 
o pogromie. Za drugą wizytą 
dopiero nawiązała się rozmo- 
wa. Ukrainka - dawna sąsiadka 
pytała „gdzie żeście byli w tę 
noc?”. - UKrąpców - odpowie- 
działa zgodnie z prawdą pani 
Józefa. Na ulicy dawni sąsiedzi 
ją rozpoznawali. Do swojego 
dawnego domu nie weszła, bo 
właściciela nie było na miejscu. 
Jak wspomina, w nocy podeszła 
tylko pod próg i go ucałowała, 
tak jak papież polską ziemię. : 


Artykuł opublikowany na łamach 
„Życia Pleszewa w kwietniu 2019 r. 
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Józefa Ciesielczyk ze swoją rodziną już w Sośnicy: od lewej siedzą 
- siostra Adela, ojciec Jan i Józia, stoją - mąż Adeli Edward Gradowski, 


brat Władysław i brat Bronek 
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- O, widzi pan? Ta dziewczynka 
tutaj, to ja - Halina Krzyżak pokazuje 
mi starą, czarno-białą fotografię 
rodzinną. Zdjęcie zrobiono ok. 1940 
roku. Urodziła się w Starym Oleściu, 
w gminie Chocz. - Rocznik 1935. Gdy 
wybuchła wojna, miałam cztery 
lata... - rozpoczyna swoją opowieść... 


ZACZĘŁO SIĘ OD 
SAMOLOTU 


Pierwszy obraz wojny kojarzy 
się pani Halinie z widokami na nie- 
bie. - Pamiętam jak nad naszym 
domem w 1939 roku przelatywał 
niemiecki samolot. Czułam - jak 
to małe dziecko - strach, wołałam 
wtedy przerażona tatę krzycząc, 
że zaraz przewróci się nam komin 
- wspomina po latach kobieta. 

- W momencie gdy rozpoczy- 
nała się wojna, było nas w domu 
pięcioro. Mama była drugą żoną 
mojego ojca, pierwsza zmarła bar- 
dzo szybko, ponieważ zachorowa- 
ła na gruźlicę. Przeziębiła się, gdy 
spalił się im dom zimą. Wówczas 
nie było takiego ratunku jak dziś... 
- opowiada. Jej ojciec ożenił się po 
raz drugi, z czasem rodziły się ko- 
lejne dzieci. W 1939 roku w rodzinie 
- dosłownie „na dniach” - na świat 
miało przyjść kolejne maleństwo. 

- Dla mamy wybuch wojny 
oznaczał - jak dla wielu kobiet 
- koszmar pozostania samej 
z dziećmi. A dokładniej z piątką 
dzieci i szóstym w drodze, które 
miało urodzić się za chwilę... Tata 
dostał bowiem niedługo po wy- 
buchu wojny powołanie - opisuje 
pani Halina. To właśnie wówczas 
- jako czteroletnia dziewczynka - 
rejestruje na całe życie kolejny obraz 
z wojny: żarliwe modlitwy przed 
obrazem Matki Bożej. - Pamiętam 
to dokładnie, mama wzięła całą 
naszą piątkę i gorąco modliliśmy 
się wszyscy, żeby nasz tata wrócił 
z frontu - wspomina kobieta. 
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Najgorszy był widok 
głodujących dzieci 


- Pamiętam pierwszy niemiecki samolot przelatujący tuż nad naszym domem. 
Łomotanie do drzwi, gdy chciano nas wysiedlić, pokazowe rozstrzelanie na wsi... 
Najbardziej jednak pamięta się po latach widok dzieci - głodnych dzieci, które 
błagały choćby o kromeczkę popsutego chleba... - opowiada Halina Krzyżak 

z Gołuchowa. Miała cztery lata, gdy rozpoczęła się II wojna światowa. 


Modlitwy zostały wysłucha- 
ne. - Okazało się, że tata na front 
nie został nawet wysłany - dla 
osób z kolejnego powołania - bo 
w pierwszym rzucie szli oczywiście 
oficerowie - nie było ani ubrań ani 
broni. Ojciec po kilku dniach mobi- 
lizacji wrócił więc do domu - mówi 
po latach. 


WYWOZKI 

Pozostanie na gospodarstwie 
oznaczało jednak ciągły strach 
i niepewność co do dalszych losów. 
- Niemcy szybko zaczęli wywozić 
wszystkich, którzy mieli większe 
gospodarstwa - zaczęli sorowa- 
dzać na te miejsce „swoich”. Często 
wyrywali też z rodzin młode osoby, 
zwłaszcza te, które miały tzw. aryj- 
skie rysy. W regionie zapanował 
więc ogromny strach. Tata zbudo- 
wał schrony dla mojej siostry i brata 
- jeden w stodole pod zbożem, drugi 
w skrzyni na sieczkę w oborze. To 
był chyba rok 1940 - wspomina. 


URATOWAŁY ICH... 
ZABY 


Wszyscy z trwogą oczekiwali 
na dalszy los. - Cały czas byliśmy 
przygotowani na wywózkę. Pamię- 
tam jak pewnego dnia leżeliśmy 
w ubraniach - pierzyny były po- 
pakowane, tobołki uszykowane. 

W pewnym momencie usłysze- 
liśmy łomot do drzwi. Szorstki 
głos kazał natychmiast otwie- 
rać - opowiada kobieta. Byli 

gotowi na najgorsze. 

Weszli Niemcy. Dokładnie za- 
częli oglądać cały dom. Oczywiście 
w celu przejęcia. - Był on murowa- 
ny, jednak z powodu wcześniejsze- 
go pożaru nie był wykończony - 
w drugiej części był tylko ogromny 

dół - tata szykował tam bowiem 


piwnicę - a w nim... woda i żaby. Gdy 
tylko Niemcy to zobaczyli, odwrócili 
się z niesmakiem i poszli sobie dalej. 
Dziś, po latach, mogę powiedzieć, 
że te żaby nas uratowały. Widocznie 
Niemiec, który miał wprowadzić się 
za nas wystraszył się tego widoku 
i „odpuścił” po prostu nasze gospo- 
darstwo - mówi Halina Krzyżak. 


GŁÓD 

Nie wszystkim się niestety udało. 
- Wywieźli wiele osób - m.in. mojego 
wuja. Generalnie każdy - kto miał 
więcej hektarów i ładny dom - był 
wywożony w inne miejsce. Losy 
niektórych z pewnością były tra- 
giczne - wspomina. 

Próbowali jednak - pomimo 
trwającej wojny - normalnie żyć. 
- Mój tata jakoś kombinował, ro- 
dzice robili zresztą wszystko, by 
głód nas nie dotknął. Naprawdę 
- jak na te czasy - nie mogliśmy 
narzekać. Rano jedliśmy chleb - bo 
ojcu udało się zawsze jakoś więcej, 
w tajemnicy przed Niemcami, mąki 
ukręcić - a wieczorem polewkę lub 
żur - opowiada pani Halina. 

Nie wszyscy mieli jednak tyle 
szczęścia... - Pamiętam pewną ro- 
dzinę, którą przywieziono do nas 
spod Kalisza. Matka z dziećmi 
- bez ojca, bo go wzięli na wykopy. 
Usadowili ich w domku naprzeciw- 
ko nas. Pewnej nocy słyszeliśmy 
drapanie do naszych drzwi. Ojciec 
otworzył, a tam dwóch maluchów 
- może 10-latków - prosiło, by dać 
im torf na rozpałkę, bo było wów- 
czas strasznie zimno. Później często 
prosili nas o pomoc i cokolwiek do 
jedzenia - wspomina. 

Jedna sytuacja zapadła jed- 
nak pani Halinie szczególnie 
w pamięć. Sytuacja, która ukształ- 
towała ją zresztą na całe życie. 
- Chleb piekło się kiedyś w piecu. 


Pamiętam, że kiedyś mamie coś nie 
wyszło, i kompletnie się nie udał - 
był cały biały, prawie nic się z tego 
ciasta dobrze nie upiekło. Położyła 
to na schodach, żeby dać zwierzę- 
tom. Jeden z tych chłopców siedział 
jednak u nas i widząc to poprosił, 
żeby wziąć ten popsuty bochenek. 
Mama tłumaczyła, że jest niedo- 
bry, jednak on tylko odpowiedział: 
„To się wsyćko zje”... - opowiada 
kobieta. - Do dziś uczę całą moją 
rodzinę - dzieci, wnuki - że nie wol- 
no zmarnować ani grama chleba... 
- dodaje sugestywnie. 


CIĄGLE 
W GOTOWOŚCI 


Dzieciństwa z czasów wojny 
- jak podkreśla pani Halina - nie 
można nawet w najmniejszym 
stopniu porównać do teraźniej- 
szości. - Sam pan widzi, ile dzieci 
mają dziś zabawek, rowerków, ja- 
kiś urządzeń - pani Halina pokazuje 
rzeczy swoich prawnuków leżące 
na ziemi. - My kiedyś same musia- 
łyśmy szyć sobie lalki do zabawy, 
a chłopcy bawili się np. fajerką od 
pieca. A rower? To było w ogóle 
wielkie cudo! Jak ktoś miał na wsi 
to był panem - mówii. - Dzisiejsze 
czasy to istna rozkosz - podkreśla. 

Główne działania wojenne 
na szczęście omijały jej rodzinną 
miejscowość, jednak w okolicach 
tragedii nie brakowało. - Dość 
wspomnieć los księdza Roma- 
na Pawłowskiego, proboszcza 
z Chocza, którego rozstrzelano 
na początku wojny - przypomina 
po latach kobieta. - W naszej rodzi- 
nie obawiano się głównie wywozu 
siostry - blondynki z niebieskimi 
oczami. Niemal cały czas była 
w pogotowiu, by w razie czego 
skryć się w schronie przygotowa- 
nym przez ojca - dodaje. 


ROZNE LOSY 
Jak zaznacza, losy były różne, 
jednak bywali i „dobrzy” Niemcy. 
- Sporo osób chwaliło m.in. po woj- 
nie właściciela młyna - Niemca 
Oskara Pedę - który pomagał 
Polakom, pozwalał np. ukrę- 
cić w młynie więcej mąki dla 
siebie - wspomina kobieta. 
Jako dziecko pamięta jed- 
nak także sytuacje drastyczne. 
- Pod koniec wojny Rosjanie roz- 
strzelali dwóch Niemców, którzy 
uciekli z frontu i skryli się gdzieś 
w naszej wsi. Jednego pokazowo 
zabili w samym środku wsi, dru- 
giego wzięli do Kwilenia, gdzie 
także został „dla przykładu” zabity 
- mówi. 


Później armia rosyjska bezpo- 
średnio nocowała w ich miejsco- 
wości. - Raz, pod sam koniec woj- 
ny, w lutym 1945 roku, spali u nas 
Rosjanie, którzy szli na Zachód. 
Gdy wyjechali pościel roiła się od 
wszy, pamiętam ten płacz matki, że 
rozniosą się po całym domu. Osta- 
tecznie słomę z sienników spalono 
a pościel wygotowano w gorących 
kotłach - wspomina. 

Niemcy, gdy już wiedzieli, że 
wojna jest przegrana, zaczęli maso- 
wo uciekać. - Brali wtedy wszystkie 
konie i wozy ze wsi i kazali wieźć 
się Polakom na Zachód. Ojciec się 
jakoś na szczęście wymigał, wiem 
jednak, że np. mojego męża brat 
musiał jechać w taką podróż. Osta- 
tecznie jednak uciekł Niemcom 
gdzieś za Lesznem - opowiada ko- 
bieta. 


NOWE ŻYCIE 


Po wojnie życie trzeba było ukła- 
dać właściwie od nowa. Przez pierw- 
sze lata czasy nadal były jednak 
bardzo burzliwe. - Polscy partyzanci 
działali także po wojnie, najwięcej 
w okolicach Kuźni, bo tam te lasy 
są. Pamiętam, że zastrzelili m.in. 
ówczesnego komendanta milicji 
w okolicach Nowolipska, jego córka 
chodziła ze mną do szkoły - wspo- 
mina. 

Pani Halina - za sprawą matki 
- została ostatecznie nauczycielką. 
- Rozpoczęłam już jako 17-latka - 
mówi po latach z uśmiechem. Przez 
lata żyła i mieszkała w różnych miej- 
scowościach - Jastrzębniki, Stro- 
pieszyn, Żelazków, Goliszew... Była 
bardzo mocno związana z ruchem 
harcerskim, jej praca spotykała się 
z uznaniem samych dzieci. W 1958 
roku wyszła za mąż za Hieronima 
Krzyżaka, rok później urodziła się 
im pierwsza córka, po dwóch latach 
kolejna. 

Po długim czasie intensyw- 
nej pracy zawodowej i społecznej 
osiadła z rodziną w Gołuchowie. 
Tu także jej nie brakowało - i nadal 
nie brakuje - energii. To właśnie 
Halina Krzyżak była pięć lat temu 
inicjatorką powstania Gminnego 
Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
w Gołuchowie. Instytucja prężnia 
działa do dziś. 

Czy czasy wojny „siedzą” jej jesz- 
cze w głowie? - Przypominają się, 
zwłaszcza jak obserwuje się niektó- 
re zdarzenia na świecie. I wie pan 
co? Oby nigdy żadna taka wojna 
się już nie powtórzyła... - zaznacza 


dobitnie na koniec... 
Jakub Nowak 
Artykuł opublikowany na łamach 
„Życia Pleszewa w sierpniu 2017 r. 
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„Nie mieli litości nawet dla małych dzieci” 


- Ulice przepełnione były ciałami martwych Żydów. Niemcy zabijali pojedynczo - strzelając na ulicach 


- zbierali jednak też ludzi w większe grupy. Wokół wykopanego wcześniej dołu kazali im rozbierać się 
do naga, a następnie strzelali. Dziecko czy kobieta - nie było żadnej litości... - opowiada Jan Jankowski 
z Lenartowic. Podczas II wojny światowej mieszkał z rodziną we Frampolu - miejscowości, gdzie 
dochodziło do masowych egzekucji ludności żydowskiej. 


- Wie pan, to było w świę- 
to „gromnicznej”, wiem, że było 
wtedy strasznie zimno... - Jan 
Jankowski zawiesza na chwi- 
lę głos przywołując zdarzenia 
sprzed lat. - Wszyscy Żydzi mu- 
sieli się rozbierać - czy to dorosły 
czy dziecko - klęczeli nago wokół 
wykopanego dołu. A później pod- 
chodzili Niemcy. I strzelali... 


WYSIEDLENIE 

Urodził się w 1935 roku 
w Pacanowicach w gminie Ple- 
szew. - Byłem siódmym dziec- 
kiem w rodzinie, w sumie było nas 
w domu jednak ośmioro, bo tuż 
przed wojną urodziła się jeszcze 
moja siostra - wspomina pan 
Jan. Do 1940 roku żyli jeszcze 
„Ww miarę” spokojnie. Koszmar 
rozpoczął się 12 sierpnia. 

- To był poniedziałek. Niemcy 
rozpoczęli wtedy wysiedlanie ro- 
dzin, które miały najlepsze gospo- 
darstwa. Wiedzieliśmy o tych pla- 
nach już wcześniej, bo ojciec był 
sołtysem. My mieliśmy 13,5 hek- 
tara, co było na tamte czasy na- 
prawdę sporo - opisuje pan Jan. 
Jak wspomina wszystko zaczęło 
się ok. 5.00 rano. - Wpadło do 
nas dwóch hitlerowców z bronią 
w ręku i dali nam dosłownie 15 
minut na wyniesienie się. Zabro- 
nili jednak cokolwiek zabierać 
ze sobą. Tylko jedzenie na jeden 
dzień i to co mieliśmy na sobie. 
„Raus!”- krzyczeli, odpowiadając 
jedynie, że wszystko dostaniemy 
„na miejscu” - opowiada męż- 
czyzna. Jego najstarszy brat 
- wówczas niemal 20-letni 
- zdążył jeszcze uciec przez 
okno. - Naswysiedlili, a on został. 
Robił później u Niemca za parobka 
- najpierw w naszej miejscowości, 
potem - jak go „zakablowano” 
w Broniszewicach - mówi. 

Mieszkańcy Pacanowic na 
początku zostali wywiezieni 
wozami konnymi do Lenar- 
towic. - Tam przyjechały z kolei 
autobusy, z których wysiadały 
niemieckie rodziny. To właśnie 
one trafiały do naszych domów 
- wspomina. Pana Jana - wraz 
z całą rodziną - wywieziono 
z kolei do Łodzi. 


OBOZ 

Trafili do Centrum Przesie- 
dleńczego przy ul. Żeligowskie- 
go 41. - Pamiętam, że wszędzie 
były tam wszy i pchły, a my le- 
żeliśmy na betonowej podłodze 
z niewielką ilością słomy. To były 
bardzo złe warunki, zwłaszcza dla 
małych dzieci... - wspomina. 

W obozie w Łodzi byli ok. 
2 miesiące. Po tym czasie całą 
rodzinę przewieziono do Fram- 
pola w powiecie biłgorajskim. 
- Cała nasza duża rodzina trafiła 
do małego pokoiku z kuchnią. Była 
tam też przybudówka, w której 
mieszkała pewna Żydówka z sy- 
nem. We Frampolu w ogóle było 
bardzo dużo Żydów - opowiada 
pan Jan. Jak dodaje, był to czas, 
gdy wraz rodzeństwem bardzo 
chorowali. - Młodsza siostra - 
Zosia - bardzo przez to płaka- 
ła, leżałem też ze starszą siostrą 
w szpitalu chory na tyfus. Miałem 
też jako dziecko wrzody w brzuchu 
- opisuje. 

W sumie Niemcy osiedli- 
li w miejscowości kilkanaście 
rodzin z zachodnich ziem Pol- 
ski. - O, proszę spojrzeć - pan 
Jan podsuwa mi kartkę pod- 
pisaną przez niejakiego Józefa 
Chmiela, mieszkańca Frampola. 
Dokument pochodzący z lat 90. 
minionego wieku jest dowodem, 
że rodzina pana Jana przeby- 
wała w tej miejscowości w la- 
tach 1940-1945. - Mieszkaliśmy 
w domu Bolesława Wąska przy ul. 
Butlerowskiej - czyta pan Jan. 


PARTYZANTKA 

We Frampolu ojciec męż- 
czyzny został przydzielony do 
pracy w pralni niemieckich 
funkcjonariuszy. - Potrafił mówić 
po niemiecku, wiedział co mówili. 
Później nawiązał jakąś współpracę 
z naszymi partyzantami, których 
było w okolicznych lasach bardzo 
dużo. Zawsze jak szliśmy z siostrą 
na jagody czy grzyby to dostawili- 
śmy od ojca chleb owinięty kartką. 
To co się dowiadywał - podsłu- 
chując Niemców - przekazywał po 
prostu za naszym pośrednictwem 
partyzantom - wspomina po la- 
tach mężczyzna. 


„WPADŁO DO NAS DWÓCH HITLEROWCÓW Z BRONIĄ 


W RĘKU I DALI NAM DOSŁOWNIE 15 MINUT NA WYNIESIENIE SIĘ. 


ZABRONILI JEDNAK COKOLWIEK ZABIERAĆ ZE SOBĄ. 


TYLKO JEDZENIE NA JEDEN DZIEŃ I TO CO MIELIŚMY NA SOBIE. 


„RAUST”- KRZYCZELI." 


W pamięci pana Jana zapadł 
także moment, kiedy z młody- 
mi kolegami znaleźli koło lasu 
broń. - Pasłem u jednej kobiety 
krowę, to było zaraz koło lasu. Przy 
polnej drodze znalazłem pistolet. 
Oglądaliśmy broń wszyscy razem 
długo. Był sprawny. Jak nacisną- 
łem spust to omal przez przypadek 
jednego z kolegów nie zabiłem, bo 
kula nad uchem mu przeleciała. 
Przywiozłem ostatecznie ten pi- 
stolet do domu. Ojciec go zabez- 
pieczył i wsadził pod podłogę. Po 
latach wróciłem w to miejsce, ale 
tego domu już nie było - opisuje 
pan Jan. 


EGZEKUCJE 

Podczas wojny we Frampolu 
dochodziło do masowych egze- 
kucji ludności żydowskiej, która 
przeważała w tej miejscowości. 
- Pamiętam, że pewnego razu 
rano ojciec usłyszał strzały. Niem- 
cy biegali po całej miejscowości 
szukając Żydów, często zabijając 
ich na miejscu. Ta nasza Żydów- 
ka, z którą mieszkaliśmy, miała 
ok. 24-letniego chłopaka. Wiem, 
że uciekał wraz z kolegą, biegli 
pod ostrzałem. Kolegę zabili, on 
z kolei - widząc co się dzieje wo- 
koło - wczołgał się pod tego trupa 
i umazał cały krwią. Gdy wywozili 
zabitych na żydowski cmentarz, 
uciekł z wozu. Wiem, że poleciał 
do partyzantki. Później wrócił pod 
osłoną nocy. Wyciągnąłjednak tyl- 
ko trzy cegły z pieca, zabrał jakieś 
rzeczy i uciekł - komentuje pan 
Jan. 

Jak wspomina w zadu- 
mie, Polacy mieszkający w tej 
miejscowości mieli wówczas 
ogromne szczęście. - Nas - 
Polaków - Niemcy nie ruszali. 


—— — 


JAN JANKOWSKI | tj 


Urodził się w 1935 roku 
w Pacanowicach. 
Był więźniem obozu 
w Łodzi, następnie 
został przesiedlony 

z rodziną do Frampola 
gdzie przeprowadzano 
masowe egzekucje 
ności żydowskiej. Jest 
prezesem Stowarzyszenia 
ołudniowej 
a także 
pd niczącym 
owiatowej Ra 
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Masowo mordowali jednak Żydów. 
Ulice były przepełnione ich ciata- 
mi. Zbierali też ludzi w większe 
grupy. Potem wokół wykopanego 
wcześniej dołu kazali im rozbierać 
się do naga, a następnie strzelali. 
Dziecko czy kobieta — nie było żad- 
nej litości... - opisuje te tragiczne 
czasy mężczyzna. 


PO WOJNIE 
Rodzina pana Jana - dzię- 
ki Bogu - przeżyła te wszyst- 
kie traumatyczne wydarzenia, 
przeżyła okrutną wojnę. - Wró- 
ciliśmy w 1945 roku na nasze zie- 
mie z powrotem. Wszystko było 
jednak już wyszabrowane, trze- 
ba było dorabiać się właściwie od 
początku - opisuje. Sam rozpo- 
czął po wojnie naukę, później 
zaczął praktykować: najpierw 
jako kamieniarz później przez 
chwilę pracował u szewca. 
- Moim zawodem był ostatecznie 
stolarz, gdy trafiłem do wojska to 
pracowałem w saperach w sto- 
larni - opisuje. Wówczas, jak 
wspomina, miał sporo urlopów, 
dzięki czemu odwiedzał rodzin- 
ne strony. Do Lenartowic trafił 
ostatecznie przez... przyszłą 
żonę. - Przyjechałem tu kiedyś 
na zabawę dożynkową. 
Potańczyliśmy, odpro- ’ 
wadziłem ją do domu. 
Później moja przyszła 
żona zaszła w ciążę. 
Ślub brałem w mun- 
durze - opowiada 1 
z dumą. \ 


RODZINA 
Dziś jak mówi z rado- 
ścią - ma 
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ogromną rodzinę. - Siedem 
córek, czterech synów - takiego 
dorobiłem się potomstwa - ko- 
mentuje z uśmiechem poka- 
zując mi jednocześnie albumy 
z rodzinnymi zdjęciami. - Wnuki 
mi takie ładne pamiątki zrobiły 
- opowiada przewracając kolej- 
ne strony. - Wie pan, kiedyś zro- 
biłem zjazd rodziny Jankowskich. 
300 osób było! A jeden wnuk został 
nawet księdzem - byłem na jego 
prymicji - podkreśla z dumą. 


PAMIĘĆ 

Poza rodziną czas wypeł- 
nia mu również aktywność 
w Stowarzyszeniu Kombatan- 
tów Południowej Wielkopolski, 
gdzie jest prezesem, a także 
w Powiatowej Radzie Komba- 
tantów w Pleszewie, gdzie jest 
przewodniczącym. - Odznaczeń 
przez te lata miałem w związku ze 
swoją historią sporo... - opowia- 
da. Pomagał też wielu innym 

uzyskać statut kombatanta. 
Historię, jak podkreśla, 
trzeba znać i trzeba pielęgno- 
wać pamięć o tamtych cza- 
sach. - Tym bardziej, że osób, 
które to przeżyły - świadków hi- 
storii — jest już coraz 
mniej... - mówi mi 
sugestywnie na 


koniec. 
Jakub Nowak 
Artykuł 
opublikowany na 
łamach „Życia 
Pleszewa we 
wrześniu 2017 r. 
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Słowo „wojna” słyszał 
właściwie od zawsze. - Wyda- 
je mi się, że niemal od kołyski. 
Od dziadka, ojca. W sposób real- 
ny, namacalny, poczułem je jako 
pięciolatek... 


BALARKA 

Urodził się w 1938 roku 
w Balarce. - Polska kolonia 
w gminie Silno, parafia Deraż- 
ne, na krańcu powiatu łuckiego 
w woj. wołyńskim - opowiada 
mężczyzna. - Zakładał ją jesz- 
cze mój pradziad... - dodaje po 
chwili dumą. 

Balarka przed wojną była 
prężnym polskim ośrodkiem na 
Kresach. - Była szkoła, organi- 
zacja strzelecka, koło gospodyń... 
W miejscowości nie było żadnej 
rodziny ukraińskiej, jedynie je- 
den Żyd, który prowadził sklep. 
Być może dlatego została póź- 
niej doszczętnie zniszczona... Wie 
pan, na wołyńskich wsiach, gdzie 
były jakieś rodziny mieszane - 
polsko-ukraińskie - banderowcy 
niszczyli tylko budynki Polaków. 
U nas spalono wszystko - ukra- 
ińscy barbarzyńcy wykarczowali 
nawet drzewa owocowe - sady 
były bowiem doskonałym punk- 
tem orientacyjnym do zlokalizo- 
wania swojego siedliska. Chodziło 
o to, by nie został po nas nawet 
ślad... - wspomina Horoszkie- 
wicz. 


WOJNA 

Prawdziwa - ta „namacal- 
na” - wojna na Kresach roz- 
poczęła się 17 września. - Pa- 
miętam to bardziej przez mgłę, 
Rosjanie przejechali przez naszą 
wioskę, nie było jednak żadnego 
oporu, żadnych walk. To był ten 
słynny „nóż w plecy” - mówi 
pleszewianin. W wyniku oku- 
pacji Wołyń został włączony do 
Związku Radzieckiego. Rosja- 
nie wprowadzili swoją admi- 
nistrację, prawo. Aresztowano 
głównie inteligencję i ziemiań- 
stwo - rodziny wojskowych, 
leśników, nauczycieli. Na Sybir 
trafił m.in. kuzyn dziadka pana 
Edwarda, który ze względu na 
swoją otyłość został uznany za 
„burżuja”. 

Mimo trwającej wojny, życie 
w Balarce przebiegało w miarę 
spokojnie. Wkroczenie wojsk 
sowieckich na Kresy wyzwoliło 
jednak już wtedy w ludności 
ukraińskiej niechęć do Pola- 
ków. - Armię Czerwoną witali 
jak swoich wybawców - chlebem 
i solą. Nie brakowało też dono- 
sów - Ukraińcy wskazywali m.in. 
osoby, które walczyły w wojnie 
polsko-bolszewickiej, piłsudczy- 
ków, którzy ziemie na Wschodzie 
dostali za wcześniejsze zasługi. 
Wywożono ich od razu na Sybir 
- opowiada Horoszkiewicz. 


ZACZĘŁO SIĘ ZŁO... 
- Całe nasze nieszczęście za- 
częło się w 1941 roku jak Niemcy 
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By nie został 
nawet ślad 


- Do dziś pamiętam te krzyki, naganianie nas - niczym zwierzynę - przez Ukraińców 
- mężczyzn, ale nawet kobiety z dziećmi... - Edward Horoszkiewicz zawiesza na 
chwilę głos. Okrutne mordy sprzed lat ma przed oczami do dziś. - Przeżyłem, choć 
zamordowano moje dzieciństwo... 
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zajęli nasze tereny. Nie chodzi- 
ło jednak stricte o Niemców, ale 
właśnie o Ukraińców, którzy co- 
raz śmielej myśleli, że jest to dla 
nich szansa stworzenia własnego 
państwa. Niemcy wszystkie sta- 
nowiska dawali wówczas właśnie 
Ukraińcom - posady policjantów, 
sołtysa itd. - wylicza mężczyzna. 
- To był też przełom, bo otrzymali 
dostęp do broni, którą później po- 
tajemnie przekazywano ukraiń- 
skim partyzantom. Zaopatrywali 
w nie swoje bandy. To wówczas 
zaczęło się całe zło... 


POCZĄTEK MORDÓW 
Przez około dwa lata bywa- 


BALARKA 


gmina Silno, powiat Łuck 
województwo wołyńskie 
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ło różnie, ale jeszcze w miarę 
„spokojnie”. - Owszem Polacy 
ginęli, ale pojedynczo — podczas 
np. powrotu z miasta, gdzieś w le- 
sie. „Jak to na wojnie” - mawiał 
mój dziadek. Ludzie nie zdawali 
sobie po prostu jeszcze sprawy, że 
coś może się dziać ze strony Ukra- 
ińców - opisuje pan Edward. 
Wszystko zmieniło się dia- 
metralnie w lutym 1943 roku. 
- Pamiętam to dobrze. Wie pan, 
dziecko rejestruje głównie obrazy 
drastyczne... Wówczas doszło do 
napadu na wieś Parośla w sąsied- 
nim powiecie, w gminie Sarny. 
Wymordowano wiele osób. Część, 
która się uratowała schroniła się 


MAPA BALARKI ZREKONSTRUOWANA PRZEZ EDWARDA HOROSZKIEWICZA| 


właśnie w Balarce. Opowiadali 
nam straszne rzeczy - opisy ma- 
sowych zbrodni, podczas których 
Ukraińcy znęcali się nad ofiara- 
mi, wydłubywali oczy, obcinali 
uszy, zabijali dzieci - wspomina 
Horoszkiewicz. Od tego czas 
zaczął się niepokój... Mieszkań- 
cy Balarki nie zdążyli jeszcze 
ochłonąć od tej informacji, gdy 
doszło do kolejnych mordów 
- tym razem już w sąsiedniej 
gminie w kolonii Marianówka. 
Wówczas zginęła kuzynka ojca 
pana Edwarda. 

Strach był coraz większy. 
Ktoś opowiedział na wsi, że 
słyszał jak Ukraińcy rozmawiali 
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ze sobą, że Niemcy zbudują im 
niepodległą Ukrainę. Muszą 
tylko „wyrżnąć” Polaków... - 
Wówczas wojna w brutalny spo- 
sób wdarła się do mojej dziecię- 
cej świadomości... - opowiada 
mężczyzna. 


LAS BYŁ DOMEM 

Mordy spowodowały, że lu- 
dzie zaczęli się mobilizować, 
tworzono punkty samoobrony 
w większych wsiach. - Napada- 
no głównie wieczorami, dlatego 
zaczęliśmy spędzać noce w lesie 
i na bagnach. Nigdy nie zapo- 
mnę tego siarczystego mrozu, snu 
w ziemiankach... Za posłanie słu- 
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żyły nam gałęzie, za przykrycie 
stare worki i odzież... 

Przebywanie w trudnych 
warunkach było przyczynkiem 
licznych chorób. - Większość 
z nas była zakażona owsikami 
i glistą ludzką. Pewnej nocy obu- 
dziła mnie duszność wymiotowa- 
łem robakami, glisty wychodziły 
mi przez usta inos... - wspomina 
po latach pleszewski lekarz. 

Pod koniec kwietnia 1943 
roku część ludności Balarki 
wyjechała do Huty Stepańskiej 
w obawie o swoje życie. Wracali 
w dzień - uprawiać pole, na noc 
jechali jednak do Huty. Rodzi- 
na Horoszkiewiczów została 
na miejscu, wraz z 24 innymi. 
- Nie chcieliśmy zostawiać swoich 
domostw na pastwę losu. „Tu jest 
nasza ziemia, mamy obowiązek 
jej bronić” mawiał dziadek. 


„BOŻE, DLACZEGO 


NAS OPUŚCIŁES?” 
Koszmar zaczął się w drugą 
niedzielę maja 1943 roku. - Wy- 
poczywałem w sadzie ze stryjem. 
Nagle, od strony lasu usłyszeli- 
śmy hałas. Chłopi, kobiety, ale 
nawet dzieci ukraińskie zaata- 
kowali wioskę - zaczęli nas naga- 
niać siekierami jak zwierzynę. Za 
nimi szli strzelający - wspomina 
dramatyczne wydarzenia pan 
Edward. Instynktownie całą ro- 
dziną - pod gradem kul - uciekli 
na pobliskie bagna. - Wpadłem 
w nie od razu po szyję, ojciec mnie 
ratował... Wyszliśmy przeraże- 
ni dopiero wieczorem, gdy ustały 
strzały... - opowiada mężczyzna. 
Widok na wsi był przera- 
żający: zabici ludzie, spalony 
inwentarz, pożoga... - Czułem 
smród dymu, spalonych ciał, ło- 
mot własnego serca i przeraźliwe 
krzyki mieszkańców... Zszoko- 
wani ludzie zgromadzili się 
wokół figury Matki Boskiej. 
- Długo staliśmy w milczeniu, 
patrząc bezradnie, jak pali się 
dobytek naszego życia. Star- 
sze osoby szeptały „Pod 


EDWARD 


HOROSZKIEWICZ 
urodził się w 1938 roku 

w Balarce na Wołyniu. Był 
więźniem obozu w Wizau 
(filia Gross-Rosen) w latach 
1943-1945. Po wojnie został 
lekarzem, był m.in. dyrekto- 
rem Zespołu Opieki Zdrowot- 
nej w Pleszewie, później także 
posłem, radnym, Odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi oraz 
Krzyżem Kawalerskim, a także 


„Zasłużony dla Miasta i Gminy 
Pleszew”. 


Twoją Obronę”. Po chwili, gdy 
minęło pierwsze oszołomienie 
zust stojących zaczęły płynąć wo- 
łania: „Boże, dlaczego nas opuści- 
łeś?! Matko, nie opuszczaj nas!”... 
Pleszewianin do dziś ma 
przed oczami te wstrząsające 
sceny. - Prześladują mnie, śnią 
mi się po nocach... - opisuje. 


UCIECZKA 
Po wymordowaniu wioski 
rodzina Horoszkiewiczów rów- 
nież uciekła do Huty Stepań- 
skiej, gdzie była już zorgani- 
zowana samoobrona, co jakiś 
czas pomagali im też „akow- 
cy”. Tam jednak również nie 
było już bezpiecznie. Brakowa- 
ło żywności, miejsca. Od lipca 
Ukraińcy nieustannie - dniem 
i nocą - atakowali miejscowość. 
Pierwsze napaści udało się od- 
pierać, jednak w końcu bande- 
rowcom udało się przedrzeć do 
środka. Ostatkiem sił odparto 
i ten atak, jednak sytuacja była 
już na tyle niebezpieczna, 
że od razu w rodzinie za- 
padła decyzja o dalszej 
ucieczce - do stacji 
kolejowej Grabina na 
trasie Sarny - Kowel. 
W trakcie ewaku- 
acji, w pobliżu stacji, 
wpadli jednak z więk- 
szą grupą w zasadz- 
kę. - Ukraińcy strzelali 
ze wszystkich stron z broni 


maszynowej. Od kul zginęło wie- 
le osób, w tym prawdopodobnie 
moja stryjenka z malutkim syn- 
kiem Romkiem... - opisuje pan 
Edward. 

Ostatkiem sił dobiegli na 
stację, gdzie wpadli w ręce 
Niemców. - Nie pozwolili nam 
jednak, już po wycofaniu się Ukra- 
ińców, opatrzyć rannych i po- 
grzebać zabitych. Po kilku go- 
dzinach podstawiono po prostu 
bydlęce wagony i naswywieziono 
- wspomina. 

Po kilku dniach morder- 
czej drogi dojechali do Breslau 
(Wrocławia). - Wysadzili nas 
i zaczęli oglądać, jak na jakimś 
targu. Tych najsłabszych, których 
nikt nie wybrał, transportowano 
prawdopodobnie od razu na za- 
gładę do Gross-Rosen. Nas za- 
pakowano do wagonu z napisem 
„Bunzlau” - opisuje Horoszkie- 
wicz (dziś jest to Bolesławiec, 
dop. red.). Trafili do obozu... 


NIEWOLNICY 


NIEMIECKIEJ FIRMY 

Na szczęście rodzina nie zo- 
stała rozdzielona. - Spałem zoj- 
cem na pryczya matka zsiostrami - 
we trzy - piętro niżej - opowiada. 
Rodzice pana Edwarda otrzymali 
karty pracy. - Ojciec pracował 
od świtu do nocy przy wykopach. 
Praca była ciężka, słaniał się na 
nogach, wszyscy zresztą dosta- 
wiliśmy głodowe porcje i byliśmy 
bardzo wychudzeni. Mimo krań- 
cowego wyczerpania pracowano 
jednak, bo niezdolnych wywożono 
do obozu Gross Rosen, gdzie gazo- 
wano ludzi... - opisuje mężczy- 
zna. Matka była zatrudniona 
jako sprzątaczka. Pracowała na 
terenie obozu i w mieście. Po 
dwóch miesiącach przeniesiono 
wszystkich do obozu w Wizau 
(dziś Łąka), gdzie Niemcy budo- 
wali hutę. Tu wykorzystywano 
do pracy także dzieci. - Pieliłem 
m.in. grządki - wspomina Ho- 
roszkiewicz. 


WYZWOLENIE 
Jesienią 1944 roku po zakoń- 
czeniu wykopów pod budowę 
huty część robotników prze- 
niesiono do trzeciego obozu, 
na zachód od Bunzlau. Odgłosy 
frontu były jednak coraz bliżej 
- wśród strażników pilnują- 
cych obozu i brygadzistów pracy 
zapanowała duża nerwowość. 
- Krótko przed bombardowaniem 
miasta Niemcy przenoszą nas po 
razczwarty. Tym razem do obozu 
po wywiezionych w niezna- 
nym kierunku Żydach. Szczury 
i myszy chodziły po podłodze. 
W powietrzu unosił się tam 
specyficzny zapach: trupi 
zapach - opisuje plesze- 
wianin. 
W dniu, w którym 
nadleciały samoloty, 
które bombardowa- 
ły miasto i fabrykę, 
w obozie wybuchła 
panika. Niemcy 
w popłochu li- 
kwidowali obóz, 
ludzie - niczym 
bydło - byli wy- 
pędzani na ze- 
wnątrz. - Podczas 
jednego z nalotów 
w ogólnym zamie- 
szaniu z grupą 
odrywamy się od 
kolumny. Próbo- 
waliśmy przedo- 
stać się na drugi koniec rzeki, 
pozwolił nam na to jeden 
z niemieckich wartowni- 
ków. Los łaskawie pozwolił 
nam przeżyć piekło obozu... 
- wspomina po latach męż- 
czyzna. 
Schronili się w pierwszych 
zabudowaniach zaraz za rzeką 
Bóbr. - Byliśmy w samym centrum 
walk o miasto a linia frontu prze- 
biegała przez rzekę. W domu na 
przemian zjawiali się niemieccy 
i rosyjscy żołnierze, rewidowali nas, 


ustawiali pod ścianą... Czerwono- 
armiści w trakcji rewizji zabierali 
wszystko, co im się podobało... 

Uciekali dalej, na Wschód. 
Wstępowali całą grupą do opusz- 
czonych przez Niemców domów. 
Podczas jednej nocy wkroczyli 
pijani żołnierze rosyjscy. - Ko- 
biety przeczuwały, czym to gro- 
zi... Otoczyły się dziećmi, potargały 
włosy, zbrudziły specjalnie twarze... 
Niestety, jedną z nich itak wywlekli 
z mieszkania, ustawił się sznur żoł- 
nierzy. Gwatcili ją przez całą noc... 
Mocno przeżyła ten dramat, przy 
najbliższej okazji odłączyła się od 
grupy... 


PO WOJNIE 

Wędrując nocami i dniami 
dotarli do Wrocławia, później 
przetransportowali się do Kra- 
kowa, gdzie zastała ich Jałta. 
- Wołyń został Polsce odebrany, nie 
mieliśmy dokąd wracać... - wspo- 
mina Horoszkiewicz. Najważniej- 
sze jednak, że przeżyli... 

Tuż po wojnie urzędy repa- 
triacyjne zaczęły proponować 
im różne miejsca do osiedlenia. 
- Pamiętam, że matka bardzo nie 
chciała jechać na tzw. Ziemie Od- 
zyskane, bała się, że zaów napad- 
ną Niemcy. Ostatecznie trafiliśmy 
więc do Wielkopolski, która później 
stała się moją drugą, po Wołyniu, 
ojczyzną... - opowiada mężczyzna. 
Za utracone na Kresach mienie 
dostali gospodarstwo w Parze- 
wie w gminie Kotlin. Zaczęli 
- w końcu - normalnie Żyć... 


WOŁYN JEST W SERCU 

Do Pleszewa pan Edward tra- 
fił po studiach. Został lekarzem 
- później znanym i cenionym. 
Był m.in. dyrektorem szpitala, 
radnym, później nawet posłem 
na Sejm. - Wołyń mam w sercu cały 
czas - wspomina, gdy po latach 
rozmawiamy w jego domu. 

Okazji, by wrócić i zobaczyć 
tamte tereny nie miał niestety 
nigdy. - Cały czas czuję taką po- 
trzebę, tylko zdrowie już nie te... 
- opowiada 80-latek. Po sa- 
mej Balarce, śladu dziś - tak 
jak chcieli tego banderowcy 
- niestety nie ma. - Czasem prze- 
glądam zdjęcia satelitarne z tego 
miejsca. Nie ma tam nic, nawet tych 
drzew owocowych - mówi w za- 
dumie mężczyzna... 

Historię swojego dzieciństwa 
- jak zaznacza „zamordowane- 
go dzieciństwa” - spisał przed 
laty w małej książeczce, którą 
własnym sumptem wydrukował 
i rozdał po rodzinie. - Byłem wów- 
czas po ciężkim zawale, bez operacji 
w każdej chwili mogłem umrzeć. Po 
namowach innych osób zdecydowa- 
łem się spisać więc wspomnienia dla 
najbliższych. By pozostał - po tym 
wszystkim - jakiś ślad... 

Jakub Nowak 
Edward Horoszkiewicz zmarł 
20 czerwca 2018 roku. 


„Artykuł opublikowany na łamach 
„Zycia Pleszewa we wrześniu 2017 r. 
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wee A Niemcy zgładzili miliony ludzkich istnień 5 

: : : Około 1 mln 100 tys. osób różnych narodowości naziści zamordowali w oświęcimskim 
Początek hitlerowskiego piekła obozie. Ludzie ginęli w komorach gazowych, w wyniku pracy ponad siły, chorób, głodu : 
Obóz koncentracyjny Auschwitz Niemcy utworzyli w dawnych i z wycieczenia. Szacuje się, że życie straciło ok. 960.000 Żydów, 74.000 Polaków, 21.000 < 


Cyganów, 15.000 radzieckich jeńców wojennych oraz od 10.000 do 15.000 zarejestrowa- 
nych więźniów innych narodowości (m.in. Białorusinów, Rosjan, Ukraińców, Czechów, 
Jugosłowian, Francuzów, Niemców, Austriaków). W liczbie kilkudziesięciu osób osadzeni 
w Oświęcimiu zostali również homoseksualiści, głównie narodowości niemieckiej. W chwili 
wyzwolenia przez Armię Czerwoną 27 stycznia 1945r. w obozie znajdowało się około 7 tys. 
osób, w tym 300 dzieci. 


koszarach wojska polskiego w czerwcu 1940 r. Na jego potrze- 
by zaadaptowano 20 murowanych bloków, z których 6 było 
jednopiętrowych i 14 parterowych. W 1943r. kompleks obozów 
Auschwitz obejmował trzy duże obozy: Auschwitz I. Auschwitz 
II — Birkenau, Auschwitz III - Monowitz i kilkadziesiąt mniej- 
szych podobozów. 
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„Anioł Śmierci” 


Lekarz Josef Mengele, zwany Mefistem z Auschwitz 
lub „Aniołem Śmierci” to jeden z głównych symboli 
nazistowskiej zbrodni obozu w Oświęcimiu. Jego + 
sumienie obciążone jest śmiercią dziesiątek tysięcy 
ofiar. Prowadził pseudomedyczne eksperymenty na 
dorosłych i na dzieciach, głównie interesowały go 
bliźnięta. Bez znieczulenia przeprowadzał operacje 
oczu, kręgosłupów, organów wewnętrznych,wstrzy- 
kiwał tyfus, zarażał rany, amputował kończyny. 
Jednym z celów jego „badań” było odkrycie sposobu 
powoływania na świat po kilkoro naraz jasnowło- 
sych i niebieskookich dzieci. Szacuje się, że wskutek 
eksperymentów Mengele życie straciło około półtora 
tysiąca dzieci. Nigdy nie poniósł kary za swe zbrodnie. 
Po wojnie uciekł do Ameryki Południowej, tam 
założył rodzinę, osiadł na farmie w Paragwaju, 
potem przeniósł się do Brazylii. Zmarł w 1979 

roku podczas kąpieli w morzu. 
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Rudolf Hóss — ludobójca i bestia 


Pierwszym komendantem Auschwitz-Birkenau był SS- 
-Obersturmbannfiihrer Rudlof Hóss (maj 1940 — listopad 
1943). Po wojnie stanął przed Najwyższym Trybunałem 
Narodowym w Warszawie. Skazano go na śmierć. Został 
stracony przez powieszenie 16 kwietnia 1947 roku na terenie 
oświęcimskiego obozu (zdjęcie u góry). 
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Numer 


Więźniom osadzanym w obozie koncentracyjnym 
w Oświęcimiu nadawano numer, który tatuowany był na 
ciele najczęściej na lewym przedramieniu oraz umieszcza- 
no go na pasiastych ubraniach. Miały służyć sprawnemu 
zarządzaniu obozem przez załogę SS. Przez okres niemalże 
5 lat funkcjonowania kaźni wydano co najmniej 404 tys. 
numerów, które dla więźniów stawały się drugim „imie- 
niem”. Każda z nacji, bądź kategorii więźniów otrzymywała 
własną serię np. Żydzi „A” i „B” (w sumie wydano 65 tys. 
numerów), Romowie ,„Z” (ponad 20 tys. numerów) czy 
seria główna mężczyzn (202 tys. numerów). 
Pierwsze 30 numerów nadano więźniom kryminalnym 
z Niemiec, którzy przybyli do obozu 20 maja 1940 roku. Na- 
tomiast pierwszy numer więźnia politycznego „31 wydano 
Polakowi Stanisławowi Ryniakowi, którego przywieziono 
4 w I transporcie z Tarnowa 14 czerwca 1940 roku. Dwa lata 
później wprowadzono serię numerów dla kobiet. Do końca 
funkcjonowania obozu wydano kobietom różnych narodo- 
wości około 90 000 numerów w tej serii. 
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Marsze śmierci 


Na 9 — 10 dni przed wkroczeniem do Auschwitz Armii Czer- 
wonej — Niemcy wyprowadzili z obozu więźniów, którzy 
jeszcze nadawali się do pracy. I pognali ich m. in. w głąb 
Rzeszy. Zima w styczniu 1945 mroku była naprawdę mroż- 
na, więźniowie padali z głodu, zimna i chorób. W drodze 
zmarło ok. 9 tys. obozowiczów. 
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Nieme dowody zbrodni 


W muzealnych zbiorach obozu koncentracyjnego 
w Oświęcimiu znajduje się m.in. ponad 80 tys. 
butów, 3.8 tys. waliz, 12 tys. garnków, 40 kg oku- 
larów czy 460 sztuk protez. I jeden z najbardziej 
wstrząsających dowodów zbrodni — blisko 2 tony 
kobiecych włosów obciętych ofiarom. 
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Za drutami 


Było kilka prób obozowych ucieczek. Latem 1944 roku z piekła wydostali się Polak — Edward 
Galiński i żydówka — Mala Zimetbaum. Niemcy złapali parę po dwóch tygodniach i zamordo- 
wali. Z obozu uciekł też żołnierz AK Witold Pilecki (dał się aresztować, żeby pozyskać rzetelne 
informacje na temat obozu, bo świat nie mógł uwierzyć w docierające z Oświęcimia relacje). Ale 
w najśmielszej ucieczce zakończonej wolnością udział wzięli czterej więźniowie: Polacy — Ka- 
zimierz Piechowski, Stanisław Jaster, Józef Lampart i Ukrainiec Eugeniusz Bendera. Wyjechali 
z obozu autem w niemieckich mundurach. 
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Wyzwolenie 


Auschwitz wyzwoli- 
ła Armia Czerwona 27 
stycznia 1945 roku. Kiedy 
otwarły się bramy pie- 
kła a żołnierze ujrzeli 
pierwszych więźniów 
zwyczajnie bali się do 
nich podejść. Byli nie- 
podobni do ludzi. Na 
terenie obozu zorgani- 
zowano szpital. Przez 
wiele tygodni przyzwy- 
czajano wygłodniałych 
więźniów do jedzenia, 
podająć im kilka łyżek 
zupy dziennie. Obfitszy 
posiłek mógł zakończyć 
się śmiercią. 
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Wykorzystano zdjęcia znajdujące się w domenie publicznej 
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Okupacja, z prawej Joanna Grygiel, 
w środku Krystyna Szadurska 
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Joanna Grygiel stoi pierwsza z prawej 


Joanna Grygiel osoba, która zapoczątkowała 
tajne nauczanie w okupowanym Pleszewie 


Joanna Grygiel urodziła się 18 
sierpnia 1912 roku w Woli Duchow- 
nej (gmina Czermin). Egzamin doj- 
rzałości zdała w 1932 roku, uzyskując 
tym samym prawo do nauczania 
w szkołach powszechnych. W latach 
1933-1935 odbywała bezpłatną prak- 
tykę nauczycielską w Powszechnej 
Szkole Męskiej im. Jana Kasprowi- 
cza (obecnie ZSP nr 1), a od roku 
1935 do 1936 była na posadzie kon- 
traktowej we Wrześni, by od 1937 
roku do wybuchu wojny pracować 
jako nauczycielka etatowa w szkole 
powszechnej w Gołuchowie. 

Należała do Związku Harcerstwa 
Polskiego. Wybuch wojny i okupa- 
cja nie przeszkodziły jej w realizo- 
waniu swojej pasji. 19 listopada 1939 
roku w trakcie odwiedzin u Joan- 
ny Grygiel, Prakseda Tomaszczak 
mieszkająca w Pleszewie przy ulicy 
Sienkiewicza, w trosce o piątkę swo- 
ich dzieci poprosiła Joannę Grygiel 
o udzielenie im prywatnych lekcji. 
To spotkanie przyczyniło się do 
tego, że od następnego dnia, tj. 20 
listopada 1939 roku, Joanna Grygiel 
rozpoczęła „tajne nauczanie”, po- 
czątkowo z rodzeństwem Tomasz- 
czak: Jerzym, Marią (Wiśniewską), 
Jadwigą (Kołaską), Janiną (Bator) 
i Zygmuntem. Nauczanie miało 
być zachowane w wielkiej tajem- 
nicy w obawie przed represjami 
okupanta, tymczasem wieści o nim 
rozeszły się szybko po całym mie- 
ście. Ten okres Joanna Grygiel tak 
wspominała: Nieomal codziennie 
zgłaszali się do mnie nowi rodzice 
z prośbą, bym uczyła ich dzieci. Czy- 
niłam to bardzo chętnie. W dniach 
większej odporności psychicznej 
po prostu zuchwale brałam się do 
pracy i nie liczyłam się z konse- 


Wspomnienia Zdzisławy Rybickiej 


kwencjami swoich poczynań. Ale 
przychodziły na mnie też chwile 
lęku i słabości. Wówczas bałam 
się każdego nieszczęścia, bałam 
się obozu, bałam się śmierci. 

Dla zachowania bezpieczeństwa 
Joanna Grygiel kilka dni uczyła we 
własnym domu w Pleszewie przy 
ul. Kaliskiej 13, zamiennie prowa- 
dząc lekcje w domach u uczniów. 
W styczniu 1940 roku skontaktowała 
się z byłym kierownikiem szkoły 
(obecnie ZSP nr 1) Franciszkiem 
Batorem i wspólnie zorganizowali 
nauczanie w kompletach. Od 1941 
roku do tajnego zespołu uczących 
należało 7 nauczycieli kwalifikowa- 
nych (Franciszek i Irena Bator, Joan- 
na Grygiel, Izabela Graj, Stanisława 
Kościńska, Eleonora Starczewska 
oraz Maria Sip). Kierownikiem został 
wybrany Franciszek Bator. Łącznie, 
rocznie było około 200 uczniów w 36 
kompletach. Zakres nauki obejmo- 
wał wszystkie klasy szkoły podsta- 
wowej oraz klasy gimnazjalne od 
Ido IV. Joanna Grygiel była najbar- 
dziej zaangażowanym nauczycie- 
lem, często pracowała po 10 godzin 
dziennie, należało do niej 8 kom- 
pletów (łącznie 50 uczniów). Mogła 
sprostać temu zadaniu, ponieważ ze 
względu na słaby stan zdrowia była 
przez urzędników niemieckich zwol- 
niona z obowiązku pracy na rzecz 
okupanta. Jeśli chodzi o metody, 
to Joanna Grygiel w klasach niż- 
szych prowadziła zwyczajne lekcje, 
a w wyższych - przeważnie posługi- 
wała się formą wykładu, ponieważ 
brakowało podręczników, a także 
koniecznych pomocy naukowych. 
Jako lektury wykorzystywała własne 
ukryte książki, a w domu Krychow- 
skich znajdowały się m.in. globus, 


(zd. Peśla, ur. w 1930 r., obecnie mieszka w Nowej Soli). 

Po powrocie ze Lwowa 31 maja 1940 roku do Pleszewa byliśmy z bratem 
moim zdani na życzliwość i pomoc znajomych z Pleszewa. Państwo 
Krychowscy przyjęli mnie pod swój dach, żywili, a także zajęli się moją 
edukacją. Byłam po pierwszej klasie szkoły podstawowej. To dzięki 
Krychowskim poznałam Joannę Grygiel — nauczycielkę. Zapamięta- 
łam ją jako osobę szczupłą, ciemnowłosą, o dużej wiedzy, spolegliwą. 
Przekazując wiedzę umiejętnie wpływała na naszą osobowość. To 
dzięki Krychowskim w ich domu uczyła nas na tajnych kompletach: 
polskiego, historii, matematyki i patriotyzmu, narażając się na aresz- 
towania. Taka była p. Grygiel i dzięki jej za to. 


Listopad 2015 r. 


mapy ścienne. Przedmioty, takie jak: 
fizyka, chemia uczono metodą wer- 
balną, niestety nie było praktycznie 
żadnych pomocy do doświadczeń. 

Życie kulturalno-artystyczne 
ograniczało się do drobnych im- 
prez i obchodów okolicznościowych. 
Na szczególną uwagę zasługują: 
wieczornica w rocznicę Święta 
Niepodległości — 11.11.1944, jasełka 
w 1943 roku oraz montaż literacki 
na tle obrazów Grottgera w 1942 
roku. Jak już wcześniej było wspo- 
mniane, lekcje zamiennie odbywały 
się u Joanny Grygiel i w domach 
uczniów. Najchętniej udostępniali 
swe mieszkania: Krychowscy, To- 
maszczakowie, Nawroccy, Korczo- 
wie, Owczarkowie, Biernatowie, Ko- 
sińscy, Adamkowie i Domiczowie. 
Lokale były różne: czasami były to 
pokoje duże, jasne i ogrzane, cza- 
sami małe, ciemne i zimne. Zawsze 
pomieszczenia miały dwa wyjścia. 
Zeszyty uczniowie nosili pod bluza- 
mi lub w koszykach na zakupy. Na 
stołach zwykle leżały książki nie- 
mieckie lub gry czy instrumenty 
muzyczne. Najść Niemców było 
kilka, lecz zazwyczaj czujność rodzi- 
ców powodowała, że grupa zdążyła 
się rozbiec zacierając wszelkie ślady. 
Joanna Grygiel wspominała pewien 
incydent u państwa Tomaszczaków: 
..Zapomnieliśmy czuwać. Mam 
lekcje z 5 uczniami w pokoju za 
kuchnią. Nagle drzwi do kuchni 
otwierają się i słychać głośne „gu- 
ten morgen”. Struchleliśmy wszyscy, 
najprzytomniejsza z nas pani To- 
maszczakowa, która robiła sweter 
na drutach, zerwała się i biegnie do 
kuchni. Ja chwytam jej druty i sia- 
dam przy piecu, dzieci nakrywają 
polskie podręczniki niemieckimi 
i udają, że pilnie odrabiają zada- 
nia ze szkoły niemieckiej. Chociaż 
pani Tomaszczakowa usiłowała 
zatrzymać Niemca -urzędnika z Ar- 
beitsamtu w drzwiach, nachalnie 
wepchnął się do pokoju, zajrzał 
dzieciom do zeszytów, pochwa- 
lił, że ładnie piszą po niemiecku 
i z kolei zwrócił się do mnie: „Was 
machen Sie hier?'. W odpowiedzi 
wyręczyła mnie pani Tomaszczako- 
wa, gdyż płynnie władała językiem 
niemieckim. Powiedziała, że jestem 
jej znajomą i przyszłam nauczyć się 


robienia swetrów. Zażądał ausweis 
i poszedł". 

Joanna Grygiel była szpiego- 
wana przez niemiecką nauczy- 
cielkę, zwaną „grubą Bertą”, która 
przekazała informacje niemieckiej 
policji, urządzającej częste rewizje 
w domach nauczycieli, jak również 
uczniów. Joanna Grygiel miała łącz- 
nie 8 rewizji i 3 wezwania na policję. 
Pewnego razu policjant przyszedł 
do domu rodziny Grygiel, przeka- 
zując matce informację o pilnym 
zgłoszeniu się córki na posterunek, 
grożąc jej zatrzymaniem, gdy po- 
szukiwana nie przybędzie dobro- 
wolnie. Joanna Grygiel tego samego 
dnia zgłosiła się na posterunek, była 
tam przesłuchiwana, przy wymie- 
rzonym w nią karabinie. Dopyty- 
wano, z czego żyje i dlaczego nie 
pracuje. Wyjaśniła, że jest zwolniona 
z pracy na podstawie świadectwa le- 
karskiego, a utrzymuje ją siostra He- 
lena Szadurska w zamian za opiekę 
nad jej dzieckiem Krystyną. Została 
uderzona i wywieziona do więzienia 
przy ul. Kaliskiej (obecnie budynek 
redakcji „Życia Pleszewa”). Miała 
zostać przeniesiona do Gestapo 
w Jarocinie, lecz dzięki działalności 
miejscowych członków AK, którzy 
przekupili funkcjonariusza niemiec- 
kiego, po dwóch dniach zmaltreto- 
wanafizycznie i psychicznie zosta- 
ła wypuszczona do domu. Latem 
1944 roku otrzymała anonimowy 
list z ostrzeżeniem o zaprzestaniu 
nauczania, ponieważ Niemcy szyku- 
ją na nią zasadzkę. Udała się ztym 
listem do swojego dowódcy w AK 
— Józefa Krychowskiego. Postano- 
wiono, że na pewien czas przerwie 
pracę, zarówno w kompletach, jak 
i w AK, gdzie pełniła funkcję łącz- 
niczki pod pseudonimem „Wierna”. 
Wyjechała z Pleszewa i przez dwa 
miesiące ukrywała się u gajowego 
Dybzy w Szkrzypni. Tam też przyjeż- 
dżała starsza młodzież na rowerach 
i kontynuowała naukę w zaroślach. 

Po powrocie do Pleszewa Joan- 
na Grygiel przeniosła tajne naucza- 
nie do domów innych uczniów, by 
ostatecznie zakończyć je w styczniu 
1945 roku, kiedy to okupant nie- 
miecki opuścił Pleszew. Uczniowie 
Joanny Grygiel, po zakończeniu 
wojny, pomyślnie przechodzili eg- 


Lista uczniów: 

Jerzy Tomaszczak 

Maria Tomaszczak (Wiśniewska) 
Jadwiga Tomaszczak (Kołaska) 
Janina Tomaszczak (Bator) 
Zygmunt Tomaszczak 

Maria Krychowska (Lipowska) 
Barbara Krychowska (Wiśniewska) 
January Krychowski 

Kazimierz Biernat 

Stanisław Biernat 

Janina Adamek 

Janusz Nędzewicz 

Henryk Dąbrowski 

Zygmunt Dąbrowski 

Barbara Popiołek (Szablewska) 
Zbigniew Kosiński 

Józef Kosiński 

Łucja Kosińska (Wrzeszczyńska) 
Bogumiła Domiczówna 
Bożena Andersz 

Teresa Zimna (Bilińska) 
Andrzej Zimny 

Alina Owczarek 

Irena Owczarek 

Krystyna Korcz 

Zdzisław Korcz 

Krystyna Szóstak (Chatlińska) 
Krystyna Waliszewska 

Marian Busza 

Andrzej Konieczny 

Michał Pabiszczak 

Krystyna Szadurska 
Aleksander Ligęziński 

Regina Kołodziejska 

Barbara Kołodziejska 

Barbara Nawrocka 

Krzysztof Nawrocki 

Anna Zawada 

Aurelia Jankowska (Polańska) 
Krystyna Jankowska (Katarzyńska) 
Wojciech Grzesiński 

Teresa Grzesińska (Wolniak) 
Zofia Bangrowska 

Mieczysław Sobczyk 

Zenon Wrzeszczyński 
Aleksander Roszak 

Witold Ligęziński 

Czesław Holka 

Maria Wodyńska 

Irena Braniewicz 

Irena Kosmowska 

Jerzy Józefiak 

Roman Józefiak 

Zdzisława Peśla (Rybicka) 


zaminy. Wielu z nich zdało maturę, 
zajmowało poważne stanowiska 
(byli wśród nich m.in. lekarze, praw- 
nicy, nauczyciele). Po wojnie Joanna 
pracowała w Szkole Podstawowej 
nr 1 w Pleszewie. Zmarła 29 mar- 
ca 1995 roku. Pochowana została 
w grobie rodzinnym na cmentarzu 
w Pleszewie, przy kościele pw. Św. 


Floriana. 
Michał Kaczmarek 
Artykuł opublikowany na łamach 
„Życia Pleszewa w styczniu 2016 r. 
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Niemiecki szpital wojskowy w Pleszewie 


W momencie wybuchu II wojny światowej Zgromadzenie Sióstr Służebniczek Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny liczyło 485 sióstr rozmieszczonych w 68 domach zakonnych, w 6 województwach 
oraz w 5 placówkach za granicą (19 sióstr). Wszystkie siostry w kraju i za granicą podlegały zarządowi 
generalnemu w Pleszewie. Przed wybuchem wojny w Pleszewie w Zgromadzeniu Sióstr Służebniczek 

z pracownikami fizycznymi przebywało ponad 100 osób. Prowadzony przez siostry szpital liczył 120 łóżek. 


MICHAŁ KACZMAREK 


Po wybuchu wojny, 2 września 1939 
roku, pozostało zaledwie 10 osób, w tym 
zarząd generalny Zgromadzenia na czele 
z przełożoną Agatą Liczbińską. Kiero- 
wanie zgromadzeniem podczas okupacji 
niemieckiej i w pierwszych latach po- 
wojennych przypadło w udziale właśnie 
matce Annie Agacie Liczbińskiej. Ewaku- 
owały się siostry, chorzy, starcy z przy- 
tułka. Po powrocie z wrześniowej ewa- 
kuacji w zgromadzeniu mieszkało już 70 
osób. Jesienią 1939 roku kierownictwo 
szpitala na krótki okres objęli polscy le- 
karze. We wrześniu i w listopadzie 1939 
roku miały miejsca niemieckie rewizje 
w domu generalnym w poszukiwaniu 
broni i amunicji. Budynek, w którym 
mieściły się szpital i zarząd generalny, 
był największym obiektem w Pleszewie 
z wyjątkiem koszar. Niemcy planowa- 
li przekształcenie tego budynku m.in. 
na szkołę dla gestapo, stąd były częste 
lustracje obiektu przez nazistowskie 
władze partyjne. Ostatecznie w pierw- 
szych dniach października 1939 roku 
powstał szpital (Feldlazarett) dla żoł- 
nierzy niemieckich i zaangażował siostry 
do pracy w charakterze pielęgniarek. Do 
17 stycznia 1944 roku szpital nadal był 
własnością zgromadzenia, służył jednak 
okupantowi niemieckiemu. We wrześniu 
1940 roku przekształcono go w szpital 
miejscowy (Ortslazarett). Został wów- 
czas powiększony do 200 łóżek. Przyj- 


mowano zarówno chorych żołnierzy, : 


jak i ludność cywilną. Przeprowadzane 
były tam częste rewizje, nie tylko przez 
jednostki partyjne i przedstawicieli urzę- 
dów miejscowych, m.in. przez lekarzy 
i wyższych oficerów wojskowych, ale 
i przez przedstawicieli urzędów woje- 
wódzkich, łącznie z Feliksem Dresche- 
rem. Po dokonaniu całkowitego przejęcia 
własności zgromadzenia przekształcono 
szpital na rezerwowy szpital polowy 
(Reserwe Lazarett). Każdorazowa zmia- 
na powodowała zwiększenie liczby sal, 
kosztem pomieszczeń zgromadzenia. 
Równocześnie wzrastało zapotrzebo- 
wanie na pielęgniarki. W grudniu 1940 
roku szpital posiadał 200 łóżek, a ob- 
sługiwało je około 30 sióstr. Z chwilą 
utworzenia szpitala rezerwowego liczył 
ponad 2.000 łóżek, wówczas siostry 
zostały usunięte z głównego budyn- 
ku zgromadzenia i trzech sąsiednich 
oficyn. Szpital rezerwowy mieścił się 
w kilku punktach miasta: szpital główny 
(250 łóżek) i niemiecka administracja 
znajdowały się na terenie zgromadze- 
nia, oddział I wewnętrzny w dawnej 
Szkole Powszechnej - obecnie ZSP nr 1 
przy ul. Szkolnej - 150 łóżek, a chirurgia 
i inne oddziały w byłych koszarach 70 
pp - 2.000 łóżek. W oficynach budynku 
zgromadzenia zamieszkali pracownicy 
niemieccy. Kierownikami szpitala byli: 


Fot. ze zbiorów S. dr Immaculaty Kowalskiej 


Pielęgniarki i żołnierze niemieccy przed rezerwowym szpitalem polowym 
(Reserwe Lazarett) - obecnie budynek ZSP nr 1 w Pleszewie 


Helena Stasiak, 
1943 rok 


Przełożona 
generalna Zgro- 
madzenia Sióstr 
Służebniczek 
Anna Agata 
Liczbińska 
(1931-1951) 


lekarz wojskowy dr Kiełbasa (Ślązak do- 
brze władający językiem polskim), Walter 
Schubert, kierownik administracji. Opiekę 
nad niemieckimi żołnierzami sprawowa- 
ło 25 pielęgniarek niemieckich wraz ze 
swoją przełożoną Annunziatą von Fabris 
z Wiednia. Administracja szpitala przyjęła 
wszystkie członkinie zgromadzenia zdol- 
ne do pracy. W latach 1942-1945 liczba 
zaangażowanych sióstr wynosiła od 55 
do 62. Zatrudnione siostry otrzymywały 
wynagrodzenie miesięczne. W szpita- 
lu obowiązywał niemiecki rygor, praca 
często przekraczała siły sióstr. Często 
one i inne Polki były szykanowane np. 
w Niedzielę Miłosierdzia Bożego siostra 
przewodnia Anna Agata Liczbińska otrzy- 
mała rozkaz od kierownika administracji 
Waltera Schuberta, żeby posprzątała ko- 
stnicę i pomieszczenie do dezynfekcji po 
malarzach. Przełożona generalna stanęła 
do tej pracy, a za jej przykładem poszły 
inne siostry. 

Z publikacji Tadeusza Pawlińskiego 
„Dzieje pleszewskiej służby zdrowia w la- 
tach 1518 — 1982” wynika, że w grudniu 
1944 roku szpital wojskowy był ewaku- 
owany do Drezna i w trakcie transportu 
został zbombardowany przez lotnictwo 
amerykańskie. Część leków i materia- 
łów opatrunkowych pielęgniarki zakonne 
przy pomocy Polaków uchroniły przed 
wywozem i przechowały do końca woj- 
ny. Zachowane leki służyły szpitalowi 
w Pleszewie jeszcze wiele lat po wojnie. 
Po wkroczeniu wojsk radzieckich do mia- 
sta 24 stycznia 1945 roku w pleszewskim 
szpitalu leżeli ranni żołnierze przywiezieni 
z frontu (byli to Rosjanie i Ukraińcy - 107 
osób, 43 Polaków oraz jeńcy niemieccy - 
9 żołnierzy). Żołnierze radzieccy po kilku 
dniach zostali przeniesieni do Kalisza. 

W niemieckim szpitalu w Pleszewie 
w latach 1943 — 1945 pracowała Helena 
Stasiak, żona byłego podoficera z ple- 
szewskiego 70 pp Jana Stasiaka. Wspól- 
nie z mężem od 1943 roku należała do 
pleszewskiej Armii Krajowej. Cały okres 
swojej pracy jako pomoc medyczna spędziła 
w budynku, w którym obecnie znajduje 
się ZSP nr 1. Do pracy została skierowana 
przez niemieckich urzędników, między in- 
nymi ze względu na doskonałą znajomość 
języka niemieckiego. Z relacji syna Bog- 
dana Stasiaka dowiadujemy się: „W pracy 
mamy bywało różnie, wszystko zależało od 
niemieckiego personelu, czasami pracowało się 
dobrze, lecz również czasami mama była tam 
bita przez personel szpitala. Podobnie bywało 
z rannymi niemieckimi żołnierzami, którzy 
zazwyczaj byli z frontu wschodniego. Często 
opowiadała o pewnym przyzwoitym majo- 
rze wehrmachtu. Niemiecki oficer umierając, 
przed śmiercią za opiekę przekazał mamie 
jedyną swoją rzecz jaką miał - różaniec, który 
otrzymał jako młody chłopiec od papieża będąc 
z rodzicami na audiencji”. 


Artykuł opublikowany na łamach 
„Zycia Pleszewa w grudniu 2016 r. 
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WSPOMNIENIA CZŁONKÓW PLACÓWKI AK CZERMIN „CIELĘ”, LESZKA ALANKIEWICZA I HALINY GRYGIEL 


Jeden wróg wychodzi, 
drugi - wchodzi 


MICHAŁ KACZMAREK 


Leszek Alankiewicz urodził 
się 11 lipca 1926 roku. Dowy- 
buchu wojny w 1939 roku był 
uczniem Szkoły Powszechnej 
w Żegocinie. W czasie oku- 
pacji niemieckiej mieszkał 
i pracował we wsi Wieczyn, 
u Niemca Martina Schawstala, 
który przejął gospodarstwo 
rolne po wywłaszczeniu Ży- 
chlewiczów. Obecnie Leszek 
Alankiewicz mieszka we Wro- 
cławiu. 

Dziś tak wspomina swoją 
działalność w Armii Krajo- 
wej: Od 11 listopada 1939 roku 
prowadziłem zorganizowany 
przez siebie konspiracyjny za- 
stęp harcerski w Wieczynie, który 
rozrósł się i we wrześniu 1943 
roku powstała drużyna „Szarych 
Szeregów”, z zastępami w Wie- 
czynie, Żegocinie, Łęgu i Grabie. 
Drużyna ta podlegała komen- 
dantowi Placówki AK Czermin — 
„(Cielę”. W dniu 15 sierpnia 1943 
roku zostałem zaprzysiężony 
w AK pod ps. „Lew” w Placów - 
ce Czermin przez ówczesnego 
zastępcę komendanta placówki 
Walentego Krzesieka ps. „Bol- 
ko”. Uczestniczyłem w różnych 
akcjach organizowanych przez 
placówkę m.in. w nocy z 15/16 
października 1943 roku brałem 
udział w odbiorze zrzutu bro- 
ni z samolotu alianckiego na 
placówce odbiorczej o krypto- 
nimie „Fasola” na polach ma- 
jątku Grab. W dniu 16 czerwca 
1944 roku byłem po południu po 
rozkazy w domu komendanta 
placówki Feliksa Wyszyńskiego 
„Karola”, „Konrada”. Wówczas 
dowiedziałem się, że we wcze- 
snych godzinach rannych został 
on aresztowany. Natychmiast 
powiadomiłem o tym zdarzeniu 
zastępcę komendanta placów- 
ki, a z jego rozkazu niektórych 
żołnierzy placówki. Od 17czerw- 
ca 1944 roku zostałem gońcem 
iłącznikiem pomiędzy komendą 
placówki, a komendą Obwodu 
Jarocin z siedzibą w Pleszewie. 
Na rozkaz komendanta placówki 
dokonywałem przerzutów „spa- 
lonych” żołnierzy podziemia, 
m.in. jakiegoś majora przyby- 
łego gdzieś z Pomorza, a kie- 
rującego się w stronę Skarży- 
ska-Kamiennej oraz żołnierza 
naszej placówki Tomasza Bo- 
rowskiego ps. „Kostek”, który jak 


Leszek Alankiewicz 
ps. „Lew” 


„Bolko” uniknął aresztowania. 
Od czasu wybuchu Powstania 
Warszawskiego, zostałem po- 
mocnikiem dowódcy placówki 
do spraw łączności. Zostałem 
nim ze względu na to, że dys- 
ponowałem harcerzami, którzy 
byli przewidziani na gońców 
do zaalarmowania wszystkich 
żołnierzy placówki, w razie mo- 
bilizacji plutonu wystawione- 
go przez naszą placówkę. W li- 
stopadzie 1944 roku podczas 
kontaktu komendanta placówki 
z dowódcą grupy zwiadowców 
sowieckich, operujących po pra- 
wej stronie Prosny, Stanisławem 
Skarżyskim ps. „mjr Wiktor” — 
ubezpieczałem komendanta 
w drodze z Wieczna do Roba- 
kowa i z powrotem. Czekałem 
w zagrodzie Józefa Gauzy nad 
dopływem Prosny — Grabówką, 
gdy komendant „Bolko” udał 
się na spotkanie z „mjr Wikto- 
rem” w stodole rolnika Bogdana 
Sroczyńskiego. W dniu 5 grud- 
nia 1944 roku byłem świadkiem 
aresztowania żołnierza placówki 
Jana Barańczyka ps. „Zbigniew” 
oraz przewożenia w tym samym 
niemieckim samochodzie żoł- 
nierzy AK z Grabu: Józefa Pa- 
sieki ps.„,Rębacz” i Stanisława 
Zawady ps. „Morus”. To zda- 
rzenie widziałem z odległości ok. 
80 metrów. Z rozkazu komen- 
danta placówki w listopadzie 
lub grudniu 1944 roku byłem 
w gorzelni w Grodzisku, na tak 
zwanej „Górce” z raportami 
i po rozkazy. Po wymianie ha- 
seł, zostałem wprowadzony na 
piętro. W tym czasie było tam 
miejsce przebywania komendy 
obwodu. Nie znałem żadnego 


Od lewej Halina Grygiel 
(z domu Juszczakowska) ps. „Ela” 


z obecnych tam trzech panów. 
Przy pożegnaniu jeden z nich 
kazał przekazać komendanto- 
wi placówki, że: „jeden wróg 
wychodzi, a drugi wchodzi”. 
Może wówczas miałem szczę- 
ście rozmawiać z komendan- 
tem obwodu Brunonem Niko- 
leizigiem ps. „Adam”. W czasie 
swej działalności miałem dużo 
szczęścia, pomagał mi też niski 
wzrost i dziecięcy wygląd. Wsu- 
mie tylko raz byłem kontrolo- 
wany i to bardzo pobieżnie. 
Halina Juszczakowska 
(Grygiel) urodziła się 8 lipca 
1926 roku. Mieszkała w Czer- 
minie. W momencie wybuchu 
wojny miała rozpocząć VII 
klasę Szkoły Powszechnej. 
Od końca października 1939 
roku przymusowo pracowa- 
ła w niemieckiej komendzie 
policji w Czerminie. Obecnie 
mieszka w Pleszewie i tak 
po latach wspomina czasy 
okupacji: We wrześniu 1939 
roku do restauracji w Czermi- 
nie (obecnie sklep spożywczy 
w centrum Czermina), któ- 
rą prowadzili moi rodzice (Jan 
i Kazimiera Juszczakowscy) 
przychodzili niemieccy policjan- 
ci na obiady. Wówczas poma- 
gałam rodzicom w restauracji: 
nakrywałam stoły, podawałam 
posiłki, a od 20 września 1939 
roku zostałam przymusowo za- 
trudniona jako pomoc domowa 
komendanta policji niemieckiej 
Antoniego Tondla w Czerminie. 
Przyjechał on we wrześniu 1939 
roku zAustrii. Wówczas do moich 
obowiązków należało sprzątanie 
i bawienie dzieci: Helmuta, Al- 
berta i Elizabeth, a w 1944 roku 


„pamiątkowej w Wieczynie, 


[poświęconej Placówce ZWZ/AK 
„Czermin. Od prawej stoją: aa 


Halina Grygiel, Ludwik 
Leszek Alankiewicz, 


urodziła się Brigitt. Komendant 
był bardzo srogi, natomiast jego 
żona była bardzo dobrą kobie- 
tą. Antoni Tondl pełnił funkcję 
komendanta policji w Czerminie 
do końca wojny, jego zastępcą 
był Schneider, którego dobrze 
wspominam. Pracując na ko- 
mendzie, zdarzało się, że cza- 
sami widziałam, jak policjanci 
wprowadzali aresztowanych 
Polaków. W eskorcie policji za- 
nosiłam im posiłki. Przy komi- 
sariacie, w przyległym budyn- 
ku, znajdowały się dwie cele. 
Na ogół osadzonych trzymano 
w pojedynczych celach. Prze- 
ważnie po dniu przewożono ich 
do więzienia w Pleszewie, znaj- 
dującego się przy ulicy Kaliskiej. 
Do dziś doskonale pamiętam, jak 
pewnego razu policja przypro- 
wadziła dwóch chłopców, którzy 
mieli około 12—13 lat i byli oskar- 
żeni o wybijanie szyb Niemcom 
w Broniszewicach. Wówczas to 
komendantAntoni Tondl chwy- 
cił ich za głowy i uderzał jed- 
ną o drugą. Po jakimś czasie na 
szczęście zostali wypuszczeni. 
Inne wydarzenie, które dobrze 
zapamiętałam, to przyprowa- 
dzenie na komendę nieznanego 
mi Żyda, aresztowanego w Szy- 
manowicach. Słyszałam wówczas 
bardzo głośne jęki z powodu bi- 
cia, dobiegające z celi. Wszyst- 
kich policjantów z posterunku 
w Czerminie dobrze pamiętam, 
dwóch z nich to Niemcy z Bro- 
niszewic m.in. Józef Kester, inny 
to mieszkaniec Łęgu. Dwóch było 
z Berlina: Fridrich i Skowroń- 
ski — obaj nie potrafili mówić po 
polsku. Natomiast komendant 
z zastępcą byli z terenów dzi- 


siejszej Austrii. Ogólnie na pracę 
nie narzekałam, miałam dobrze 
płacone - 15 marek miesięcznie. 
Żona komendanta bardzo do- 
brze mnie traktowała, a więk- 
szość czasu przecież spędzałam 
z nią i dziećmi, nawet wspólnie 
z nimi spożywałam posiłki. Do 
Armii Krajowej zostałam wcią- 
gnięta przez Wincentego Grygla 
i Edmunda Maika. Zaprzysię- 
żona byłam w 1943 roku. Często 
przekazywałam innym członkom 
AK informacje o różnych akcjach 
niemieckiej policji. Zwłaszcza 
sporo informacji pozyskiwałam 
od Fridricha, który często chwa- 
lił się: „Halina dziś w nocy nas 
nie będzie, bo jedziemy na ak- 
cję”. Wówczas dopytywałam się 
o miejsce i czasami nawet uzy- 
skiwałam odpowiedź. Pamię- 
tam również doskonale dzień, 
w którym komendant odesłał do 
Niemiecswoje dzieci z żoną, która 
wówczas była w zaawansowa- 
nej ciąży, było to około 19 stycz- 
nia 1945 roku. Po zapakowaniu 
rzeczy na wóz, widziałam, jak 
komendant pierwszy raz pła- 
kał. Natomiast cała policja dwa 
dni później pojechała służbo- 
wym samochodem, pamiętam, że 
wówczas był bardzo srogi mróz. 
Ze mną osobiście pożegnał się 
zastępca - Schneider mówiąc: 
„Już w nocy wyjeżdżamy, pil- 
nujcie dobytku”. 

W dniu 11 listopada 2009 
roku Halina Grygiel oraz Le- 
szek Alankiewicz uczestniczy- 
li w uroczystościach z okazji 
rocznicy święta odzyskania 
niepodległości w Wieczynie. 

Artykuł opublikowany na łamach 
„Życia Pleszewa w styczniu 2010 r. 
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„Widziałem, jak mordowali 
masowo Żydów” 


- Widziałem to na własne oczy. Jak Niemcy polowali na Żydów. Jedną z kobiet ganiali najpierw i parzyli 
pokrzywą. A potem strzelali... - opowiada Franciszek Garbarczyk z Kowalewa. Wraz z rodziną przeżył 
podczas II wojny obóz w Łodzi, był także wysiedlony na Lubelszczyznę. 


Pan Franciszek urodził się 
w Czarnuszce w 1935 roku. 
- Tam zastała mnie, jak i całą 
naszą rodzinę, wojna - opowiada 
Franciszek Garbarczyk z Ko- 
walewa. Miejscowość, w któ- 
rej przyszedł na świat przed 
wojną były częściowo kolo- 
nią niemiecką. - Po sąsiedzku 
mieliśmy Niemców — wspomina. 
I jak mówi — dopóki Hitler nie 
doszedł do władzy — wszystko 
było w porządku. Kiedy jed- 
nak został przywódcą Niemiec 
zmiana była radykalna. - Za- 
częły się jakieś tajemnice, nie- 
jasności, nie było już w kontak- 
tach jak przedtem. A sam Eichman 
— taki Niemiec, który mieszkał 
w Sośnicy - zaczął dużo mówić 
o potędze niemieckiej... - opisuje 
pan Franciszek. Pamięta też, 
że pierwsze wieści o wysie- 
dlaniu Polaków pojawiały się 
już w 1939 roku. - A Czarnuszka 
miała dobre ziemie - to był bar- 
dzo dobry kąsek dla Niemców... 
- opowiada mężczyzna. 


WYSIEDLENIE 

Pierwszą łapankę Niem- 
cy zrobili w kościele w Sośni- 
cy. Natomiast rodzinę pana 
Franciszka okupanci wywieźli 
w roku 1940. - To było już za- 
kończenie żniw. 12 sierpnia, ok. 
4.00 nad ranem - jakjuż wstawa- 
ło słońce — przyjechały niemieckie 
furmanki do Czarnuszki. A w sa- 
mochodach gestapo. Ładowali po 
dwie rodziny na jedną furmankę. 
Iwysiedlali. Mama wspominała, 
że dali na zebranie się ok. godziny 
- mówi pan Franciszek. - Byli 
- w porównaniu z innymi sytu- 
acjami - dość łagodni, pozwo- 
lili wziąć jakieś pierzyny, łyżki. 
Cała gospodarka z inwentarzem 
musiała jednak zostać porzucona 
- zaznacza. Jak dziś pamięta 
esesmana, który wtargnął do 
ich domu. — W czarnym mun- 
durze z karabinem. Mama była 
akurat w czwartej ciąży. Chciała 
mnie zostawić na miejscu, żebym 
poszedł do rodziny do Kowalewa. 
Ostatecznie jednak zabrano nas 
wszystkich - opisuje dzisiejszy 
kombatant. 


NA BOSO 

Na początku zawieziono ich 
do szkoły w pobliskim Karmi- 
nie. Tam lokowali poszczególne 
wsie i kazali czekać na autobu- 
sy. - Jak już wieźli nasz Karmina 
autobusem do Łodzi to mama po- 


prosiła, żeby po drodze zatrzymać 


się jeszcze u szewca - bo tam były 
nasze buty - ja z siostrą byliśmy 
na boso. Io dziwo Niemcy zgodzili 
się - ojciec wyskoczył, a szewc 
na wieść, że nas wysiedlają 
nie wziął żadnej zapła- 
ty. Bo pieniądze za- 
brali nam dopiero 
w samej Łodzi... 
- wspomina 
mężczyzna. 


odził się w / Czarnuszce | w 1935 roku. Z rodzicami | 


| wysiedlono go do obozu w Łodzi, następnie na 


s /Lubelszczyznę. DE szczęście przeżył wojenną 


Z ŁODZI DO 
„DREWNIANEJ 


POLSKI” 

W konwoju zajecha- 
li w nocy do obozu w Łodzi. 
- Pamiętam do dziś tę bramę, 
wysoką siatkę... Na miejscu ro- 
bili selekcję. Część młodych - 
w wieku 15-18 lat wysyłali na 
roboty przymusowe do Niemiec 
- opowiada pan Franciszek. 
W samej Łodzi byli mniej wię- 
cej do września. - W końcu 
załadowali nas do wagonów, 
które jechały w kierunku Za- 
mościa. Tam - w tzw. drewnia- 
nej Polsce - czekali już na nas 


miejscowi gospodarze - Zamość 


był już bowiem cały zajęty. Nas 
zawieziono do wioski Gorajec 
i ulokowano u jednego z go- 
spodarzy - koło takiej komody 
spaliśmy - opowiada. 


MASOWE 


EGZEKUCJE ŻYDÓW 

W kwietniu 1941 roku roz- 
poczęła się na wschodzie wiel- 
ka obława i masowe morder- 
stwa Żydów. - Widziałem to na 
własne oczy. Niemcy polowali 
tylko na Żydów. Jedną z kobiet 
ganiali najpierw i parzyli po- 
krzywą, a potem strzelali. Jedne- 
go z rabinów Niemiec prowadził 
z kolei w stronę rzeki. Następnie 
zabił go strzelając dwa razy... 
- wspomina mężczyzna. Po 
zakończeniu zbrodni Niemcy 
przydzielali opustoszałe do- 
mostwa należące wcześniej do 
Żydów. I rodzinę Garbarczy- 
ków umiejscowiono właśnie 
w jednym z takich domów. - To 
był dom po żydowskim rabinie. 
Na strychu było dużo książek... - 
opowiada. 


WOJENNE ŻYCIE 

Jako wysiedleńcy dostawali 
kartki na jedzenie. - Po mle- 
ko chodziliśmy z kolei do innej 
miejscowości. Przynosiliśmy je 
w kankach. Trzeba było jakoś 
żyć... - wspomina. Jako dziec- 
ko pamięta historię głównie 
poszczególnymi obrazami. - 
W czerwcu 1941 roku - gdy Niem- 
cy napadli na Rosjan - pamiętam, 
jak przy ładnej pogodzie było wi- 
dać wieczorem lecące na wschód 
samoloty. Leciały trójkami, było 
widać ich skrzydła... - mówi. 
W międzyczasie próbowano ich 


wysiedlać jeszcze dwa razy. — 
Na szczęście ostatecznie nas nie 
zabierali. Raz była sytuacja, że 
przyszedł do nas jakiś Niemiec- 
-Poznaniak. Mama go nakarmiła. 
I wtedy przyjechali akurat inni 
Niemcy. On jednak powiedział, 
że nasz dom jest już wysiedlony. 
I tak zostaliśmy... - opowiada 
po latach mężczyzna. Żyli tak, 
jak na ówczesne czasy można 
było. - Ojciec przywoził np. torf, 
ziemniaki, żeby było co na zimę. 
Na miejscu na Lubelszczyźnie 
były też takie plantacje tytoniu. 
I pamiętam, że sprzedawaliśmy 
ten nielegalny tytoń - śmieje się. 
Bezpiecznie jednak nie było. 
W 1943 roku głośnym echem 
odbiła się m.in. pacyfikacja wsi 
Sochy. - Tam było bardzo krwa- 
wo. Niemcy mordowali masowo 
- a wiadomości trafiały także do 
nas - wspomina mężczyzna. 


NADCHODZĄ 


ROSJANIE 

„Koniec wojny” na Lubel- 
szczyźnie rozpoczynał się już 
w okolicach lipca 1944 roku. 
- Pamiętam naloty rosyjskie — jak 
znieba leciały pociski. Uciekaliśmy 
wówczas do lasu. Niemcy z kolei 
rozpoczęli już ucieczkę na Zachód. 
A do nas wkraczała Armia Czer- 
wona - mówi pan Franciszek. 
I wspomina jak szeroko kro- 
czyło wojsko po polnych dro- 
gach. - Najpierw pojazdy, po nich 
żołnierze. Co rusz zatrzymywali 
ludzi i pytali, czy nie ma w okolicy 
Niemców. Podczas przechodzenia 
frontu widać było też dużo woj- 
ska ukraińskiego. W międzyczasie 
głośno było o manifeście PKWN. 
Na ścianach widziało się także 
pisane litery BB - Bolesław Bierut 
- wspomina mężczyzna. 


NIEPEWNE CZASY 
Nadchodziła jesień 1944 
roku. - Momentami słuchać było 
w domach drżenie szyb wywołane 
ogromnymi bombardowania- 
mi na froncie, który był już pod 
Warszawą - opowiada męż- 
czyzna. Mimo „wyzwolenia” 
czasy wciąż były niepewne. 
- Ojciec pędził w lasach bimber. 
Raz poczęstował jednego Ruska. 
Ten w zamian dał mu kożuch. Ale 
za chwilę przyszedł drugi Rusek 
i ten kożuch mu zabrał. Takie 
to były czasy - wspomina dziś 
z uśmiechem pan Franciszek. 


POWROT 

Powrót do domu dla rodzi- 
ny pana Franciszka rozpoczął 
się w 1945 roku. — Były wówczas 
ogromne roztopy. Miejscowi go- 
spodarze podwieźli nas do Zwie- 
rzyńca. Stamtąd zawieziono nas do 
Lublina. I czekaliśmy aż jakiś po- 
ciąg pojedzie w kierunku zachodu... 
- opowiada. Jechali tzw. węglar- 
kami. - Zajechaliśmy do Warszawy 
od strony zachodniej. Musieliśmy 
jednak stanąć przed Wisłą - mosty 
były zniszczone. Pamiętam, że woj- 
sko wybudowało taki prowizorycz- 
ny most, po którym miał przejechać 
nasz parowóz. Ludzie się bali, czy 
się nie wywrócimy do wody. Nasz 
transport — z przesiedleńcami - był 
chyba bowiem takim pierwszym 
eksperymentalnym przewozem na 
drugą stronę. Udało się jednak. Do- 
jechaliśmy szczęśliwie aż do Koluszek 
pod Łodzią. Tam ojciec załatwił jakiś 
transport pociągiem do Wielkopolski. 
Tak dotarliśmy aż do Kowalewa... 
- mówi mężczyzna. Tu miejscowi 
gospodarze podrzucili rodzinę do 
rodzinnej Czarnuszki. Na miejscu 
byli tydzień przed Wielkanocą 
1945 roku. Zastali puste domy. 
- Mieliśmy jednak sygnały, gdzie 
jaki sprzęt może się znajdować. Oj- 
ciec jeździł więc po ludziach i szukał. 
Todziwo przywoził z powrotem rze- 
czy do domu - mówi z uśmiechem 
pan Franciszek. Czasy oczywiście 
nadal były burzliwe. - Rosjanie 
przychodzili sprawdzać, czy miesz- 
kańcy nie mają jakiś konszachtów 
zpartyzantką. Ojca też raz prowadzili 
podkarabinem, żeby sprawdzić nasz 
strych - opowiada mężczyzna. 


PRZEZYLI 

Ostatecznie szczęśliwie prze- 
żyli wojnę...a pan Franciszek tra- 
fił do Kowalewa, gdzie poznał 
swoją przyszłą żonę. Dziś kon- 
tynuuje rodzinne tradycje i zaj- 
muje się pszczelarstwem. - Mama 
- jak wychodziła za mąż - dostała 
w posagu pięć kuszek - śmieje się 
pan Franciszek. Sam - spośród 
wielu otrzymanych odznaczeń, 
dyplomów i wyróżnień - naj- 
bardziej dumny jest ze statuetki 
księdza doktora Jana Dzierżona. 
Otrzymał ją w 2012 roku. - Jest to 
najwyższe odznaczenie za zasługi 
dla pszczelarstwa polskiego - mówi 
z dumą. I do dziś produkuje swój 


pyszny miód w Kowalewie. 
Jakub Nowak 


„Artykuł opublikowany na łamach 
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Urodził się w Kurcewie 
w 1940 roku. - Ojciec - Waw- 
rzyniec - pochodził zza Kali- 
sza, matka - Anna pochodziła 
z Bochni. Poznali się po I wojnie 
światowej we Francji, ślub brali 
w katedrze Notre-Dame w Pa- 
ryżu, tam też urodziła się moja 
siostra Janina. Do Polski przyje- 
chali w 1933 roku - opisuje pan 
Daniel. Przez chwilę mieszkali 
w Bochni, następnie trafili wła- 
śnie do Kurcewa, gdzie prowa- 
dzili niewielkie dwuipółhekta- 
rowe gospodarstwo. To właśnie 
tam zastała ich wojna... 


WYSIEDLENIE 

Koszmar rozpoczął się 
w bardzo zimną październi- 
kową noc 1940 roku. - Około 
2.00 w nocy do naszego domu 
wtargnęło gestapo. Krzyczeli, że 
w ciągu 10 minut mamy opu- 
ścić dom. Z opowiadań wiem, 
że matka nie zdążyła nas nawet 
wszystkich ubrać. Mnie - wówczas 
trzymiesięczne dziecko — owinęła 
jedynie w prześcieradło. Razem 
z gestapowcami byli wówczas 
dwaj Niemcy z sąsiedniej wsi. 
Tej nocy deportowano z Kurce- 
wa kilka rodzin, w tym rodzinę 
Gołych - opowiada mężczyzna. 

Wywieźli ich do niedale- 
kiego Wieczyna. - Tam za- 
mieszkaliśmy na strychu w domu 
Kuźniackich pod nr1 - wspomi- 
na. Ojciec pana Daniela został 
przydzielony do pracy w go- 
spodarstwie u Niemca, po- 
dobnie matka, która praco- 
wała u różnych osób. Do 1944 
roku życie przebiegało - jak na 
tamte czasy - jeszcze w miarę 
spokojnie. W 1941 roku urodziła 
się siostra pana Daniela, która 
zmarła jednak po kilku dniach, 
w marcu 1943 roku urodziło 
się kolejne dziecko - siostra 
Daniela - Bożena. 


WYWOZKA 

Na przełomie kwietnia 
i maja 1944 roku rodzina Ros- 
sów ponownie zostaje areszto- 
wana przez niemiecką policję. 
- Znów wkroczyło gestapo i dali 
nam 10 minut na opuszczenie 
domu. Mieli przygotowaną go- 
tową listę osób do wywiezienia. 
Widzieliśmy już na wozach ro- 
dzinę Gołych - brakowało jednak 
ojca Stanisława i jednego z jego 


9? 

„GDY POCIĄG 

RUSZYŁ W KIERUNKU 
POŁUDNIOWYM 
MÓWIONO, ŻE WIOZĄ 
NAS WŁAŚNIE DO 
OŚWIĘCIMIA. WSZYSCY 
UKLĘKLIŚMY WÓWCZAS 
NA KOLANA I GŁOŚNO 
SIĘ MODLILIŚMY.” 89 
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synów, ponieważ zdążyli pójść do 
pracy do Niemca. W czasie naszego 
aresztowania sąsiedzi zdążyli po- 
dać nam kilka bochenków chleba. 
Następnie zawieziono nas na sta- 
cję kolejową w Kowalewie. Tam 
- grożąc bronią - załadowano 
nas z innymi rodzinami do wa- 
gonu przeznaczonego dla bydła 
- opowiada. 


99 

„W CZASIE NASZEGO 
ARESZTOWANIA 
SĄSIEDZI ZDĄŻYLI 
PODAĆ NAM KILKA 
BOCHENKÓW CHLEBA.” 


OBOZ 

Trafili do obozu w Żabiko- 
wie - Fortu 7. - Było tam osiem 
baraków. Gdy zobaczyli, że mamy 
chleb zabrali nam z góry przy- 
dział żywności na kilka dni. Mama 
z kolei, po umieszczeniu w obozie 
rozdała chleb innym dzieciom, 
które krzyczały już wręcz z gło- 
du. My także zaczęliśmy zresztą 
wkrótce głodować... - wspomina 
te straszne czasy mężczyzna. 
- Warunki były bardzo złe, spa- 
liśmy na betonie. Wobozie często 
słyszeliśmy przerażające krzyki, 
w tym krzyki bitych dzieci. Na- 
szego ojca również Niemcy bili 
do nieprzytomności, a następnie 
zanurzano go w basenie z wodą, 
aby odzyskał przytomność. Przy- 
puszczam, że chcieli wymusić na 
nim jakieś zeznanie, ale nie jestem 
pewien - zaznacza. 

Jak wspomina, jeden 
z Niemców próbował pewne- 
go razu zabrać gdzieś jego sio- 
strę - Anielę. Krzyczała jednak 
mocno trzymając się kurczowo 
matki. Wówczas Niemiec ude- 
rzył ją i rzucił mocno o ziemię 
przez co później bardzo długo 
chorowała. - Podszedł do nas 
wtedy jakiś mężczyzna i powie- 
dział: Dziecko nie płacz. Jak on Cię 
zabierze będziesz miała dobrze, bo 
nie wiadomo co znami zrobią. Nas 
chcą deportować do Oświęcimia... 


WYROK SMIERCI 

Po ok. dwóch tygodniach 
ponownie załadowano ich do 
pociągu. - Straciliśmy wtedy 
kontakt z rodziną Gołych i Szcze- 
paniaków. Załadowano kilka 
wagonów towarowych, byli tam 
również Żydzi. Gdy pociąg ruszył 
w kierunku południowym mó- 
wiono, że wiozą nas właśnie do 
Oświęcimia. Wszyscy uklękliśmy 
wówczas na kolana i głośno się 
modliliśmy. Nie było różnic - Żyd 
czy Chrześcijanin - każdy prosił 
Boga o przeżycie - opisuje te 
dramatyczne sceny pan Daniel. 

Pojawiły się jednak też pró- 
by walki z losem. Ktoś przykrę- 


80 ROCZNICA WYBUCHU i 


i WOJNY SWIATOWEJ 


„Prosiliśmy Boga 
o przezycie” 


- Gdy pociąg ruszył w kierunku południowym mówiono, że wiozą 
nas do Oświęcimia. Uklękliśmy wówczas na kolana i głośno 

się modliliśmy. Nie było różnic - Żyd czy Chrześcijanin - każdy 
prosił Boga o przeżycie - opisuje Daniel Rossa z Pleszewa - były 
więzień niemieckiego obozu koncentracyjnego w Gross Rosen. 


cił hamulec, który znajdował 
się z tyłu wagonu. Po niedługim 
czasie koła zrobiły się czer- 
wone, pociąg zatrzymano i na 
kolejnej stacji odczepiono go 
od reszty taboru. - Czekaliśmy 
wtedy ok. 6 godzin ściśle strzeże- 
ni przez Niemców, którzy grozili 
nam rozstrzeleniem - nie mogli- 
śmy wyjść, załatwiać się również 
trzeba było w wagonie. Do dziś nie 
wiem dokąd konkretnie zmierzał 
ten pociąg - opowiada mężczy- 
zna. Być może jednak właśnie 
dzięki temu uniknęli śmierci 
po raz pierwszy... 

Po długim postoju zosta- 
li doczepieni do innego skła- 
du, który zmierzał już do 
Jeleniej Góry. - Przy wy- 


siadaniu Niemcy robili nam f 


masę zdjęć. Byliśmy brudni, 
śmierdzący i obdarci. Mówili 
o nas, że przyjechały „pol- 
skie świnie”. Ojciec, który znał 
trochę niemiecki, poprosił fo- 
tografa o jedno ze zdjęć „na 
pamiątkę”. Usłyszał je- 
dynie, że nam już 
do niczego nie 
będą po- 
trzebne... 


- wspomina mężczyzna. 

Jak dodaje, po latach do- 
tarł do dokumentów, z których 
jednoznacznie wynika, że już 
wtedy zostali „oznaczeni” jako 
osoby, których należy się po- 
zbyć. - W niemieckim dokumen- 
cie nr 3337 od numeru 21 do 27 
każdy z nas jest zarejestrowany, 
a na końcu w uwagach znajduje 
się „DJ”, co oznaczało tzw. żydów 
dyspozycyjnych, przeznaczonych 
do władz bezpieczeństwa i ko- 
mór gazowych... - opowiada, 
pokazując mi jednocześnie na 
dokument, do którego dotarł po 

wielu latach. - Nam się 

udało, ale kto wie, 
ilu Polaków 
zginęło w ten 
właśnie spo- 
sób, oznacze- 

ni jako „DJ” 

© - dodaje 
wzruszony. 
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„MOJA SIOSTRA W WIEKU 
11 LAT WAŻYŁA ZALEDWIE 
13 KILOGRAMÓW. 
ZMAGALIŚMY SIĘ 

Z WRZODAMI, 
ZABURZENIAMI 
NEUROLOGICZNYMI, 
GRUŹLICĄ. WSZYSTKO 
TO PO WYCIEŃCZENIU 
OBOZOWYM.” 


JEDZENIE 


PODKRADALI PSOM 
Zostali więźniami obozu 
w Gross Rosen przy ul. Hin- 
derburgerstrasse 41. - Tra- 
filiśmy tam w maju 1944 roku 
- dokładniej daty nie potrafię 
odtworzyć. Ojca umieszczono 
w szpitalu, bo miał liczne cięte 
rany na nogach od bicia w obozie 
w Żabikowie. Niemcy smarowali 
je jeszcze dodatkowo solą, do- 
myślam się tylko, że był to jakiś 
eksperyment medyczny. Warunki 
generalnie były fatalne, jedzenie 
podkradaliśmy psom. Co jakiś 
czas niemieckie kobiety - z na- 
rażeniem własnego życia - prze- 
rzucały nam jednak do obozu 
cebulę i surowe ziemniaki - opi- 
suje mężczyzna. Ci, którzy byli 
bardzo chorzy, byli wywożeni 
i już nigdy nie wracali. 
Po jakimś czasie ojciec 
pana Daniela trafił do pracy 
w kamieniołomach, mat- 
kę oddelegowano do pracy 
w zakładach chemicznych. 
- Niemcy szybko zorientowali 
się jednak, że ojciec zna się na 
stolarstwie dlatego z kamie- 


Daniel Rossa, urodził się 

w 1940 roku w Kurcewie, był 
więźniem obozu w Żabikowie 
oraz Gross Rosen. Obecnie jest 
wiceprezesem Stowarzyszenia 
Kombatantów Południowej 
Wielkopolski. Na zdjęciu 

z dokumentem, na którym 
zapisany został wyrok dla 
niego i jego rodziny. 


WYBUSRU i WOJNY SWIATOWEJ 


niołomów dali go do pracy nad 
drewnianym obuwiem. W sumie 
w obozie cała rodzina była uwię- 
ziona do sierpnia 1944 roku. 

Po wybuchu Powstania 
Warszawskiego wszystkich 
więźniów deportowano do in- 
nych miejsc. Transporty były 
różne: Oświęcim, Dachau... - 
My trafiliśmy do okolic Piecho- 
wic (Petersdorf), do niemieckiego 
obozu dla jeńców wojennych róż- 
nych narodowości, który podle- 
gał SS Zgorzelec. Wykonywano tu 
także wyroki śmierci, umierały 
dzieci - mówi. 

Ojca pana Daniela skiero- 
wano do pracy w fabryce tor- 
ped. Zbijał skrzynki. Po około 
dwóch tygodniach jego rodzi- 
nie znaleziono na podwórzu 
jednych Niemców mały ba- 
raczek. Tam było nieco więcej 
swobody. - Mogliśmy nazbierać 
kłosów żyta, które były ręcznie 
mielone i z tak powstałej mąki 
mama piekła placki. Sąsiadujący 
Niemcy generalnie byli bardzo 
dobrzy, w jednej rodzinie dwóch 
synów zginęło zresztą, ponieważ 
bardzo krytykowali Hitlera - za- 
znacza. 

Jako dzieci podchodzi- 
li pod ogrodzenie obozowe, 
gdzie więźniowie dawali im 
wystrugane zabawki z drewna. 
Dawali im także listy, które 
później rodzice przekazywa- 
li kominiarzowi narodowości 
czeskiej, a on podawał je da- 
lej Niemce, która wysyłała już 
całość pod wskazany adres. 


WYZWOLENIE 

Front zbliżał się coraz 
szybciej. - Pamiętam jak ofi- 
cer niemiecki — gdy zbliżali się 
Rosjanie - stanął samochodem 
terenowym, poprzebijał wszyst- 
kie koła a następnie wyciągnął 
pistolet i strzelił sobie w głowę 
- wspomina pan Daniel. 

Mężczyzna pamięta jeszcze, 
jak po wejściu wojsk sowieckich 
młode rosyjskie więźniarki po- 
przebierały się w koszule nocne 
z wstążkami i radośnie zaczęły 
tańczyć i śpiewać. - Były chude 
i żółte jak cytryna i śpiewały, że są 
wolne... - opowiada po latach. 
Niemieckie rodziny zaczęły 
z kolei w popłochu uciekać. 
- Nasz ojciec postanowił wracać 
z nami do domu piechotą - opo- 
wiada. 


DROGA USŁANA 


TRUPAMI 

Powrót był bardzo cięż- 
ki. Początkowo szli pieszo, 
później udało im się zdobyć 
kulawego konia porzuconego 
przez Rosjan. - Raz z lasu wy- 
szło dwóch żołnierzy rosyjskich, 
którzy zaczęli ciągnąć nas siłą. 
Krzyczeliśmy wówczas bardzo 
głośno przerażeni, że za chwilę 


zginiemy. Wyjechał wtedy moto- 
rem jakiś dowódca i nasi oprawcy 
uciekli. I tak cudem uniknęliśmy 
śmierci - wspomina. 

Cała droga usłana była tru- 
pami. - Pamiętam to - po lewej 
stronie była piękna zielona trwa 
i słońce, a po prawej - w rowie 
- pełno trupów. A nad nimi roje 
much... Legnicę przejechali nie 
spotykając śladu żywego czło- 
wieka. - Tylko trupy i jeden kot 
- podkreśla pan Daniel. 

W końcu udało im się do- 
trzeć do jednej ze stacji kole- 
jowych, pociąg zabrał ich do 
Pleszewa. - Na stacji w Kowa- 
lewie stał Czerwony Krzyż, który 
częstował nas zupą. Gdy dotar- 
liśmy już do Kurcewa zobaczy- 
liśmy ogrom zniszczeń. W domu 
nie było okien i drzwi, nocowa- 
liśmy na kilku snopkach słomy... 
- wspomina. A potem? - A po- 
tem była wielka bieda... - dodaje 
sugestywnie. 


WALKA 


O SPRAWIEDLIWOŚĆ 
Wojna zniszczała ich zdro- 
wie, nadszarpnęła psychikę. 
- Moja siostra w wieku 11 lat 
ważyła zaledwie 13 kilogramów. 
Zmagaliśmy się z wrzodami, za- 
burzeniami neurologicznymi, 
gruźlicą. Wszystko to po wycień- 
czeniu obozowym. Moja siostra 
- Bożena - zmarła w wieku 40 
lat - mówi mężczyzna. 
Obecnie pan Daniel od lat 
mocno udziela się w ruchu 
kombatanckim, jest wicepre- 
zesem Stowarzyszenia Komba- 
tantów Południowej Wielkopol- 
ski, zbiera ponadto dokumenty 
i fakty obrazujące te okropne 
czasy, które sam przeżył. Nie 
jest to łatwe, bo wiele zginęło 
lub zostało celowo zniszczo- 
nych już po wojnie. - Rozma- 
wiałem kiedyś z jednym z dyrek- 
torów archiwów. Pokazywał mi 
karty z wyrwanymi stronami. To 
nie była sprawka Niemców, ale 
często np. ubowców, którzy po 
wojnie tak tworzyli swoją własną 
historię... - mówi sugestywnie. 
Poza pamięcią stara się 
walczyć też o sprawiedliwość 
po latach. Tej jednak, jak pod- 
kreśla, na horyzoncie nie wi- 
dać. - Niemieckie sądy umywają 
w tej sprawie ręce, w polskich 
również nie można nic w tej spra- 
wie uzyskać. A gdy zwracałem 
się z tym m.in. do Międzynaro- 
dowego Trybunału Praw Czło- 
wieka w Strasburgu to odpisano 
mi jedynie, że to właśnie w gestii 
sądów polskich i niemieckich... 
I tak się koło zamyka. A kolejne 
osoby umierają, często w bie- 
dzie - zaznacza sugestywnie 


na koniec. 
Jakub Nowak 


„Artykuł opublikowany na łamach 
„Zycia Pleszewa we wrześniu 2017 r. 


KOMARNO 
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Podczas nalotu zabili 
100 cywili z Pleszewa 


1 września 1939 roku z Ple- 
szewa wyruszył pociąg ewaku- 
acyjny wioząc prawie 300 osób — 
kobiety i dzieci - w zdecydowanej 
większości rodziny zawodowych 
żołnierzy pleszewskiego 70 Pułku 
Piechoty, urzędników państwo- 
wych i kolejarzy. Wszyscy zostali 
objęci planowaną ewakuacją na 
wschodnie rubieże kraju, gdzie 


miały przeczekać początekwojny. 
Po wielu dniach podróży, 9 wrze- 
śnia - po około 1200 kilometrach 
- pociąg dojechał do stacji końco- 
wej Komarno-Buczały (obecnie 
Ukraina). Gdy rodziny już rozlo- 
kowywały się tego dnia na stacji, 
nadleciały niemieckie bombowce. 
W wyniku ataku zginęło ponad 
100 pleszewian - co stanowiło 


1 proc. całego miasta. Warto pod- 
kreślić, że podczas nalotu nie 
uszkodzono żadnego obiektu 
kolejowego na stacji Komarno— 
Buczały co oznacza, że celem 
nalotu była stricte grupa 300 
cywilnych obywateli (głównie 
kobiet i dzieci)... 


„Artykuł opublikowany na łamach 
„Zycia Pleszewa we wrześniu 2013 r. 


Część ofiar niemieckiego nalotu w dniu 9 września 1939 roku 
na stacji kolejowej w Buczałach - Komarnie: 


Arendz Leon, 


lat 14 lat 34 


Baran Marianna, 


Baran Jerzy, 
lat 3 lat 10 


Baran Olgierd, 


Bartkowiak 
Małgorzata, lat 47, 
zmarła 29.10. 1939 r. 


Cienkusz 
Urszula, lat 16 


Cienkusz Helena, 
lat 43 


En j E 


Cienkusz 
Eugeniusz, lat 14 


Cienkusz Józef, 
lat 4 


Janicka Urszula, 
lat 12 


Grytka Józefa, 
lat 40 


Katarzyńska 
Helena, lat 14 


Katarzyński 
Henryk, lat 6 


è: p 


Marcinkowski 
Czesław, lat 16 


Kulesza Jerzy, 
lat 9 


Marcinkowski 
Mieczysław, lat 6 


Marcinkowski 
Teodor, lat 14 


Peśla Marta, 
lat 30 


Peśla Edward, 
lat 2 


lat 29 


Szostak 
Kazimiera, lat 12 


Sugajska Alicja, 
lat 3 


Szostak Lucjan, 
lat 10 


Sitarz Leszek, 
lat 9 


Prędka Janina, 


Dzieweczyńska Gabrysiak Maria, 
Jadwiga, lat 34 lat 36 


Kostrzewa 
Agnieszka, lat 44 


Kramarczyk 
Irena, lat 10 


Młynarczyk 
Walerian, lat 13 


Sobańska, lat 36 


Sitarz Ryszard, 
lat 6 


Szóstak Teresa, 
lat 12 


Zimniak Janina, 
Florentyna, lat 28 lat 13 


Szymankiewicz 


24 


Maria Glapińska urodziła się 
6 kwietnia 1919 roku w Pleszewie. 
10 września 1939 roku zgłosiła się 
ochotniczo do III dywizjonu 54 Puł- 
ku Artylerii Lekkiej (54 pal), który 
stacjonował w Międzylesiu koło 
Warszawy. Dowódcą tego dywi- 
zjonu był kapitan Juliusz Czech. 
Została przyjęta i zaprzysiężona 
w charakterze samarytanki (sa- 
nitariuszki), z uwagi na posiadane 
przeszkolenie przez PCK okręg 
pomorski w Chełmnie z 1938 roku. 
Z 54 pal została odkomenderowa- 
na na odcinek północny obrony 
Warszawy w rejonie Żoliborza. 
Dowództwo 3 dywizjonu 54 pal 
mieściło się pierwotnie przy ulicy 
Jaworzyńskiego, a później przy 
Mokotowskiej 51/53 - aż do kapi- 
tulacji. Na odcinku północnym 
obrony Warszawy Maria Strabu- 
rzyńska brała udział w walkach na 
stanowiskach bojowych baterii 3 
dywizjonu 54 pal do 28 września 
1939 roku. Na polecenie poruczni- 
ka Jana Krasińskiego przekazała 
ważny meldunek do dowództwa 3 
dywizjonu 54 pal znajdującego się 
przy ul. Mokotowskiej. Meldunek 
ten został doręczony podczas silne- 
go ostrzału nieprzyjaciela. Zawierał 
informację, iż Niemcy grupują stat- 
ki naprzeciw Młocin przy wschod- 
nim brzegu Wisły, i że zaistniała 
możliwość próby przerzucenia od- 
działów niemieckich na zachodni 
brzeg rzeki. 17 lub 18 września 1939 
roku pierwszy atak polskiej artylerii 
zwysokiego brzegu rzeki od strony 
Młocin nie powiódł się, wówczas 
tą wyprawą dowodził porucznik 
Tadeusz Puto. W celu uzyskania 
skuteczniejszego ognia pluton 
artylerii zjechał z wysokiej skarpy 
na sam brzeg Wisły, skąd ogniem 
bezpośrednim uszkodził statki, 
czyniąc je niezdatnymi do żeglu- 
gi. Pluton artylerii po całkowitym 
wykonaniu zadania powrócił bez 
strat na swe zasadnicze stano- 
wiska ogniowe. Maria Glapińska 
doskonale znała te okoliczności, 
ponieważ organizowała tam punkt 
dla rannych żołnierzy. Dowództwo 
dywizjonu zlecało jej wielokrotnie 
zadania samodzielnego zaopatry- 
wania się w lekarstwa i żywność, 
które zdobywała od miejscowej 
ludności. Po jednej z wypraw za- 
kończonej pomyślnie, otrzymała 
awans do stopnia kaprala. Moment 


p" = zz 


Kriegogeiangenenl::fer 


4 A y m r 4 
Poe Rid Ortus ATA GR fpe it tt e 
hà f e > 
kin s4 Reil An kn, Diy Nu "+4 Berni 
s aaah i L 
j n . 
MAG teti NIRA tA / 
è p 
ha . sii irii 464044 
v. Hri di: heh dr 
# 
"DI. lg 
Ha (444 Pot mę 4 


ŻYCIE PLESZEWA | 36 (1147) 3 września 2019 


kapitulacji pani Maria wspomina- 
ła po wojnie: „...28 września 1939 
roku dowódca kpt. Juliusz Czech 
oznajmił nam decyzję kapitula- 
cji, podkreślając, że wojna się nie 
skończyła, a walka będzie trwać 
nadal, chociaż w innej formie. Mó- 
wił, że będziemy jeszcze potrzebni 
w służbie dla kraju. Pamiętam, że 
ostatnią czynnością żołnierzy było 
demontowanie i rozkręcanie dział 
dyonu. Od dowódcy otrzymałam 
rozkaz odtransportowania ran- 
nych przy pomocy kilku żołnierzy 
do szpitala PCK nr 2 przy ulicy 
Traugutta 1. Po odtransportowaniu 
rannych zostałam zwolniona ze 
swoich obowiązków i udałam się 
z żołnierzami końmi do Łodzi”. 

W Łodzi zostali pozbawie- 
ni przez żołnierzy niemieckich 
koni i skierowani na wojskową 
placówkę komendantury mia- 
sta. Maria Glapińska otrzymała 
4 października 1939 roku wystawio- 
ne przez „Feldkomandantur 530 
Lodz” zaświadczenie jako Polka 
i pieszo z Łodzi dotarła do rodzin- 
nego Pleszewa. 

Pierwsze miesiące okupacji 
zajmowała się pracami domowymi. 
Od stycznia 1940 roku do stycznia 
1945 roku udzielała pomocy w po- 
staci paczek żywnościowych pol- 
skim jeńcom wojennym w oflagu 
Murnau VII Aw Bawarii. Najpierw 
dla jednego oficera, podpułkow- 
nika Józefa Wyziny, którego za- 
poznała przed wojną. Józef Wyzi- 
na w latach 1931-1933 jako major 
pełnił funkcję dowódcy batalionu 
w pleszewskim 70 pp, natomiast 
przed wybuchem wojny jako pod- 
pułkownik był zastępcą dowódcy 
61 pułku piechoty w Bydgoszczy. 
Później pani Maria organizowała 
paczki żywnościowe dla kolejnych 
osób. Zdobywanie żywności dla 
jeńców powodowało trudności, 
często pochodziła ona od gospo- 
darzy z okolicznych wsi Pleszewa. 
Innymi oficerami, którzy otrzymy- 
wali paczki, byli: pułkownik Leon 
Bogusławski — dowódca artylerii 
Armii „Kraków”, major Adam Szedi- 
wy i podporucznik Tadeusz Chmie- 
leński. Po zakończeniu wojny Ma- 
ria Glapińska utrzymywała stałą 
korespondencję z pułkownikiem 
Leonem Bogusławskim, aż do jego 
śmierci. Z pozostałymi oficerami 
nie miała jednak kontaktu. 


è 
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Niezależnie od akcji żywnościo- 
wej dla polskich oficerów w obozie 
Murnau VII A, udzielała pomocy 
jeńcom wojennym narodowości 
francuskiej. Byli oni w 1940 roku 
zatrudnieni przy pracach ziemnych, 
robotach drogowych w koszarach 
wojskowych w Pleszewie. Prosili 
często o chleb, papierosy, skarpetki, 
a także o spirytus. Maria Glapińska za 
pomoc jeńcom francuskim została 
zatrzymana i przewieziona na poste- 
runek policji niemieckiej w Plesze- 
wie. Wyrokiem sądu niemieckiego 
zdnia 26 czerwca 1940 roku skazano 
ją na miesiąc więzienia w Ostro- 
wie Wielkopolskim i na grzywnę 
10 marek niemieckich. Karę odbyła 
od 16 września do 16 października 
1940 roku, a do domu powróciła 


[Zdjęcie Marii Glapińskiej z okresu okupacji niemieckiejll 


z Ostrowa Wielkopolskiego pieszo. 
Po powrocie z więzienia zgłosiła 
się w niemieckim urzędzie pracy 
iztytułu znajomości języka niemiec- 
kiego została skierowana od grud- 
nia 1940 roku do pracy w sklepie 
piekarniczym w Pleszewie przy ul. 
Sienkiewicza, w charakterze sprze- 
dawczyni, gdzie pracowała do za- 
kończenia wojny. Do jej obowiązków 
należało m.in. sprawozdawczość 
z przyjmowanych do sklepu kartek 
żywnościowych na chleb i mąkę. 
Maria Glapińska wykorzystywała te 
możliwości, mianowicie pozyskiwała 
ważne kartki żywnościowe od osób 
pochodzenia niemieckiego, które 
przybywały do Pleszewa z Niemiec, 
aby odwiedzić rannych w szpitalu 
polowym. Po wojnie wspominała: „... 


Kartka pocztowa napisana 

w dniu 16 marca 1942 roku przez 
płk. Leona Bogusławskiego, 
wysłana z oflagu VII A Murnau 
do Marii Glapińskiej. Fragment 
treści listu: „Droga Panno 
Marysiu! Dziękuje Pani bardzo za 
kartkę z 12.I oraz ostatnią paczkę, 
która jak wszystkie, które mi 
Pani wysyła są wyśmienite, 

tak co do doboru jak i jakości 
przesyłanych przedmiotów... 

Z okazji nadchodzących świąt, 
proszę przyjąć serdeczne 
życzenia zdrowego i spokojnego 
ich spędzenia. Łącze serdeczne 
pozdrowienia i raz jeszcze za 
wszystko dziękuje” - Leon 
Bogusławski 
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Wojenne losy Marii 


LD 4 
r R B 


R ) 
[Dowódca III Dywizjonu 54 i 
jPułku Artylerii Lekkiej kapitan 
Juliusz Czech 


Nie orientowały się one, że system 
zdawania kart żywnościowych od- 
bywał się raz w miesiącu, stąd też 
traktowałam okazywane przez nich 
wsklepie piekarniczym całe arkusze 
kart żywnościowych, jako tracące 
swoją ważność. W ten sposób wy- 
pracowywałam poważne rezerwy 
w kartkach żywnościowych, które 
z kolei stwarzały szerokie możli- 
wości pomocy dla polskich rodzin 
wielodzietnych na terenie Pleszewa 
i okolicy”. Krótko po podjęciu pracy 
w sklepie, o którym wyżej mowa, 
nawiązała kontakt z członkiem 
AK Józefem Krychowskim, który 
zajmował się organizacją pomocy 
żywnościowej dla polskich rodzin. 
Pracował w zakładzie młynarskim 
w Pleszewie przy ul. Marszewskiej. 
Współpraca polegała na wprowa- 
dzeniu do sklepu dostarczonej 
przez Józefa Krychowskiego mąki, 
a wydawaniu w zamian odręcznie 
zrobionych przez Marię Glapińską 
kartek na odbiór chleba. Odbywało 
to się poza systemem kartek żyw- 
nościowych. Działalność ta trwała 
do stycznia 1945 roku. 

Po wojnie pani Maria mieszkała 
w Pleszewie. 22 lutego 1945 roku 
zawarła związek małżeński z Ma- 
rianem Straburzyńskim. Zmarła 
13 kwietnia 1997 roku, pochowana 
została na cmentarzu w Pleszewie 
przy ul. Kaliskiej. 


Michał Kaczmarek 

Artykuł opublikowany na 
łamach „Życia Pleszewa 
w styczniu 2016 r. 


Zaświadczenie z dnia 28 


września 1939 roku wystawione 
i podpisane przez dowódcę 

Ill Dywizjonu 54 PAL kpt. 
Juliusza Czecha potwierdzające 
służbę Marii Glapińskiej w tej 
formacji 


WYBUSU: 


MICHAŁ KACZMAREK 


W wyniku agresji Niemiec i ZSRR na 
Polskę we wrześniu 1939 roku, terytorium 
II Rzeczypospolitej dostało się pod oku- 
pację. Na większej części ziem zajętych 
przez Niemców utworzono Generalne 
Gubernatorstwo. Zachodnie ziemie, takie 
jak Poznań, Inowrocław, Kalisz, Łódź - 
zostały bezpośrednio wcielone do Rzeszy 
i stanowiły Kraj Warty. Terytorium Kraju 
Warty zamieszkane było przez niespełna 
5 milionów osób. W przeważającej więk- 
szości byli to Polacy, istniały również 
mniejszości: żydowska, znajdująca się 
głównie w Łodzi oraz niemiecka również 
w Łodzi i na terenie północno-zachod- 
niej Wielkopolski. Namiestnikiem Kraju 
Warty został mianowany Arthur Greiser. 
Głównym założeniem politycznym wy- 
pracowanym dla Kraju Warty była jego 
szybka germanizacja, któremu to celowi 
podporządkowano inne wymiary poli- 
tyki regionalnej. Polityka germanizacji 
Kraju Warty była realizowana trzema 
drogami: przez zniemczenie stanu za- 
stanego, przez eksterminację ludności 
nieprzeznaczonej do zniemczenia oraz 
przez zasiedlenia Kraju Warty Niemcami 
w miejsce wcześniej wywiezionych Pola- 
ków. Już w 1939 roku Adolf Hitler ogłosił 
konieczność przemieszczenia Niemców 
ze Wschodu na obszar Rzeszy. Terenami 
tymi okazały się przedwojenne ziemie 
polskie, czyli region Gdańska oraz Kraj 
Warty. Szacuje się, że od 1939 roku do 
1944 wysiedlono z Kraju Warty ok. 500 
tys. osób. Większość z nich była wywie- 
ziona do Generalnego Gubernatorstwa 
i III Rzeszy. Oprócz wysiedleń dokony- 
wano również przesiedleń wewnątrz Kra- 
ju Warty, które nazywano rugowaniem 
bądź wypieraniem. W czasie trwania II 
wojny światowej wyrugowano ponad 
milion osób, co łącznie z wysiedlonymi 
stanowiło ok. 1,5 miliona mieszkańców 
Kraju Warty, którzy musieli opuścić swoje 
przedwojenne domy. Przyjąć można, że 
ok. 5 tys. osób wysiedlonych i wyrugo- 
wanych była związana z Pleszewem. 

W 1939 roku wieś Czarnuszka li- 
czyła 15 domów oraz majątek. Nale- 
żała do gminy Pleszew (powiat jaro- 
ciński). W dniu 12 sierpnia 1940 roku 
około godziny 5 rano pod domy we wsi 
Czarnuszka podjechały furmanki z żoł- 
nierzami niemieckimi i policjantami, 
w celu wysiedlenia mieszkańców. Pod 
każdym z domów zabierano po 2 rodziny 
na jedną furmankę. Po około 2 godzi- 
nach, 9 rodzin zostało przewiezionych 
do budynku szkoły w Karminie. Byli 
tam przywożeni również mieszkańcy 
z innych pobliskich wiosek, takich jak: 
Gustawów czy Karminek. Około godziny 
10—11 pod szkołę w Karminie podjechało 
4-5 autobusów, do których załadowano 
wszystkich wysiedlonych gospodarzy 
z ich rodzinami. W każdym z autobusów 
było dwóch Niemców. Osoby wysiedlone 
nie wiedziały, dokąd jadą. Za Pleszewem 
dołączyły pozostałe autobusy. Następ- 
nie przez Kalisz, wczesnym rankiem 13 
sierpnia 1940 roku transport dotarł do 
Łodzi, gdzie przy ulicy Żeligowskiego 
41 znajdował się obóz przejściowy dla 
uchodźców. Po wyjściu z autobusów 
Niemcy wszystkich eskortowali na tere- 
ny fabryczne, gdzie w halach urządzono 
przejściowe obozowisko dla wysiedlo- 
nych z województwa poznańskiego. 
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Z Czarnuszki 
na Lubelszczyznę 


Podczas okupacji niemieckiej z Czarnuszki Niemcy wysiedlono 9 z 15 rodzin, 
które zamieszkiwały wieś. 


Rodzina Garbarczyków na wysiedleniu w Gorajcu (pow. Zamość) 


w 1943 r. Pelagia i Antoni z dziećmi. Od lewej: Janina, Irena, 


Franciszek, Jan i Józef 


Pelagia Garbarczyk wspominała, jak 
w obozie często prowadzono selekcję: 
Tomaszowi Frenclowi zabrano syna Wa- 
cława, Ignacemu Kaczmarkowi zabrano 
córkę Cecylię, a jego bratu Frankowi za- 
brano Stanisława, a od rodziny Matłoków 
wywieziono do Niemiec Józefa. Z obozu 
przejściowego w Łodzi wywożono po- 
szczególne rodziny w różne miejsca 
znajdujące się na terenie Generalnej 
Guberni, zwłaszcza na Lubelszczyznę. 
Rodzina Garbarczyków wraz z rodziną 
Haaków pociągiem w pierwszej poło- 
wie września 1940 roku została prze- 
transportowana do Zamościa. Stamtąd 
wozami rozwieziono wysiedlonych do 
poszczególnych miejscowości. Rodzina 
Haaków trafiła do wsi Gorajec Zasta- 
wie, a następnie do Gruszki Zaporskiej. 
Rodzina Garbarczyków została osie- 
dlona w miejscowości Gorajec. Pelagia 
i Antoni Garbarczykowie z trójką dzieci 
zamieszkali w jednym pomieszczeniu 
w gospodarstwie u rodziny Stępników. 
Po kilku dniach pobytu w dniu 28 wrze- 
śnia urodziło im się czwarte dziecko 
- Jan. Okres przebywania na zesłaniu to 
bardzo ciężkie lata dla rodziny, dla której 
często brakowało żywności. Franciszek 
Garbarczyk, który w 1945 roku miał 10 
lat, tak wspomina okres wysiedlenia: 
Doskonale pamiętam narodziny mojego 
brata Jana w 1940 roku. Wówczas rodzi- 
ce mieli problem z wyborem chrzestnych, 
ponieważ z wyjątkiem rodziny, u której 
mieszkaliśmy, nikogo nie znali, tak więc 
Stępnikowie zostali chrzestnymi. W rodzinie 
Stępników również w podobnym terminie 
urodziłsię syn, który otrzymał także imię Jan. 
Pamiętam wspólne chrzciny, które odbyły się 
w kościele w miejscowości Mokrelipie. Po 
kilku miesiącach, ku wielkiemu zdziwieniu, 
w sąsiedniej miejscowości Gorajec Zastawie 
spotkaliśmy dobrze znanych nam sąsiadów 
z Czarnuszki, mianowicie rodzinę Haaków. 


Rodzina Stępników z Gorajca, u których mieszkali w czasie 


wysiedlenia Garbarczykowie 


W 1941 roku po wymordowaniu kilku ro- 
dzin żydowskich, otrzymaliśmy przydział 
od sołtysa do jednego z tych domów. Od 
tego momentu nasza rodzina mieszkała już 
samodzielnie w domu, gdzie znajdowała się 
jedna duża izba, gdzie spaliśmy i jedliśmy. 
Nadal utrzymywaliśmy przyjazne kontakty 
z rodziną Stępników, którym tak wiele za- 
wdzięczaliśmy. Jesienią 1941 roku Gar- 
barczykowie nawiązali pierwszy kontakt 
z bratem Pelagii, Michałem Jebasińskim, 
który wysiedlony był do miejscowości 
Wola Korybutowa pod Chełmem. Od tego 
momentu, każdej jesieni pożyczonym 
wozem z koniem, rodzina jeździła na 
kilka dni w odwiedziny, z których za- 
wsze przywoziła pełen wóz produktów 
spożywczych na zimę. W 1942 roku ro- 
dzina powiększyła się, ponieważ urodziła 
się córka Irena. Dwukrotnie podczas 
pobytu na Lubelszczyźnie Garbarczy- 


kom groziło kolejne wysiedlenie. Antoni 
Garbarczyk znał język niemiecki, dzięki 
czemu rodzina uniknęła ponownego 
wysiedlenia. W lipcu 1944 roku przez 
miejscowość Gorajec przeszła Armia 
Czerwona. Natomiast w grudniu 1944 
roku ze wsi zabrano najlepsze konie 
i wozy. Antoni Garbarczyk pod przy- 
musem musiał wspólnie z wojskiem 
radzieckim przewieźć furmanką tabory 
wojskowe. Był w domu dopiero przed 
Bożym Narodzeniem. Wiosną 1945 roku 
większość z wysiedlonych rodzin z Czar- 
nuszki powróciła do swoich gospodarstw. 
Niestety kilka osób zmarło w czasie wy- 
siedlenia m.in.: Stanisława Haak, Jadwi- 
ga Nowacka i Katarzyna Piotrowska. Do 
dnia dzisiejszego rodzina Garbarczyków 
utrzymuje kontakt z Janem Stępnikiem. 


„ Artykuł opublikowany na łamach 
„Zycia Pleszewa w październiku 2010 r. 


Lista wysiedlonych mieszkańców z Czarnuszki Wsi, 
w dniu 12 sierpnia 1940 roku: 


1) Michał Nowacki (ur. 1864) z żoną Jadwigą, dziećmi: Magdaleną (ur. 1900), Sta- 
nisławą Haak (ur. 1903) i Józefą Sadową (ur. 1907), a także Czesław Haak (ur. 1913 
r., mąż Stanisławy), Genowefa (ur. 1936) i Janina (ur. 1939). Sadowe (córki Józefy), 
Weronika Kubasik (wnuczka Jadwigi Nowackiej z I małżeństwa, ur. 1915). 

2) Michał Jebasiński (ur. 1904) z żoną Hanną (ur. 1910), dziećmi: Józefem (ur. 1937) 
i Henrykiem (ur. 1940 r.), z rodzicami Antonim Jebasińskim (ur. 1873) i Wiktorią 


(ur.1874). 


3) Franciszek Matłoka z żoną Antoniną (ur. 1888), dziećmi: Józefem (ur. 1912) 


i Pelagią (ur. 1913). 


4) Antoni Piotrowski (ur. 1898) z dziećmi: Kazimierą (ur. 1922), Józefem (ur. 1928), 
Ludwikiem (ur. 1932), Wandą (ur. 1931) i Joanną (ur. 1934). 
5) Tomasz Frencel z żoną Marianną, dziećmi: Janem, Katarzyną, Wacławem 


i Stanisławem. 


6) Franciszek Kaczmarek (ur. 1900) z żoną Magdaleną, dziećmi: Zofią (ur. 1925), 


Janem (ur. 1933) i Stanisławem. 


7) Ignacy Kaczmarek (ur. 1890) z żoną Marianną (ur. 1899), dziećmi: Cecylią (ur. 
1921), Franciszkiem (ur. 1924) i Stanisławą (ur. 1925). 

8) Rodzeństwo Leśniewskich: Pelagia (ur. 1887), Antoni (ur.1898) i Walenty (ur. 1905). 
9) Wojciech Garbarczyk (ur. 1864) z żoną Antoniną (ur. 1863), dziećmi: synem 
Antonim (ur. 1904), jego żoną Pelagią (ur. 1909) i ich dziećmi: Franciszkiem (ur. 
1935), Janiną (ur. 1937) i Józefem (ur. 1939). 
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Żołnierze spod 
Monte Cassino 


Polscy żołnierze Michał Kłakulak i Klemens 
Staniszewski, którzy pochodzą z Turska, wcieleni do 
Armii Polskiej pod dowództwem gen. Władysława 
Andersa walczyli pod Monte Cassino. Wojnę przeżyli, 
a o swoich doświadczeniach i wojennej tułaczce 
opowiadali rodzinie. 


ARABIA 
SAUCOYJSKA 


O żołnierzach z Turska opowie- 
dział nam Bolesław Rynowiecki, sio- 
strzeniec Michała Kłakulaka. Rodziny 
weteranów są również wdzięczne 
księdzu kanonikowi Pawłowi Kubiako- 
wi, kustoszowi sanktuarium za umoż- 
liwienie umieszczenia tablicy upa- 
miętniającej weteranów spod Monte 
Cassino i jej fundatorowi Krzysztofowi 
Muszalskiemu. 

Co skłoniło Bolesława Rynowiec- 
kiego do podzielenia się z naszymi 
czytelnikami wspomnieniami o prze- 
życiach wojennych obydwu żołnie- 
rzy? — Przede wszystkich ich głęboki 
patriotyzm i umiłowanie Ojczyzny. 
wytrwali do końca wojny, tak, jak 
przysięgali wstępując do wojska. Nie 
zrzucili munduru żołnierza polskiego, 


Kapral Michał Kłakulak 


nie uczynili nic, czego mogliby się wstydzić. Przez wiele lat ich męstwo i po- 
święcenie nie było doceniane. W obecnym czasie, gdzie na świecie jest dużo 
zła i przemocy, gdzie szerzy się różnego rodzaju agresja, np. gospodarcza, 
polityczna, wyznaniowa, a nawet terytorialna warto być przygotowanym 
na wszystko i brać lekcje z historii — podkreśla Bolesław Rynowiecki. 


Michał Kłakulak — polski wete- 
ran II wojny światowej (nr legitymacji 
1304), urodził się 24 września 1912 roku 
w Tursku. Jego rodzicami byli Franci- 
szek Kłakulak i Katarzyna z domu Mło- 
dak. W Tursku przyjął chrzest święty 
i komunię św. Tutaj chodził do szkoły, 
dorastał i pracował. W 1934 roku zo- 
stał powołany do odbycia obowiązkowej 
służby wojskowej w Poznaniu. W 1935 
roku awansowany do stopnia starszego 
strzelca, a rok później - do stopnia ka- 
prala, przydzielony do specjalnej grupy 
operacyjnej „Śląsk”. W 1938 roku pod 
dowództwem gen. Władysława Borto- 
nowskiego zostaje skierowany na akcję 
zbrojną na granicy południowej, która 
zakończyła się w grudniu 1938 roku. 
Z kolei Klemens Staniszewski urodził 
się 2 listopada 1902 roku w Gołuchowie. 
W 1938 roku został wcielony do wojska. 

Nadchodziła II wojna światowa. Mi- 
chał Kłakulak 24 sierpnia 1939 roku 
został zmobilizowany do jednostki woj- 
skowej w Poznaniu. Od 1 września 1939 
roku brał udział z walkach z Niemcami 
na terenie Wielkopolski i pod Warszawą. 
Po napaści Związku Radzieckiego na Pol- 
skę, 20 września został wzięty do niewoli 
radzieckiej i wywieziony na Sybir. Po 
pewnym czasie był ewakuowany w rejo- 
ny północnej Syberii koło miejscowości 
Kotłas i Peczory. Polscy żołnierze, jako 
więźniowie łagru sowieckiego, zostali 
zatrudnieni przy budowie linii kolejowej 


ciągnącej się na północny-wschód aż do 
Workuty. Michał spotkał tam swojego 
znajomego Klemensa Staniszewskiego. 

Dla Michała i Klemensa zaczął się 
tragiczny rozdział niewoli żołnierzy 
polskich na Wschodzie. Z powodu fatal- 
nych warunków, wyczerpującej pracy, 
niedożywienia, chorób i zimna wielu 
z nich umierało. Dopiero po napaści 
Niemiec na Związek Radziecki Polaków 
traktowano inaczej. 31 lipca 1941 roku 
podpisano umowę polsko-radziecką 
(pakt), między gen. Sikorskim, a am- 
basadorem ZSRR Majskim, która po- 
zwoliła na organizowanie Armii Pol- 
skiej na terenie ZSRR. I tak, po dwóch 
latach niewoli, w sierpniu 1941 roku 
mężczyźni wstąpili do formującej się 
Armii Polskiej w Tocku pod dowódz- 
twem gen. Władysława Andersa. Michał 
Kłakulak wstąpił do 7 Batalionu Piechoty 
wchodzącej w skład 3 Dywizji Strzelców 
Karpackich. Ze Związku Radzieckie- 
go wyruszył z I grupą żołnierzy przez: 
Iran, Irak do Syrii, dalej do Palestyny. 
Tam po przeformowaniu i przeszkole- 
niu od 1 kwietnia 1942 roku przeszedł 
pod rozkazy Armii Brytyjskiej i wstąpił 
do 3 Karpackiego Pułku Artylerii Prze- 
ciwpancernej. A jego kolega Klemens, 
ze względu na zły stan zdrowia, został 
przydzielony do 9 Kompanii Zaopatry- 
wania 2 Brygady Pancernej. Z Palestyny 
przeszli do Egiptu, a stamtąd wyruszyli 
do Europy. Poprzez Morze Śródziemne 
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Kapral Klemens Staniszewski (na zdjęciu w środku) podczas wojny w Anglii 


zostali przewiezieni do południowych 
Włoch. Ewakuacja trwała od 13 grud- 
nia 1943 roku do 1 lutego 1944 roku. 
Decyzja o tym, że 2 korpus Polski także 
będzie brał udział w zdobyciu masy- 
wu górskiego Monte Cassino, zapadła 
21 marca w Vinchiaturo na naradzie 
u dowódcy frontu. Polacy dotarli pod 
wzgórze Monte Cassino 12 kwietnia 1944 
roku. Przygotowania do szturmu trwały 
kilka dni. 27 kwietnia 1944 roku do na- 
tarcia przyłączył się 2 korpus Polski. Po 
ciężkich walkach przez kilkanaście dni, 
Monte Cassino zostało przez Polaków 
zdobyte 18 maja 1944 roku. Walki trwały 
jeszcze wokół wzgórza w promieniu 10 
kilometrów. W tej bitwie zginęło wielu 
polskich żołnierzy i wielu też zostało 
rannych. 

Po krótkim odpoczynku żołnierze 
wyruszyli w dalszą dorgę do Piedimon- 
te, które zostało zdobyte 24 maja, a 25 
maja - Monte Cairo. Niemcy cofali się 
nad Adriatyk i walki przeniosły się nad 
rzekę Sangro w kierunku Pescary, którą 
zdobyli 18 czerwca. Dotarli więc nad 
morze i dalej posuwali się na Północ, 
wyzwalając kolejne wsie i miasteczka, 
takie jak: Recanati, Osimo, Castelfidaro, 
a w lipcu podeszli pod Ankorę. Po kilku 
dniach ruszyli dalej na Północ. Jednakże 
duży opór nieprzyjaciela napotkali pod 
Scapezzano niedaleko Pescaro, które pa- 
dło dopiero 31 sierpnia 1944 roku. Dalej 
walki trwały w Apeninie Emiliańskim, 


gdzie był bardzo trudny teren: podmokły 
i bagnisty, i nie pozwalał żołnierzom na 
szybkie przemieszczanie się. Dlatego 
dopiero wiosną dotarli pod Bolonię, 
którą zdobyli w kwietniu 1945 roku. Tam 
właśnie zakończyły się działania wojen- 
ne. Jednakże Wielka Brytania trzymała 
swoją armię w rejonie Morza Śródziem- 
nego dłużej, jak również żołnierzy gen. 

Andersa z przyczyn politycznych. 
Żołnierze polscy, także wśród nich 
Michał Kłakulak i Klemens Staniszew- 
ski, zostali zwolnieni z wojska dopiero 
w listopadzie 1946 roku. Ich drogi ro- 
zeszły się w Londynie, ponieważ Mi- 
chał Kałukak wyemigrował do Kanady. 
Klemens Staniszewski wrócił do Turska, 
gdzie czekało na niego czworo dzie- 
ci. Żona bowiem zmarła w 1940 roku. 
Klemens, chcąc utrzymać rodzinę, pra- 
cował jako magazynier w gminnej spół- 
dzielni w Gołuchowie. Za walkę i udział 
w wojnie światowej obaj dostali szereg 
odznaczeń. Michał zmarł w Montre- 
alu, w Kanadzie 6 sierpnia 1974 roku, 
a Klemens 23 kwietnia 1963 roku w Tur- 
sku. Pamięć o nich wśród mieszkańców 
Turska pozostanie, ponieważ poświęcili 
swoje zdrowie i przelali krew w walce 
o wolność Polski i Europy. Na ogrójcu 
przy turskim sanktuarium powieszono 
tablicę upamiętniające weteranów. a 
abi 


Artykuł opublikowany na łamach „Życia 
Pleszewa we wrześniu 2014 r. 
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piloci kiero rali się wzdłuż rzeki, 
co ułatwiało im amdigascje: 
2 


MICHAŁ KACZMAREK 


Zrzuty lotnicze dla Armii Krajowej nad 
Wielkopolską przebiegały w dwóch fazach. 
Pierwsza miała odbyć się w nocy z 14/15 wrze- 
śnia 1943 roku, natomiast II faza - z 15/16 paź- 
dziernika 1943 roku. Terminy te nie zostały 
wyznaczone przypadkowo, wiązały się z pełnią 
księżyca. Wszystkie informacje przekazywane 
były zaszyfrowanymi depeszami drogą radio- 
wą w audycjach BBC. Najszybciej gotowość 
organizacyjną do odbioru zrzutu osiągnęły 
placówki w obwodach: Środa Wielkopolska, 
Jarocin (Pleszew) i Kępno. W tej fazie zrzutów 
wyznaczono trzy operacje zrzutowe, które 
miały być obsłużone przez następujące pla- 
cówki odbiorcze o kryptonimach: „Żyto I” 
w Ołoboku pod Ostrowem Wielkopolskim, 
„Proso II” w Janowie koło Środy Wielkopolskiej 
i „Groch I” w Tursku niedaleko Pleszewa. W fa- 
zie drugiej przewidziano dwie operacje, które 
miały być obsłużone przez placówki: „Żyto I” 
ponownie w Ołoboku pod Ostrowem Wiel- 
kopolskim, (gdyż wcześniej samolot z całym 
ładunkiem pod Nowymi Skalmierzycami rozbił 
się o budynek i spłonął) oraz przez placówkę 
„Fasola” w Grabie w pobliżu Czermina. 

Na obszarze dzisiejszego powiatu ple- 
szewskiego w czasie okupacji niemieckiej 
dokonano dwóch zrzutów lotniczych. Tereny 
zrzutowisk były dobierane w pobliżu Prosny, 
ponieważ piloci kierowali się wzdłuż rzeki co 
ułatwiało im nawigację. 

14 września 1943 roku z lotniska Tempsford 
w Anglii, które było jednym z najbardziej 
tajnych lotnisk w historii II wojny światowej 
wyleciał samolot Halifax JD -911 „Z”, który miał 
zrzucić materiały na placówkę „Groch I” 401 
na terenie Turska, koło Pleszewa. Zadanie 
wykonano 15 września o godzinie 00:30. Do- 
wódcą samolotu był kapitan Zygmunt Zbucki. 
Placówkę „Groch I” wyłoniono głównie z kadry 
rejonu Placówki AK Gołuchów o kryptonimie 
„Gronostaj”, podlegającej pod obwód Jarocin 
z dowództwem znajdującym się w Pleszewie. 
Komendantem obwodu był kpt. Bruno Niko- 
leizig, dowodzący też placówką odbiorczą 
„Groch I”, która sprawnie przyjęła zrzut i zako- 


pała go w żwirowni, w pobliżu miejsca akcji. 
W odbiorze zrzutu uczestniczyło 25 żołnierzy 
AK, dalszych 12 brało udział potem w przewo- 
zie zdobyczy do magazynu w Pleszewie. Były 
tam 2 lekkie karabiny maszynowe typu Bren, 
18 sztuk pistoletów maszynowych typu Sten, 21 
pistoletów typu Colt z dużą ilością amunicji, 3 
radiostacje, mapy, 40 granatów z zapalnikami, 
materiały wybuchowe z lontami i rakietnica. 
Łącznie waga sprzętu wojskowego wynosił 
1200 kg. Ludwik Misiek po ukończeniu 17 lat, 
w października 1943, roku został przez ojca 
zaprzysiężony do AK i otrzymał pseudonim 
„Robert”. Wypełniał m. in. zadania kurierskie, 
między Inspektoratem Rejonowym Ostrów 
Wielkopolski, a obwodem Jarocin (Pleszew), 
ponieważ jako syn przedwojennego sierżanta 
70 pp doskonale znał większość pleszew- 
skich podoficerów, którzy stanowili trzon AK 
w Pleszewie. Obecnie mieszka w Poznaniu 
i jest wiceprezesem Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej OkręguWielkopolska. 
Po latach wspomina okres swojej działalności 
W AK: Jednym z pierwszych moich zadań 
było niezwłoczne udanie się do Pleszewa 
w celu przewiezienia rulonu map z zrzutu 
w Tursku od szefa wywiadu w obwodzie 
Jarocin (Pleszew) ppor. Jana Holki „Czarny” 
i przewiezienia tej cennej przesyłki do Topoli 
Małej w pobliżu Ostrowa Wielkopolskiego. 
Poruszałem się rowerem, w pierwszą stro- 
nę część trasy jechałem z białą opaską na 
ramie za siodełkiem, co było obowiązkiem 
dla Polaków w Kraju Warty. Po przebyciu 
Ostrowa, nikt już mnie nie znał i jechałem 
bez opaski, udając Niemca. Po dotarciu do 
Pleszewa zabrałem przesyłkę od ppor. Jana 
Holki i ruszyłem w drogę powrotną. W So- 
bótce napotkałem na patrol policyjny, za- 
chowując spokój, pozdrowiłem policjantów 
mówiąc „guten tag”. Policjant zaskoczony 
niespodziewanym przejazdem rowerzysty, 
nie zdołał wydobyć z siebie głosu i tak do celu 
dojechałem szczęśliwie. Niezwłocznie prze- 
kazałem mapy i powiadomiłem o zorganizo- 
wanym przez Niemców w Sobótce punkcie 
kontrolnym. Wiadomość, którą przekazałem 
o patrolu policyjnym, była bardzo ważna, 
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Lotnicze zrzut 


nad Ziemią Pleszewską 


Halifax czterosilnikowy ciężki - bombowiec 
brytyjskich Królewskich Sił Powietrznych (RAF) 


okresu Il wojny światowej. Był stosowany| 

do celów patrolowych, a także do specjalnych zadańj 
transportowych, w tym zaopatrywania ruchu oporu 
okupowanych krajach i holowania szybowców 
ransportowych, a także zwiadu meteorologicznego. 
[Załoga zazwyczaj liczyła 7 ludzi (dwóch pilotów, 
mechanik pokładowy, nawigator - bombardier, 
radiotelegrafista, górny strzelec i ogonowy strzelec). 
Zrzutów w Tursku i Grabiu dokonano z tego typu 


ponieważ chwilę później miano przewieźć 
samochodem ciężarowym z Pleszewa do 
Ostrowa dużą część broni z zrzutu w Tursku. 
Informacje, które przekazałem spowodowały, 
że transport jechał przez Raszków. 

Miesiąc po zrzucie w Tursku, 15 październi- 
ka 1943 roku, o godzinie 18.05 z lotniska Little 
Scoring w Anglii wystartował samolot Halifax 
LW -281 „W” do operacji mającej na celu zrzu- 
cenie materiałów na placówkę „Fasola” 802. 
Miejsce zrzutu zostało wyznaczone 14 kilome- 
trów od ujścia Prosny do Warty w okolicach 
Grabu. Zadanie, niestety, zostało wykonane 
częściowo, ponieważ zrzucono tylko 6 paczek, 
bez 6 pojemników, gdyż zacięły się wyrzutniki. 
Samolot wylądował w Szkocji. Dowódcą załogi 
był kapitan Witold Paszkiewicz. Odbiorem 
zrzutu zajmowali się żołnierze z Placówki AK 
Czermin - kryptonim „Cielę” - przy pomocy 
kilku członków AK z Komendy Obwodu w Ple- 
szewie. Oddział zabezpieczający zrzut liczył 
23 żołnierzy (19 z Czermina 4 z Pleszewa). 
Dysponowali oni kilkoma pistoletami. Ode- 
brane paczki natychmiast zostały zakopane 
na polu akcji, które rano zostało zabronowane 
w trakcie normalnych prac rolniczych. Niem- 
cy, 16 października, rozpoczęli bezskutecznie 
przeczesywać teren zrzutu. Gdy ustały poszu- 
kiwania, 30 października, całą broń przewiózł 
kierowca niemieckiej ciężarówki st. sierż. Wa- 
cław Woźniak do magazynu AK w Pleszewie. 
Leszek Alankiewicz, obecnie mieszkający we 
Wrocławiu, wspomina swój udział w odbiorze 
zrzutu: Po południu, 15 października, 1943 roku 
otrzymałem rozkaz zaciągnięcia posterunku 
alarmowego przy lasku w Wieczynie od stro- 
ny Gorzyc, od godziny 23.00 do 2.00 w nocy 
16 października, lub do jednej godziny po 
ewentualnym przelocie samolotu nad polami 
majątku Grab. Otrzymałem wówczas po raz 
pierwszy od zastępcy komendanta pistolet 
typu parabellum i w razie ewentualnego 
pojawienia się Niemców od strony Wieczyna, 
czy Łęgu miałem dać wystrzałem sygnał 
ostrzegawczy. Około północy usłyszałem 
ciężki samolot od strony Robakowa, któ- 
rego początkowo nie widziałem, a później 
zobaczyłem, jak nabierając wysokość, zrobił 


samolotu. 


dużą pętlę nad Łęgiem, Wieczynem i Gorzy- 
cami. Około godziny 1 opuściłem posterunek. 
Rano otrzymałem zadanie obserwowania 
pól w okolicy folwarku Gorzyce, należącego 
do majątku Grab - czy Niemcy będą przeszu- 
kiwali teren, czego zresztą od tej strony nie 
zrobili — o czym zameldowałem. Wówczas 
jeszcze nie wiedziałem, że brałem udział 
w zabezpieczaniu zrzutowiska, na placówce 
odbiorczej „Fasola” na polach majątku Grab. 


Artykuł opublikowany na łamach 
„Zycia Pleszewa w styczniu 2011 r. 
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Pochwała komendanta Obwodu kpt. 
Bruno Nikoleiziga („Adam”) dla członków 
Ruchu Oporu z placówki „Gronostaj” 
(Gołuchów) za dokonane prace przy 
zrzucie broni w Tursku 
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Historia placówki Armii Krajowej 
w Czerminie o kryptonimie „Cielę” 


Placówka Armii Krajowej w Czerminie, kryptonim „Cielę” dokonała odbioru 
zrzutu w Grabie, zajmowała się wywiadem o terenie, przygotowywaniem 
butelek zapalających, przerzutami „spalonych”, obserwowała mosty 

na Prośnie i przeciwlotniczy posterunek obserwacyjny Luftwaffe 


w Dobieszczyznie. 


MICHAŁ KACZMAREK 


Początki działalności kon- 
spiracyjnej na terenie gminy 
Czermin rozpoczęły się wiosną 
1940 roku, kiedy to do Związku 
Walki Zbrojnej (ZWZ) przyjęty 
został pracownik Urzędu Gminy 
w Czerminie Stanisław Kaźmier- 
czak ps. ,„Mateusz”. Otrzymał on 
rozkaz zgłaszania do komendy 
obwodu oficerów z tego tere- 
nu, którzy nie trafili do obozów 
jenieckich. Zadanie to wykonał 
i jako pierwszych podał: Wa- 
cława Maika z Czermina, Jana 
Pfenniga z Czermina oraz Feliksa 
Wyszyńskiego z Żegocina. Wa- 
cław Maik został zaprzysiężo- 
ny, przyjmując ps. „Walerian” 
i z dniem 16 sierpnia 1941 roku 
mianowano go komendantem 
Obwodu ZWZ Jarocin z siedzibą 
komendy w Pleszewie. Wówczas 
Wacław Maik polecił swoim pod- 
komendnym, zwerbować do or- 
ganizacji Jana Pfenniga, znanego 
mu z Czermina. Po zaprzysięże- 
niu Pfennig został pierwszym 
komendantem Placówki ZWZ 
Czermin. 

Placówka ZWZ/AK Czermin 
o kryptonimie „Cielę” podlega- 
ła pod Obwód Jarocin (komen- 
da w Pleszewie). Swoim zasię- 
giem terytorialnym obejmowała 
gminę Czermin oraz wsie Pru- 
sinów i Dobieszczyznę (gmina 
Żerków). Oficjalnie powstała 
11 października 1941 roku, gdy 
podporucznik Jan Pfennig ps. 
„Wiktor II” został zaprzysiężony 
i mianowany jej komendantem. 
Początkowo do swojej dyspo- 
zycji miał pracownika urzędu 
gminnego Stanisława Kaźmier- 
czaka ps. „Mateusz”. W 1942 
roku zaprzysiężono w placówce 
podporucznika rezerwy Felik- 
sa Wyszyńskiego ps. „Karol”, 
„Konrad”, który został zastępcą 
komendanta placówki, a także 
Walentego Krzesieka ps. „Bolko” 
z Wieczyna, Wincentego Grygla 
ps. „Karol”, Czesława Grygla 
ps. „Andrzej”, M. Walczaka ps. 
„Zbyszko”, Franciszka Młyna- 
rza, Mariana Lesińskiego, Anielę 
Maruszewską, Helenę Welzandt, 
Jana Pietrzykowskiego, Stani- 
sława Wabińskiego z Czermina, 
Bronisława Szyftera ps. „Apol- 
lo” z Prusinowa oraz Franciszka 
Makowskiego ps. Fryderyk” 
z Czermina. 

Jan Pfennig w listopadzie 
1942 roku został przeniesiony 


na stanowisko zastępcy komen- 
danta Obwodu w Kępnie, a ko- 
mendantem placówki Czermin 
od 16 listopada 1942 roku zo- 
stał Feliks Wyszyński „Konrad”, 
a jego zastępcą - Walenty Krze- 
siek „Bolko”. 

Do końca 1943 roku w pla- 
cówce zaprzysiężono Halinę 
jJuszczakowską (Grygiel) ps. 
„Ela” z Czermina, Jana Barań- 
czyka ps. „Zbigniew”, Leszka 
Alankiewicza ps. „Lew” z Wie- 
czyna, Mateusza Kwaśniew- 
skiego ps. „Mirosław” z Ple- 
szewa, Tomasza Borowskiego ps. 
„Kostek” z Żegocina, Franciszka 
Nowaka ps. „Barnaba” z Grabu, 
Kazimierza Szczerkowskiego ps. 
„Lech II” z Grabu, Stanisława 
Zawadę ps. „Morus” z Grabu, 
Józefa Pasiekę ps. „Rębacz” 
z Grabu, Stanisława Gauzę ps. 
„Trucień” z Grabu, Jana Zydor- 
ka ps. „Zuch” z Dobieszczyzny, 
Antoniego Taszarka ps. „Lis ” 
z Dobieszczyzny, Józefa Dur- 
skiego ps. „Leszek” z Wieczy- 
na i Stanisława Osołkowskiego 
ps. „Puchacz” z Robakowa. Pod 
koniec 1943 placówka liczyła 30 
osób. Dodatkowi ochotnicy mieli 
być zaprzysiężeni w czasie ogól- 
nej mobilizacji. Chodziło m. in. 
o starszych harcerzy z Drużyny 
Szarych Szeregów „,Prosna”, jaka 
działała na terenie placówki. 

Drużyna „Prosna” pod ko- 
mendą Leszka Alankiewicza 
ps. „Lew”, obejmowała swym 
zasięgiem wioski: Wieczyn, 
Łęg, Żegocin, Grab i częściowo 
Pieruszyce. Operacyjnie pod- 
legała komendzie placówki AK 
Czermin. Działalność drużyny 
„Prosna” koncentrowała się na 
szkoleniu harcerskim i wojsko- 
wym, wywiadzie o własnym te- 
renie, badaniu nastrojów wśród 
ludności niemieckiej, nasłuchu 
radiowym, przekazywaniu lud- 
ności polskiej pokrzepiających 
wiadomości, produkcji butelek 
zapalających, przeprowadzaniu 
obserwacji, utrzymywaniu łącz- 
ności, zabezpieczaniu terenów, 
na których były przeprowadzone 
akcje AK. Do drużyny należeli: 
Stanisław Kuźniacki ps. „Słoń”, 
Kazimierz Matecki ps. „Kret”, 
Jan Borkowski ps. „Jaguar”, 
Zenon Ferenc ps. „Zebra”, 
Tadeusz Nadolski ps. „Tur”, 
Jan Michniewski, Andrzej Cho- 
mik, Wacław Pawlak, Tadeusz 
Adamczak, Wincenty Kuźniacki, 
Stanisław Glapa, Marian Matu- 


szewski, Leon Jachnik, Stefan 
Krawczyk, Tadeusz Krawczyk, 
Roman Dykta, Czesław Tom- 
czak, Roman Tomczak, Kilian 
Bachorski, Marian Zydorek, Zy- 
gfryd Warkocki, Leon Grześkie- 
wicz oraz Leszek Alankiewicz. 

W nocy Z 15 na 16 paździer- 
nika 1943 roku na terenie pla- 
cówki AK Czermin dokonano 
odbioru zrzutu lotniczego koło 
Robakowa na polach majątku 
Grab. Zrzutowisko to otrzyma- 
ło kryptonim „Fasola”. W akcji 
uczestniczyło kilkanaście osób 
z placówki „Cielę” oraz kilka 
z obwodu. Przejęto 6 zasobników 
tzw. zestaw „MD” (minersko- 
dywersyjny). Po zakończeniu 
przez Niemców poszukiwania 
przejętej broni, została ona prze- 
transportowana wieczorem 30 
października 1943 roku do Ple- 
szewa. W tej akcji uczestniczyło 
również kilka osób z placówki 
„Cielę”. Po otrzymaniu broni 
zrzutowej, komenda obwodu 
zorganizowała szkolenie z bronią 
oraz materiałami wybuchowymi. 
W kursie tym wzięli udział m.in.: 
Jan Zydorek ps. „Zuch”, Józef 
Durski ps. „Leszek”, Stanisław 
Zawada ps. „Morus” i Kazimierz 
Szczerkowski ps. „Lech II”. 

W dniu 16 czerwca 1944 roku 
Feliks Wyszyński został aresz- 
towany. Trzecim i ostatnim ko- 
mendantem placówki AK „Cielę” 
został dotychczasowy zastępca 
- Walenty Krzesiek ps. „Bol- 
ko”, a jego zastępcą - Franciszek 
Nowak ps. „Barnaba”. W czasie 
Powstania Warszawskiego, pla- 
cówka była postawiona w stan 
pogotowia. Była przygotowana 
do wymarszu do Warszawy, lecz 
takiego rozkazu nie otrzymała. 
W lecie 1944 roku aresztowa- 
nia uniknął m.in. komendant 
placówki, który jako „spalony” 
musiał się ukrywać. Mimo tego 
Walenty Krzesiek nadal pełnił 
funkcję komendanta. W dniu 5 
grudnia 1944 roku kilku żoł- 
nierzy placówki zostało aresz- 
towanych. Byli to: Jan Barań- 
czyk, Józef Pasieka, Wincenty 
Grygiel, Antoni Taszarek, Jan 
Zydorek, Czesław Grygiel, Mate- 
usz Kwaśniewski oraz Kazimierz 
Szczerkowski. Aresztowanych 
przewieziono na śledztwo do Po- 
znania. Później zostali umiesz- 
czeni w obozie w Żabikowie, skąd 
dalej trafili do różnych obozów. 
Po wojnie niestety nie powróci- 
li: Jan Barańczyk, Józef Pasie- 


Podporucznik Walenty Krzesiek, 
urodził się 21 stycznia 1904 r., 

był nauczycielem w Wieczynie. 
Uczestniczył w kampanii 
wrześniowej, w konspiracji od 
września 1942 r., ps. „Bolko”. 

Po aresztowaniu Feliksa 
Wyszyńskiego, od 17 czerwca 1944 
r. był komendantem placówki AK 
Czermin 


4 d 
Harcerze drużyny „Prosna” po ćwiczeniach w Lesie Sierszewskim (między 
Wieczynem, a Suchą) - Wielkanoc 1942 r. 


ka, Wincenty Grygiel i Antoni 
Taszarek. Pozostali powrócili 
przeważnie ciężko chorzy. Pod 
koniec 1944 roku na polecenie 
komendy obwodu Walenty Krze- 
siek ps. „Bolko” skontaktował 
się z dowódcą oddziału zwiadu 
radzieckiego, ze skoczkiem ma- 
jorem „Wiktorem” w Robakowie. 
Ubezpieczenia tego spotkania 
dokonywał m.in. Leszek Alan- 
kiewicz. Omawiano tam sprawę 
ewentualnego współdziałania 
AK ze zwiadowczym oddziałem 
radzieckim. „Bolko” przekazał 
dalej meldunek przełożonym 
z obwodu. W czasie odwro- 
tu Niemców, w styczniu 1945 
roku „Bolko” wziął do niewoli 
około dziesięciu rozbitków armii 
niemieckiej, którzy ukrywali się 
w zabudowaniach gospodarczych 
Niemca Werycha w Wieczynie. 


Wincenty Grygiel ps. „Karol” 

(zdjęcie z okresu służby w 70 pp) 
urodził się 17 października 1914 r., do 
wybuchy wojny pracował w policji na 
kresach wschodnich. W konspiracji 
od 1942 r. W czasie okupacji 
mieszkał w Czerminie, a następnie 

w Psieniu Ostrów. Za komendanta 
Walentego Krzesieka był łącznikiem 
w Czerminie. W dniu 5 grudnia 1944 
r. został aresztowany. Przeszedł przez 
śledztwo z torturami w Poznaniu 

i Żabikowie, a następnie przez 

inne obozy m.in. Sachsenhausen, 
Dachanu. Wyzwolony z obozu zmarł 
w Niemczech na gruźlicę 18 sierpnia 
1945 roku. 


Poza akcją odbioru zrzutu 
- „Fasola”, placówka AK Czermin 
zajmowała się m. in. wywiadem 
o terenie, przygotowywaniem 
butelek zapalających, przerzuta- 
mi „spalonych”. Pod obserwacją 
znajdowały się mosty na Pro- 
śnie i jej dopływie - Grabówce, 
a także przeciwlotniczy poste- 
runek obserwacyjny Luftwaffe 
w Dobieszczyznie. Podkreślić 
trzeba bardzo trudne warunki 
pracy konspiracyjnej placówki AK 
Czermin „Cielę”, które wynikały 
z dużej ilości zamieszkałych na 
tym terenie Niemców. 

Artykuł opracowano m.in. na 
podstawie maszynopisu sporzą- 
dzonego przez Leszka Alankie- 
wicza. 

Artykuł opublikowany na 
łamach „Życia Pleszewa 
w grudniu 2009 r. 
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Czesław Gulczyński urodził się 23 
maja 1927 roku w Kościanie, a 2 lata 
później przeprowadził się z rodzicami do 
Pleszewa, mieszkał przy Rynku 5. Jego 
rodzice - Józef i Maria prowadzili sklep 
galanteryjny. We wrześniu 1939 roku 
miał kontynuować naukę jako uczeń 
VI klasy Szkoły Powszechnej Męskiej 
im. Jana Kasprowicza (obecnie ZSP nr 
1 im. 70 pp). Po zajęciu Pleszewa przez 
Niemców Józef Gulczyński otrzymał 
pozwolenie na dalsze prowadzenie dzia- 
łalności handlowej w branży artykułów 
galanteryjnych i tekstylnych we własnej 
nieruchomości. Zmarł jednak w dniu 
11 sierpnia 1940 roku. Jesienią rodzi- 
na Gulczyńskich została wywłaszczona 
przez władze okupacyjne z nieruchomo- 
ści i zamieszkała przy ulicy Targowej 3 
(Schiller Straße 3). 

Czesław Gulczyński z okresu okupacji 
pamięta wiele drastycznych zdarzeń: 
„Widziałem, jak młody mężczyzna nie zdjął 
czapki przed mijającym go na ulicy Poznań- 
skiej Gestapowcem i ten tak silnie uderzył 
Polaka w twarz, że aż się przewrócił. To nie 
był odosobniony przypadek. Pamiętam też, 
jak na pleszewskim rynku niemiecki oficer 
zawrócił przechodzącego umundurowanego 
szeregowca, który oddał mu należny honor. 
Został jednak publicznie zbesztany wielkim 
krzykiem zato, że nie miał zapiętego jednego 
guzika przy mundurze. Widziałem również, 
jak został na rynku rozstrzelany Wincenty 
Talaga, który został oskarżony o nielegalne 
posiadanie broni (egzekucja odbyła się 3 
kwietnia 1940 roku - przyp.red.).” 

Od 1 listopada 1939 roku do 28 
czerwca 1940 roku Czesław Gulczyński 
uczęszczał na tajne nauczanie - przero- 
bił w ten sposób zakres VI klasy szkoły 
powszechnej indywidualnie z nauczy- 
cielem Stefanem Szczepańskim. Zajęcia 
odbywały się w domu nauczyciela przy 
ulicy Strumykowej 1 (Nerstrafe). Chodził 
tam kilka razy w tygodniu. Nauka obej- 
mowała zakres programów szkolnych, 
a mianowicie: język polski, matematykę, 
historię, fizykę, chemię i geografię. 

Po ukończeniu 13 lat, od 1940 roku, 
pracował jako pomocnik kupiecki 
w sklepie tekstylnym w firmie Tuch- 
geschäft und MaBschneiderei (sklep 
tekstylny i krawiectwo miarowe) na- 
leżącym do Josefa Nutta znajdującym 
się przy Rynku 21 (Adolf Hitler Platz). 
Czesław Gulczyński z pracy często wracał 
po godzinie policyjnej: „ Taka sytuacja 
powodowała nie tylko narażenie mnie na 
napotkanie ulicznego patrolu policyjnego, 
ale także na omyłkowe zastrzelenie. Toteż 
całą dość odległą i słabo oświetloną drogę 
do domu (z Rynku na ul. Targową) mo- 
dliłem się o szczęśliwy powrót do domu, 
ściskając w ręce zaświadczenie, które je- 
dynie miało mnie chronić. Było to nieraz po 
godzinie 23.00, na dowód tego zachowały 
mi się zaświadczenia z podpisem mego 
niemieckiego szefa Josefa Nutta lub, z jego 
upoważnienia, Polki Marii Antkowskiej 
— ekspedientki i pracownicy biurowej. To 
ona przetrzymywała mnie, małoletniego, 
tak długo. Pracowałem od godziny 8.00 
zgodzinną przerwą obiadową przy pracach 
inwentaryzacyjnych oraz przygotowaniach 
kompletów materiałów do dwóch pracowni 
krawieckich celem uszycia zamówionych 
przez klientów ubrań i płaszczy. Maria Ant- 
kowska często kazała mi przychodzić do 
pomocy w niedzielne popołudnia. Poma- 
gałem jej wówczas w pracach biurowych. 


Wspomnienia Czesława 
Gulczyńskiego z czasów okupacji 


__ _ milena GE 1 | 
Zdjęcie wykonane przez Czesława Gulczyńskiego ukazujące zniszczenia sklepu 
dokonane przez „wyzwoleńczą” Armię Czerwoną w dniu 24 stycznia 1945 roku 


Deutfches Reich + 


Czesław Gulczyński, zdjęcie 
wykonane w grudniu 1944 roku 
w Pleszewie podczas urlopu 
w okresie prac fortyfikacyjnych 


Wielokrotnie zwracała jej na to ostrą uwa- 
gę bogobojna, przedwojenna nauczycielka 
Agnieszka Lemańska, podkreślając ponadto 
mój nieletni wiek.” 

Czesław Gulczyński pracował w skle- 
pie do 6 sierpnia 1944 roku, kiedy to 
został wywieziony na przymusowe pra- 
ce przy budowie szańców strzeleckich 
przed inwazją wojsk radzieckich tzw. 
„Ost-Einsatz”. Dziś tak wspomina to 
wydarzenie: „Do dnia dzisiejszego widzę 
w oczach zbolałą matkę - wdowę, która była 
świadkiem, jak 6 sierpnia 1944 roku pod 
nadzorem ładowano nas młodych mężczyzn 
i dziewczęta do bydlęcych wagonów z dłu- 
gimi ławami pod zakratowanymi małymi 


Niemiecka książeczka pracy - 
„Arbeitsbuch” Czesława Gulczyńskiego w czasie godziny policyjnej 
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Zaświadczenie wydane przez Josefa Nutta w dniu 10 lutego 
1943 roku potwierdzające pracę Czesława Gulczyńskiego 


oknami. Do ostatniej chwili przed odjazdem 
pociągu z małej pleszewskiej stacji załza- 
wieni żegnaliśmy się z najbliższymi. Nasz 
los był niewiadomy, krążyły pogłoski, że po 
wykonaniu zaplanowanych prac, wszystkich 
pracujących przy militarnych umocnieniach 
Polaków ześlą na zagładę do obozu koncen- 
tracyjnego. Wówczas miałem 17 lat, wątłą 
postawę, dlatego miałem ogromne problemy 
z nadążaniem w wykonywaniu poleconych 
mi zadań. Pracowałem w ciężkich warunkach 
około pół roku we wsi Paprotnia w okolicy 
Koła. Na szczęście w grudniu 1944 roku na 
kilka dni byłem urlopowany do domu. Napór 
wojsk radzieckich spowodował, iż niespo- 
dziewanie, rannym apelem 22 stycznia 1945 


do godz. 23.00. Dokument ten umożliwiał powrót do domu 


roku, rozwiązano obóz w Paprotni iw dniu 
kolejnym szczęśliwie wróciłem do domu”. 

W dniu 24 stycznia 1945 roku do Ple- 
szewa wkroczyła Armia Czerwona. W tym 
dniu Czesław Gulczyński z matką Marią 
przyszedł do sklepu w ich przedwojen- 
nej nieruchomości. Był świadkiem, jak 
żołnierze radzieccy powybijali wysta- 
wowe okna i niszczyli wnętrze sklepu, 
mimo prośby właścicieli. Na szczęście 
po zniszczeniu i splądrowaniu sklepu 
żołnierze „wyzwoleńczej” armii opuścili 
go. Czesław Gulczyński zmarł 3 listopada 
2014 roku. 


Michał Kaczmarek 
Artykuł opublikowany na łamach „Zycia 
Pleszewa w styczniu 2012 r. 
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Jeńcy francuscy w pleszewskim oboziej 


NH 


Pleszewski obóz 
jeńców francuskich 


Po rozpoczęciu ofensywy nie- 
mieckiej 10 czerwca 1940 roku 
na Francję, zakończył się defi- 
nitywnie okres „dziwnej wojny” 
na froncie zachodnim. W wyniku 
blitzkriegu wojska niemieckie za- 
jęły Francję, która skapitulowała 
22 czerwca 1940 roku. Ocenia się, 
że około 1,8 miliona żołnierzy 
francuskich dostało się do nie- 
woli, a około 1,5 miliona zostało 
później zarejestrowanych w obo- 
zach. Jeńców przewieziono wago- 
nami towarowymi do niemieckich 
obozów. Większość z nich znaj- 
dowała się w granicach III Rzeszy 
sprzed wybuchu wojny, ale część 
leżała na terytorium okupowanej 
Polski. W regionach ponumero- 
wanych od I do XX znajdowały 
się wielkie obozy oznaczone li- 
terami np. II A, II B. Przy tych 
obozach powstały tysiące komand 
- grup roboczych - złożonych 
z jeńców. Komanda te znajdowały 
się np.: przy drobnych zakładach 
przemysłowych, gospodarstwach 
rolnych. Jeńcy mieli być całkowi- 
cie wyizolowani, nawet ludność 
niemiecką obowiązywał całkowi- 
ty zakaz kontaktu z więźniami. 
Zamierzona absolutna izolacja 
okazała się niemożliwa, ponieważ 
pierwsi jeńcy francuscy trafili do 
obozów, w których już przeby- 
wali wzięci do niewoli we wrze- 
śniu 1939 roku żołnierze polscy. 
Dodatkowo w tym samym czasie 
do obozów przybywali m. in. Bel- 
gowie i Holendrzy. Rozproszenie 
francuskich jeńców zwiększyło 
możliwość kontaktów nie tylko 
z jeńcami polskimi, ale również 
z ludnością cywilną. 

Do Pleszewa jeńcy francuscy 
trafili w lipcu 1940 roku. Obóz 
został zorganizowany w gospo- 
darstwie Franciszka Bociańskiego 


przy MoltkestraBe (obecnie ul. 
Malińska). Szacuje się, że prze- 
bywało tam około 50 jeńców. Byli 
oni w 1940 roku zatrudniani przy 
robotach drogowych w koszarach 
wojskowych (przed wojną sta- 
cjonował tam 70 pułk piechoty), 
w których znajdowało się wojsko 
niemieckie i na poligonie przy- 
należnym do jednostki wojskowej 
(Karczemka koło Ludwiny). Za- 
trudnieni byli również w młynie 
zbożowym, w pracach ziemnych 
przy meliorowaniu stawów koło 
koszar i kąpielisku dla Niemców 
u Rembiasza. Jeńcy francuscy 
prosili Pleszewian o dostarcza- 
nie m.in. żywności, papierosów, 
odzieży, lekarstw, a nawet spi- 
rytusu. 

Wielu Pleszewian pomagało 
jeńcom francuskim, m.in. Maria 
Glapińska udzielała pomocy wie- 
lokrotnie. W momentach wpadki 
pomagały jej tłumaczenia przed 
wartownikami w ich ojczystym 
niemieckim języku. Pewnego razu 
natrafiła na oficera niemieckie- 
go, który przeprowadzał inspek- 
cję jeńców na placu ćwiczeń, na 
Karczemce. Wówczas Maria Gla- 
pińska była w posiadaniu peł- 
nego kosza chleba zebranego od 
okolicznych gospodarzy, których 
podczas przesłuchania nie wyda- 
ła. Została przewieziona na poli- 
cję w Pleszewie przy Kirchplatz 
(Plac Kościelny, obecnie w tym 
budynku mieści się prokuratura), 
gdzie każdy chleb był przeła- 
mywany w poszukiwaniu kartek 
z ukrytymi wiadomościami. Po- 
stawiono Marii Glapińskiej zarzu- 
ty porozumiewania się z jeńcami 
francuskimi. Wspominała: ,,... 
policja niemiecka miała doskonałą 
informację o mojej przeszłości, jak 
i zresztą o każdym Polaku. Na słow- 


ną moją obronę, że nie znam języka 
francuskiego argumentowano, że 
przecież uczyłam się tego języka 
w szkole wydziałowej, co faktycznie 
było zgodne z prawdą...”. Maria 
Glapińska miała dużo szczęścia, 
przed pewną zsyłką do obozu 
koncentracyjnego uratowała ją 
pomoc, jaką okazała 1939 roku 
Niemce o nazwisku Schwider, za- 
mieszkałej we wsi Zielona Łąka,. 
Na komendzie policji w czasie 
przesłuchania był obecny jej wnuk 
Helmuth Handke, który wstawił 
się za oskarżoną. Spowodował, 
że sąd w Pleszewie skazał Marię 
Gapińską na jeden miesiąc wię- 
zienia w Ostrowie Wielkopolskim. 
W akcję pomocy były zaangażo- 
wane również pleszewskie dzieci. 
Wojciech Bociański wspominał: 
„ponieważ ojciec dobrze władał 
językiem niemieckim, potrafił prze- 
kupić dowódcę warty, aby przymykał 
oko na dostarczanie jeńcom różnych 
towarów. Moim zadaniem było zno- 
szenie lekarstw, odzieży i żywności 
od ludności Pleszewa i podawanie 
jeńcom przez okno, przylegające do 
naszego mieszkania, a także odbie- 
ranie listów i wysyłanie do ich ro- 
dzin”. Barbara Michałowicz wspo- 
minała: „Jedno z nas zagadywało 
wachmana (wartownika), a drugie 
przerzucało przez płot paczkę z chle- 
bem. Albo całą grupą szliśmy ulicą 
iw pewnym momencie, jak nikt nie 
patrzył, rzucaliśmy paczki papie- 
rosów. Pamiętam, że miały nazwę 
„Juno”. Potem uciekałyśmy, bo dzieci 
mają intelekt w nogach”. 
Prawdopodobnie pod koniec 
1941 roku stalag został rozwią- 
zany, a jeńcy francuscy trafili do 
swojego kraju. 
Michał Kaczmarek 


Artykuł opublikowany na łamach 
„Zycia Pleszewa w sierpniu 2016 r. 
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Zaświadczenie zwolnienia Marii Glapińskiej z więzienia karnego 

w Ostrowie Wielkopolskim z dnia 16 października 1940 roku: 

„Maria Glapińska, bez zawodu, urodzona dnia 6 kwietnia 1919 r. 

z Pleszewa była od dnia 16 września 1940 r. do 16 października 1940 
r. w niżej podpisanym Zakładzie Karnym w areszcie karnym i została 
dzisiaj zwolniona do Pleszewa” 
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Nakaz kary dla Marii Glapińskiej wystawiony przez Sąd Okręgowy 

w Pleszewie z dnia 26 sierpnia 1940 roku: 

„Prokuratura Państwowa oskarża Panią, że Pani świadomie i stale 
wykraczała przeciwko przepisom wydanym dla regulacji obchodzenia 
się z jeńcami wojennymi, według których zabronione jest 
jakiekolwiek obchodzenie się z jeńcami wojennymi i utrzymywanie 
stosunków z nimi. Pani dostarczała francuskim jeńcom wojennym 
kilkakrotnie chleb, tytoń i w jednym wypadku nawet wódkę ..... 
Skazuje się panią na karę więzienia 1 miesiąca. Jednocześnie skazuje 
się panią na ponoszenie kosztów postępowania” 
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Polegli żołnierze Ziemi Pleszewskiej 
w Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie 


Przez szeregi Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie (PSZ) przewinęło się w latach 1939-1945 około 

300 tys. żołnierzy. Było to, jak na ówczesne warunki, wojsko nowoczesne. W ich składzie pod koniec 
wojny znajdowały się jednostki piechoty, broni pancernej, artylerii, spadochronowe, lotnictwo 

i marynarka wojenna. 


Cmentarze, kwatery i mogiły żoł- 
nierzy PSZ na Zachodzie poległych 
w II wojnie światowej znajdują się 
głównie w rejonach toczonych walk 
oraz w miejscach formowania i szko- 
lenia. Zidentyfikowano stosunkowo 
duży procent pochowanych żołnierzy 
wojsk lądowych oraz mniejszy lotnic- 
twa i marynarki wojennej. Z poległych 
żołnierzy PSZ znanych z nazwiska jest 
blisko 15 tyś., w tym 10 tyś. ma znane 
miejsce pochowania, niespełna 5 tyś. 
nieznane. 

Z poległych żołnierzy PSZ na Za- 
chodzie znanych z nazwiska według 
jednostek największe straty poniósł 2 
Korpus Polski około 3.200 żołnierzy, 


1 Dywizja Pancerna — 1.400, zginęło 
1.800 Żołnierzy lotnictwa i ponad 400 
marynarzy. 

Najwięcej żołnierzy zidentyfikowa- 
nych spoczywa w Europie, bo ponad 8 
tyś. Największe cmentarze samodziel- 
ne znajdują się we Włoszech (Bolonia 
-1414, Loreto — 1072, Monte Cassino 
— 1044, Casamassima - 424 żołnierzy) 
leżą w nich głównie polegli żołnierze 2 
Korpusu Polskiego. Cmentarze, na któ- 
rych w większości spoczywają żołnierze 
1 Dywizji Pancernej znajdują się we 
Francji — Langannerie (561 pochowa- 
nych), w Belgii w Lommel (239) i Holan- 
dii w Bredze (145). Ponadto w Wielkiej 
Brytani w Newark jest cmentarz, na 


którym spoczywają lotnicy polscy (391), 
a w Iranie w Pahlevi (179) spoczywają 
żołnierze zmarli w Armii Polskiej na 
Wschodzie. 

Mieszkańcy Ziemi Pleszewskiej wal- 
czyli i ginęli praktycznie we wszystkich 
najważniejszych i najbardziej znanych 
jednostkach PSZ. W ramach 2 Korpusu 
Polskiego pod dowództwem gen. Włady- 
sława Andersa walczyli m.in. pod Monte 
Cassino (zginął tam sierżant Michał 
Strzyżyński 13.05.1944 r.), Ankoną i Bo- 
lonią. Pod dowództwem gen. Stanisława 
Maczka walczyli w 1 Dywizji Pancernej, 
która weszła do bitwy normandzkiej 8 
sierpnia 1944 roku. W pierwszych dniach 
walk zginęli: kapral Michał Kościański 


(9.08.1944 r.) i plutonowy podchorąży 
Józef Sikora (14.08.1944 r.). Walczyli 
również w Polskich Siłach Powietrznych, 
jak i w Polskiej Marynarce Wojennej. 
Starszy marynarz Leon Synoracki zginął 
8 października 1943 roku, kiedy to nisz- 
czyciel ORP „Orkan” został storpedowa- 
ny w pobliżu Grenlandii przez niemiecki 
okręt podwodny U-378. Należy dodać, że 
była to największa jednorazowa strata 
poniesiona przez naszą flotę w latach II 
wojny światowej, gdzie w płomieniach 
lub po zatonięciu w lodowatej wodzie 
poniosło śmierć około 200 marynarzy, 
w tym 178 Polaków. 


Michał Kaczmarek 
Artykuł opublikowany na łamach „Życia 
Pleszewa we wrześniu 2015 r. 


Lista poległych: 


E Marian Derwich, ur. 25.12.1920 w Zawidowicach, strzelec - 1 Dywizja 
Pancerna. Zginął 16.08.1944, pochowany na cmentarzu w Langan- 
nerie (Francja). 


E Józef Jankowski, ur. 4.03.1918 w Marszewie, starszy marynarz 
ORP „Kujawiak”. Zginął 16.06.1942, nieznane miejsce pochowania. 


E Michał Kościański, ur. 21.09.1914 w Sierszewie, kapral - 1 Dywizja 
Pancerna. Zginął 9.08.1944, pochowany na cmentarzu w Lan- 
gannerie (Francja). 


E Tolimir Kozłowski, ur. 8.06.1918, porucznik nawigacji (lotnik). Zginął 
29.01.1943, pochowany w Brust (Francja). 


E Andrzej Czesław Kuźniacki, ur. 31.03.1914 w Ludwinie, podporucznik 
pilot. Zginął 25.04.1944, pochowany na cmentarzu w Montrealu 
(Kanada). 


E Leon Lampert, ur. 4.02.1919 w Czerminie, starszy dragon - 1 Dywizja 
Pancerna. Zginął 17.04.1945, pochowany w Nijmegen (Holandia). 


E Stanisław Machowski, ur. 28.04.1895 r. w Piekarzewie, kapral. 
Zginął 25.08.1942, pochowany w Pahlevi (Iran). 


E Wojciech Marciniak, ur. 8.04.1896 w Strzydzewie, starszy saper. 


Leon Synoracki - marynarz niszczyciela ORP 
Zginął 16.02.1943, pochowany w Perth C. Wellshill (Szkocja). 


„Orkan”, zginął 8 października 1943 roku 


Józef Sikora - żołnierz 1 Dywizji Pancernej, 
zginął 14.08.1944 roku 


E Antoni Matysiak, ur. 7.06.1912 w Zawadach, starszy ułan - 1 Dywizja 
Pancerna. Zginął 5.10.1944, pochowany w Mook (Holandia). 


E Józef Mielcarek, ur. 29.12.1917 w Czerminie, porucznik pilot. Zginął 
23.04.1941, pochowany w Cirencester (Anglia). 


E Stanisław Mielcarek, ur. 14.09.1920 w Czerminie, kapral lotnik. 
Zginął 20.06.1942, nieznane miejsce pochowania. 


E Józef Piotrowski, ur. 11.03.1912 w Skrzypni, plutonowy 2 Korpus 
Polski. Zginął 8.09.1945 (po wojnie zginął w wypadku samocho- 
dowym), pochowany w Bolonii (Włochy). 


E Józef Aleksander Sikora, ur. 18.03.1907 w Pleszewie, plutonowy 
podchorąży - 1 Dywizja Pancerna. Zginął 14.08.1944, pochowany 
w Langannerie (Francja). 


E Roman Strzyżyński, ur. 24.07.1914 w Pleszewie, sierżant - 2 Korpus 
Polski. Zginął 13.05.1944, pochowany na Monte Cassino (Włochy). 


E Leon Synoracki, ur. 25.03.1922 w Grodzisku, starszy marynarz ORP 
„Orkan”. Zginął 8.10.1943, nieznane miejsce pochowania. 


E Józef Wieczorek, ur. 28.10.1924 w Oleścu, strzelec - 2 Korpus Polski. 
Zginął 28.05.1945, pochowany w Casamassima (Włochy). 


E Wiktor Wieczorek, ur. 4.10.1904 w Kwileniu, bombardier - 2 Korpus 
Polski. Zginął 19.05.1946, pochowany w Bolonii (Włochy). 
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„Naród, który nie szanuje swej przeszłości nie zasługuje na szacunek teraźniejszości i nie ma prawa do przyszłości 
— powiedział Józef Piłsudski. Dziś, 80-lat po II Wojnie Światowej, mamy ostatnie chwile, aby wysłuchać, 
spisać i zachować dla następnych pokoleń świadectwo osób, które przeżyły te tragiczne wydarzenia. 


TO WYJĄTKOWE WYDAWNICTWO NIE MOGŁOBY POWSTAĆ BEZ WSPARCIA MECENASÓW, 
KTÓRYM SERDECZNIE DZIĘKUJEMY. 


Pleszew kr m Ky 


miasto otwarte 5660 PLESZEWSKI 


Urząd Miasta Urząd Miasta Urząd Miasta 
i Gminy i Gminy i Gminy 
Gołuchów Chocz Dobrzyca 
Urząd Gminy Urząd Gminy Cc PLESZEW SA 
Gizałki Czermin . 
PRODUCENT MASZYN SPOŻYWCZYCH 
DOŚWIADCZENIE / INNOWACJA / POSTĘP 
pzez f R A 
~À KANCELARIA LEX PARTNER 
P S PIOTR KUSIAKIEWICZ | 
Pleszew, ul. Kaliska 3 pęt 

dyżury: pn. i czw. 16-17 PLESZEW 
< 


wY, 
kormmiz DEMAL 


PIEKARZEW 


